
O postępie.

Postęp! wyraz ponętny jak wszystko co ta jem ni­
cze i nieskończone, wywierający na ludzi wszech­
władny, czarodziejski, niewysłowiony urok, a po tęga 
jego wielka, niezmierzona, zapewnia społeczeństwu 
udoskonalenie lub upadek, szczęście lub zagładę, 
według tego ja k  go pojąć i zastosować potrafią, czy 
zgodnie z prawdą i my ślą Bożą, czy błędnie i sofiz- 
matycznie, ja k  się to, niestety! zbyt często zdarza.

N a  dźwięk słowa tego będącego wyrazem ogól­
nych, n iewysłowionych nadziei, jakaś  dziwnie gwał­
towna gorączka oczekiwania, ogarnia nowe pokole­
nia, łudzą się szczęściem lub d rżą  obawą i trwogą, 
spodziewając się wybawienia lub zagłady, odnośnie 
do znaczenia jakie przypisują słowu, obiecującemu 

nowym świat popychać torem, nowe zwiastować mu 
losy.

Postęp!  to wyraz przez wszystkie powtarzany usta  
budzący nietylko ogólne zajęcie, ale niemal cześć 
i  uwielbienie.

Co to  j e s t  po s tę p ?  Ogólna odpowiedź nasuwa się | 
sam a przez się: to stopniowe posuwanie się naprzód, 
zbliżanie się  do coraz większego udoskonalenia 

i  dojrzałości. P o s tęp  zastosowany do życia, wyraża 
wrodzone każdej żyjącej istocie rozwijanie s ię ;— to j  
strum ień  życia rozszerzający się n ieustannie, z w nę­
trza wyłaniający się na zewnątrz, aby ogarnąć cały 
obszar jak i  m u B óg zakreśli ł  w czasie i przestrzeni. 
Uważany w stworzeniu obdarzonem rozumem i wolną 
wolą, postęp oznacza wolny pochód ku zakreślonemu 
celowi, rozumny polot ku wzniosłemu życia zadaniu.

Obdarzony możnością udoskonalenia się, czło- j 
Wiek zwraca wzrok i serce ku nieskończoności. Od j 
kolebki prawie, gdy tylko rozum jego zaczyna bu­
dzić się do życia, przejrzywa gdzieś w nieznanych 
światach jakąś, coraz lepiej uwydatniającą m uksię

] doskonałość, k tó ra  go nieprzepartym  pociąga uro ­
kiem. Doskonałość ta  objawiająca m u się duchowo 
w świątnicy własnego serca, s ta je  się dlań pob u d ­
ką zachęcającą do nieustannego postępu we wszy- 

j s tkiem i ku wszystkiemu co wielkie, piękne i wznio­
słe. P obudka ta  to rozwój życia i dążenie do idea­
łu, to pokuszenie wcielenia go w życie. T a  wielkość 
co go nęci, to promieniejące w jego duszy objawie- 
nie się Boga, a oddziaływanie wrażenia nieskończo­
ności, popycha go do postępu.

Tak więc pragnienie do skonałości i nieskończono­
ści je s t  dążeniem do postępu, je s t  najpiękniejszem 
życia ludzkiego zadaniem, jest  to  oznaka powołania 
jakie Opatrzność naznaczyła; nie wolno zatem  po­
wstrzymywać ludzkości w jej postępowym biegu, nie 
wolno przykuwać do miejsca i zmuszać do zastało- 
ści, gdyż byłoby to pogwałceniem najświętszych jej 
praw i przeznaczeń, targnięciem  się na jej posłan­
nictwo.

Ten samorzutny popęd do postępu  i uganianie się 
za ideałem, stanowi źródło najwyższej potęgi czło­
wieka; n ią uzbrojony, żadnych sobie nie zakreśla 

j  gianic, i s tojąc na wyżynach, jeszcze wyżej wznieść 
I się żąda; pragnie ja k  orzeł szybować w przestrzeniach 
i wzbijać się ku słońcu, którego promienie pociągają 
go i nęcą. S iłą woli obala przeszkody, przekracza 
k iańce możliwości,  i ożywiony tchnieniem bożem, 
coraz wznioślejsze tworzy dzieła, znacząc je, że tak  
powiem, jakąś  cechą boskości.  I  oto czemu zawdzię­
czamy n ieśm ierte lnych  wieszczów i artystów, wiel­
kich i wzniosłych mówców, bohaterskich męczenni­
ków. Je ś l i  zas ta  żądza postępu cale ogar­
nie massy, wówczas już nie jednostki ale l u d z ­
kość cała ku niem u zmierza, i nigdy nie powie: do­
syć! bo g łos wewnętrzny woła nań: wyżej! wyżej! się­
gaj dalej,  szukaj większych zdobyczy, zupełniejszej 
doskonałości, przebywaj najwyższe stopnie postępu, 

opókąd ostatecznej nie dosięgniesz wielkości.
Jakże  t o  nieprzeparta  je s t  potęga tej dążności do

postępu! To polot ku ideałom, dzielność nadziei, 
urok zdobyczy, to cate s i ła  ludzka, cała działalność 
naszego życia, to życie samo nie owo zastałe, n ie ru­
chome, m artw e , lecz życie co działa, posuwa się 
naprzód, roztacza skrzydła i natęża siły, by ku wiel­
k im popchnąć przeznaczeniom, lub w najgłębszą 
strącić  przepaść ,  a to stosownie do tego czy się na  
dobrą lub zlą zwróci drogę.

Łatwo pojąć ogrom nieszczęść jakie spadłyby na 
ludzkość całą, gdyby po tęga  ta  zboczyć miała  
z prawej drogi; ła two ^zrozumieć potrzebę dobrego 
kierowania owej dążności i żądzy postępu, oraz roz­
wiązania wielkich zadań jakie  staw ia społeczeństwu. 
Rozwiązanie to tem  je s t  pożądańsze, iż obok potęgi 
postęp  posiada jeszcze n ieprzeparty  urok, o taczający 
zazwyczaj wszystko co nieznane i niezbadane, po­
wab nieokreślonej przyszłości,  a  nadto oddziaływa 
sympatycznie na najszlachetniejsze popędy natury  
ludzkiej.— i oto ta jem nica  ponęty ja k ą  wywiera na  
ludzi.

T ysiąc  piór, miljony głosów, określało już postęp, 
a jednak  p rzedm io t  ten nie został i nigdy nie zosta­
nie wyczerpanym, i zawsze otacza go tajemniczy 
u rok  niepewności. To wyraz czarodziejski dozwala­
jący  dom yślać  się wszystkiego, i znaleźć wszystko 
co tylko najbujniejsza wyobraźnia wymarzyć zdoła; — 
a zwodnicza ta  siła ułudy tem  je s t  ponętniejszą, że 

I z na tu ry  swej postęp nie do teraźniejszości, ale do 
I przyszłości się odnosi.

Czemże j e s t  wasza przeszłość? Cm entarzem  ruin 
wspomnień i przebytych cierpień. A teraźniejszość? 
Jednem  pasm em  cierpień, nędzy i niedoścignionych 
pragnień ;— mówi postęp do ludzi,  ale odwróćcie 
od nich oczy, spojrzyjcie w przyszłość, ona przynie­
sie wam dobrobyt,  szczęście, wielkość, wolność, m i­
łość i braterstwo! I  pokolenia całe, otumanione po- 
nętnem i tem i obietnicami, w ita ją  z zapałem nowe 
otwierające się przed n iem i widoki i nadzieje, i pra­
g ną  skrócić czas, odtrącić  teraźniejszość, byle tylko
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zbliżyć przyszłość, w którój postęp  zapow iada im  
p rędk ie  urzeczyw istnienie obiecywanych cudów.
I  ta k  coraz więcej rozbudzając żądzę czarownem i 
m arzeniam i, postęp  ukazuje w przyszłości jak iś  
św iat idealny, a ludy  pog lądają  nań  z oddali, m a­
rząc  o nieznanej krainie, gdzie zewsząd rozlegają  
się  u łudne g łosy, wołając: P ostęp! P o s tę p !...

N igdy  jeszcze wyraz ten  nie w yw ierał ta k  m a­
gicznego wpływu ja k  w X IX -em  stu leciu . Dziś po­
s tęp  je s t  godłem  i hasłem  idei, nam iętności i wo­
li; w nim  odbija się fizyognom ya wieku, jego o ryg i­
nalność, po tęga i niebezpieczeństw o, w nim  przed­
staw ia powszechność współczesnej m yśli; idea po­
stę p u  rozw ielm ożniła się w szechstronnie i zapano­

w ała nad innem i.

Lecz ja k  się m a zakończyć to  jej panowanie? N a 
czem  zależy postęp? Co je s t  jego przedm iotem , 
praw em , kierunkiem , zasadą i końcem ? Tu przed­
staw iają  się sam e sprzeczności, w alki, opory, jednem  
słow em  niepewność, niewiadom ość.

N ie m a do tąd  zgody co winno być najw ażniejszym  
przedm iotem  postępu , na czem zależy i w czem się 
dopełnia. Je d n i zasadzają go na udoskonalen iu  
m atery i, drudzy na udoskonaleniu ducha, inni na 
rozkrzew ianiu m iłości, inn i nareszcie na reform ie in - 
s ty tu cy i i rdzennem  przekształceniu  społeczności 
ludzkiej. A le jak  postęp powinien się objaw ić, na 
czem  polega przem iana społeczna ja k ą  obiecuje 
ludzkości, jak im  rządzi się praw em , jak i je s t  jego 
pochód w dziejach a przeznaczenie w czasie, gdzie 
się  zaczyua i  na czem się kończy, ja k a  je s t jego za­
sada i cel ostateczny? -  oto py tan ia , k tó re  każdy nie­
m al rozw iązuje po sw ojem u.

„ B ą d źcie  d o sko n a łym i ja k o  Ojciec w asz n ieb ieski 
d o sk o n a ły m  je s t"  oto słowa C hrystusa wskazujące 
n a m  jedynie m ożliw ą drogę dojścia do pożądanego 
postępu . N ie szukajm yż go wyłącznie w udosko­
nalen iu  praw i in sty tucy i społecznych, ale pracujm y 
przedew szystkiem  nad udoskonaleniem  ludzi, bo in a ­
czej postęp  na zawsze pozostanie d la  nas niepodo­
b n ą  do urzeczyw istnienia m rzonką. U staw y i p ra ­
w a są jakby  słowem społeczności; nie one to  w ytw a­
rza ją  doskonałych ludzi, ale przeciw nie doskonałość 
społeczeństw a wyradza doskonałość insty tucyj. P o ­
rządek, dobro, spraw iedliw ość, m iłość, b ra te rs tw o , 
z g łęb i dusz ludzkich przechodzą do praw  społecz­
nych, p rzenikają je swoim duchem , jak  życie i soki 
drzewa rozchodzą się po w szystkich jego  konarach 

i  gałęziach.

T ak  jest! chcąc udoskonalić społeczeństwo, trzeba  
popraw ić i udoskonalić ludzi, bo gdyby najp ierw si 
m ędrcy, politycy, filozofowie, filantropi, i praw o­
znawcy jacy  kiedykolw iek żyli na świecie, m ogli ze­
b rać "się razem  i ułożyć najdoskonalsze praw odaw ­
stw o, obm yśleć najp iękniejsze, najchw alebniejsze 
ustaw y, pozostałyby przecież m artw ą lite rą , je śliby  
nie dorównywały im  dusze, se rca  i wola ludzi. 
W praw dzie cnota sam a przez się nie tworzy u m ie ję­
tności, odkryć, wynalazków, nie popycha nauki na 
nowe tory , lecz daje człowiekowi niezbędne do tego 
w arunki, poczucie praw dy i św iatło  w ielkich m yśli: 
nie tw orzy sztuk pięknych, lecz budzi w duszach 
konieczne artyście przym ioty, poczucie p iękna i  za ­
pał do w ielkich rzeczy; nie uczy praw oznaw stw a, 
lecz rodzi w sercach poczucie obowiązku, sp raw ie ­
dliwości, b ra te rs tw a  i pośw ięcenia d la  w spółbraci. 
W szystko to przekonywa o te j najwyższej prawdzie: 
że prawdziwy postęp ludzkości zależy na udoskona­
le n iu  człowieka, b ez k tórego w szystko m usi chylić 
się  do upadku , społeczność, jej insty tucye, naw et 
nauki, sz tuka i  um iejętności.

„W iek  nasz, mówi Laboulaye, słusznie może być 
dum nym  z odkryć nauki i wynalazków p rzem ysłu ,— 
para i elektryczność odnowiły p o sta ćśw ia ta . W  je ­
dnej ze sz tuk swoich S hakespeare przedstaw ia g e ­
niusza, k tóry  m a się za coś bardzo wielkiego, m ó­
wiąc: że w przeciągu czterdziestu  m inu t, potrafi 
jakby  w stęgą św iat cały opasać; gdyby b iedny ten 
geniusz na nasz św iat powrócił, postrzegłby z bólem 
serca jak  bardzo je s t  zacofanym , bo dziś e lek trycz­
ność większych dokonywa cudów w daleko krótszym  
przeciągu czasu. P o stęp  prześcignął naw et czaro­
dziejów dawniejszych.

„W ielk ie , cudowne prawdziwie są tegoczesne od­
krycia i wynalazki: i któż z nas wchodząc do jak iej 
bądź fabryki lub przędzalni, nie podziwia wielkiej 
tw órczości ducha ludzkiego, k tórej je  zawdzięczamy.
Co do m nie, ilekroć spojrzę, naprzykład: na te  ol­
brzym ie m łoty, podnoszące się i opadające w n ie­
równych poruszeniach, jakby  chód kulaw ego W u l- 
kana; na te  m aszyny urabiające żelazo w blachy, 
jakby  w rozw ijające się w stęgi; lub  gdy w p rzędzal­
ni widzę sta low ą rękę, zwinniej niż palce kobiety 
chw ytającą zryw ające się n itk i, — podziw i uw ielb ie­
nie moje nie znają granic, i nie wytworzone uw iel­
biam  dzieło, ale rozum  ludzki co tak ie  tw orzy cuda. 
On to  objawia m i się  widomie, w fabrykach, m aszy­
nach, i tych równie dobrze obm yślanych jak  uży­
tecznych udoskonaleniach. Posłuszny skinieniu 
m ło t ten  ogrom ny rozkrusza m assy żelaza, lub  za 
trzym uje się drżący przed kaw ałkiem  papieru.
A cóż je s t  ten  m łot? M yśl urzeczyw istniona, dzieło 
woli człowieka, k tóry  mówi przyrodzie: m usisz mi 
być posłuszną, bo zbadałem  tw oje praw a, poznałem  
twe tajem nice.

„Lecz obok tych  odkryć w dziedzinie przyrody i fi­
zyki, są jeszcze odkrycia odnoszące się do duszy 
i św iata m oralnego, a jak  bogactw o publiczne w zra­
s ta  w m iarę zw iększania się wszelkich wynalazków 
przem ysłu , zarówno sum ienie publiczne w zbogaca 
się w szelkiem i nowem i ideam i, pojaw iająeem i się 
w świecie, i określającem i dokładniej nasze obo­
wiązki. Zazwyczaj za m ało zw racają  uw agi na ten  
ważny fenom en historyczny: byw ają dnie, godziny, 
chwile, w których  w ielkie ideje objaw iają się św ia­
tu , ja k  zarówno byw ają dnie, godziny, chw ile w iel­
kich odkryć przekształcających przem ysł.

Gdy w w ieku X V I-ym  pojaw iła się Keform a, 
powszechnem  wówczas przekonaniem  i godłem  całej 
Europy było: je d n a  w iara, jedno prawo, jeden  król; 
i tylko na gruzach dawnój, nowa re lig ja  m ogła za­
kładać podstaw ę swego by tu . W tedy  to w ybuchła 
owa straszna  wojna relig ijna, k tó ra  potokam i krwi 
zala ła  E uropę. N ik t nie przypuszczał naw et wów­
czas, aby dwa lub trzy  K ościoły mogły istn ieć  obok 
siebie; idea m ająca dać św ia tu  pokój nie wyło n iła  
się  jeszcze. Za panow ania Ludw ika X IV , w swych 
rozpraw ach z p ro tes tan tam i, B ossuet zm usił ich do 
wyznania, że nie m a ją  praw a chełpić się  to le ran cy ą , 
skoro i oni nie pozw alają to le iow ać deizm u, a te i— 
zm u, filozofizmu. Otóż w pośród tych sprzeczek, lu ­
dzie od trącan i n iem iłosiern ie , k tórych  przez pogardę 
nazwano drżącym i lub  ja k  i po dziś dzień jeszcze 
nazyw ają Anglicy kw akeam iy  w loku  1675 p iz ed sta -  
w ili K arolow i I l-m u  sw oją A pologię re lig ji chrze­
ścijańskiej, jak  j ą  pojm ow ali w edług P ism a  św.

I  kiedy wiedzione n ienaw iścią, ludy m ordow ały 
się w zajem nie: je  den z tych  pogardzanych kw akrów , 
nazw iskiem  R o b ert B arclay , oznajm ił głośno: że Bóg 
zastrzeg ł sobie wyłączne panow anie nad sum ieniem  
człowieka, że żadna po tęga  ludzka nie może przy­
właszczać sobie praw  Jego , że w szelkie prześladow a­
nia i wojny relig ijne, są  natchnione duchem  K aina,

pierwszego m ordercy i pierw szego bratobójcy , i że 
każdy człowiek szanujący ustaw y społeczne, m a p ra ­
wo do ich opieki i rów noupraw nienia z innym i człon­
kam i społeczeństw a.

Otóż garstce  ludzi dziś jeszcze bardzo nielicznej 
jako  kościół, należy się pierwszy zaszczyt objaw ieni* 
św iatu, idei wolności relig ijnej.

Inny jeszcze przykład. ‘ Czyż kiedy w X V I i X V II 
w ieku H iszpanja, A nglja i F rancja , pustoszyły A fry­
kę, poryw ając m urzynów, k tórych potrzebow ali do 
swoich kolonii, czyliż, mówię, postępow anie to  wywo­
ływ ało w strę t i odrazę ja k ą  dziś obudzą? B ynajm niej, 
ojcowie nasi nie by li gorszym i od nas, ale sum ienie 
ich  było pod tym  w zględem  spaczone. M niem ali 
w niewinności ducha, iż poryw ając biednych czar­
nych i zaprzedając ich w niewolę, nie tylko nie do­
puszczali się nic złego, ale owszem wyświadczali im  
prawdziwe dobrodziejstwo, bo niewolnictwo m iało ich 
jak  mówili zchrześcijanizm ować. Gdzież i kto p ie r­
wszy odważył się zaprotestow ać przeciw  tem u? B ie ­
dny kw akier osiadły w g łęb i Am eryki.

N adm ienię jeszcze, że ci kwakrowie, k tórych długo 
tak  n iesłuszną obrzucano pogardą, jaśniej od innych 
czytali w przyszłości, bo nietylko dom agali się w o l. 
ności relig ijnej, wolności d la  w szystkich czy białych 
czy czarnych ale nadto, co dziwniej szem się wyda, że 
od dawna dom agali się równości m ężczyzn i kobiet, 
dowodząc iż należy jednak ie  przyznać im  praw a, 
gdyż sam a różnica płci, wskaże różność obowiązków. 
D alej, dom agali się jeszcze ci n iepopraw ni m arzy­
ciele— przeszło dwa w ieki tem u, aby zaniechać wo­
jen , bo one są niczem innem  jak  strasznem  m order­
stw em .

(d. c. n )

Smutek.

Są dni W których uciskiem tak zgnębiona dusza ,
Że tęsknica jak  kamień ciężko ją  zalega,
I  rzekłbyś że ją  wyrzut przeszłości porusza,
Że z jej wspomnień młodzieńczych jęk bólu wybiega 
Którego ni śmiech szczęścia hi bieg lat nie zgłuszą

I  zkądże mnie ten smutek, zkąd łza zniechę cenią? 
Wszak serce drga miłością, uczucia w świat lecą;
A jeże'i z trudem idę w poprzek przeznaczenia,
To przecież nad mą drogą jasne gwiazdki świecą,
I  blask ich ciernie życia cudnie opromienia.—

Bogactwo — rozkosz —  chwała —  nie nęcą mnie wcfie( 
O śmierci zawsze myślę z pokojem dzieciny;
Na życie się też swoje ni troszkę nie żalę,
A przecież., czegoś cierpię i nie wiem przyczyny...

Cierpienia drogich moich— wa3 pytam się rzewnie:
Czyliż to nie wy czasem płaczecie tak we mnie?..'.

J .  Kamocka.



D E P O Z Y T
POWIEŚĆ

PR ZE Z

~ W  ALEBJĄ MABK KIN'E.

[ D a ls z y  ciąg).

H ieron im  po jął zapewne, że ażeby wytłom aczyć 
nag łą  zm ianę zaszłą w tym  człowieku, trzeba było 
posiadać klucz jego  cierpienia. Teraz by ła  to chwi­
la  bólu, przyczyny jego nie podobna było wyczytać 
z postaw y, jakkolw iek ta  nosiła ślady cierpienia. 
P o w sta ł w ięc i pożegnał p an ią  K alińską, ona nie 
zatrzym yw ała go, czuła że to  było darem nem . P o ­
tem  zbliżył się do A rnolda i  w edług zwyczaju wy­
ciągnął do niego rękę, K aliń sk i m achinalnie chciał 
odpowiedzieć m u uściskiem , ale zaledwie do tknął 
dłoni H ieronim a, ram ię jego  opadło bezsilne, 
a w oczach zarysow ała się wyraźnie n iepo jęta  trw o­
ga, tkw iąca w nich tak  często. P a trz y ł osłupiałym  
■wzrokiem na oddalającego się, aż gdy drzwi zam ­
knęły  się za nim , p ie rś  jego podniosła się w estchnie­
niem  ulgi.

S tefan ja  w idziała to  wszystko, i ukrywszy tw arz 
w dłoniach n ie m ogła pow strzym ać łez, które g w ał­
tem  sączyły się przez jej palce zaciśnięte. Rzeczy­
w iście obejście je j m ęża staw ało się p rzestrasza ją - 

cem , i zdradzało okropne cierpienie, lub  też  nadw y­
rężenie władz um ysłowych. P ierw szy raz dzisiaj ta  
straszna m yśl p rzesunęła  się przez jej głowę.

A rnold  przechadzał się dalej, p łacz żony by ł ci­
chy nie dochodził go, aż wreszcie przypadkiem  może 
zbliżył się do niej i dosłyszał je j łkan ie stłum ione. 
"Widok ten  był d la  niego nowym, nigdy w życiu nie 
w idział S tefanji płaczącej. M yślą jego całego życia 
było ty lko je j szczęście; to  też te raz  powrócił od r a ­
zu do przytom ności.

—  Co to  jest?  zaw ołał rzucając się ku  niej, co 
się stało? ty  płaczesz przy  m nie i ja  na to  patrzę.

O derw ał gw ałtem  je j ręce od tw arzy i zobaczył te  
śliczne oczy łzam i zalane.

— Stefanjo na m iłość Boga! co ci je s t?  p y ta ł 
przerażony.

—  Ty pytasz m nie o to, odparła, nie m ogąc po­
w strzym ać dłużej trw ogi swojej, czyż nie m am  czego 
się sm ucić widząc tę  s traszn ą  przygn ia ta jącą  cię bo­
leść, k tórej pow odu wyjawić nie chcesz. Czyż 
nie m am  praw a do cierpień twoich?

M ówiła to  podnosząc ku niem u p iękną tw arz z wy­
razem  nieskończonej m iłości i prośby, ale on słysząc 

t e  słowa odtrącił ją  od siebie m im owolnym  ru ­
chem.

—  Raz jeszcze ci pow iadam , odparł zm ienionym  
głosem , nic m i nie je s t, n ie n ęcz siebie i m nie d a ­
rem nie przypuszczeniam i bez sensu.

B yły  to  szorstk ie słowa, pierw szy raz w życiu 
słyszała podobne z ust jego, przecież nie zraziła się 
niemi. Chw ila ta  zdaw ała je j się stanow czą, zaszła 
zbyt daleko by się cofnąć, a położenie je j było tak 
okropne, iż gotow a była odważyć się  na wszystko, 
byle dotrzeć do tajników  jego m yśli.

—  A rnoldzie, zaw ołała m iej lito ść  nadem ną. 
Czy sądzisz że jes tem  dzieckiem , że zbędziesz m nie 
ta k  łatw o zdawkową odpowiedzią? j a dnie i noce 
śledzę rysy  tw oje ukochane, nauczyłam  się w nich 
czytać ja k  w książce otw artej, i w iem że m asz ja k ą ś  
s traszną ta jem nicę . P odziel j ą  ze m ną mój m ężu, 
jakakolw iek by była, ła tw iej nam  będzie dźwigać j ą  1 
tve dwoje.

Te wyrazy poddania i m iłości, zrobiły  przeciw­
ne w rażenie na K alińsk im , oczy jego zapałały, tw arz 
p rzyb rała  sine barwy.

—  Ty chcesz ta jem nicy  mojej, w yrzekł z ob łąka­
niem  praw ie, kobieto , chcesz mojej ta jem nicy , czyż 
nie widzisz ja k  ona ciężka? Czy chcesz by i tw oje 
lica strac iły  uśm iech, oczy swobodę? N ie, nie, ty  
wiedzieć nie będziesz nigdy, S tefanjo..

Z atrzym ał się, słow a zam arły  m u na ustach , wy­
prostow ał się, spo jrza ł dziko w około.

—  U rodziłem  się uczciwym człow iekiem  Stefanjo, 
zaw ołał gw ałtow nie, pam ięta j o tern.

— Mój m ężu ja  nie w ątp iłam  o tern nigdy, wy­
rzek ła przerażona.

Roześm iał się. jak im ś okropnym , suchym  śm ie­
chem , k tó ry  rozleg ł się złowrogo w pokoju.

—  N ie w ątp iłaś, tern lepiej, tern lepiej Stefanjo, 
powinienem  dzieciom  zostaw ić im ię nieskażone.

Z pew nością tak  uczynisz, odparła  patrząc  na 
niego przez łzy.

Spojrzenie jej m usiało być wymownem i św iad­
czyć o wewnętrznej m ęce, bo Uspokoił się, zm iękł 
nagle.

Je s tem  szalony, okrutny Stefanjo, szeptał ci­
snąc do u s t jej ręce, ale widzisz, nie pytaj m nie n i ­
gdy o nic, ty  nie wiesz co ja  cierpię.

W  tych słowach d rg a ła  rozdzierająca prośba, k tó ­
rej ona nie m ogła zadość uczynić. N iepodobna jej 
było powrócić do dawnego życia trw óg i niepokoju 

potem  w szystkiem  co ju ż  w yizekli oboje.
—  Ty m nie nie kochasz A rnoldzie, zawołała, uży­

w ając tej w szechwładnej broni, zwykłej u kobiet 
pew nych swego panow ania, ty  mnie nie kochasz, 
skoro potrafisz zachować przedem ną tajem nicę, ja  
nie zdradziłabym  jej nigdy, nigdy.

Była w praw ie sw ojem , py ta jąc  tak  natarczywie, 
mim o zakazu jego, ale on widać nie m ógł je j odpo­
wiedzieć, bo u sta  jego  w yszeptały tylko.

—  J a  cię nie kocham  Stefanjo? [Żebyś m ogła 
czytać w sercu mojem , w iedziałabyś że ta m  nie m a, 
nie było nigdy innego uczucia nad tę  w ielką m iłość 
d la  ciebie, kochałem  cię może za nadto , więcej 
niż....

Słowa te  p łynęły  m u z duszy w ezbranym  poto­
kiem , ale tu  zatrzym ał się  nagle i dopiero po chwili 
dodał ciszej jeszcze, p a trząc  na n ią  z zachw ytem .

—  K ochałem  ciebie więcej niż kochać wmlno.
S tefanja uczuła się pokonaną, i z rodzajem  rozpa­

czy opuściła głow ę na p iersi, jakby  nie znajdow ała 
już słowa żadnego, którem by do m ęża przemówić 
m ogła . A rnold  u jrza ł to  i oczy jego przybrały  ten 
w yraz nieskończonego bólu , ja k i n ieraz w nich przy­
św iecał. Sm utek żony był dla niego nową m ęką, on 
m oże przygotow ał się na w szystkie inne a ta  p rze­
nosiła jego  siły.

—  S tefan jo , szepnął ty lko, ty  m nie zabijasz.
Rzeczywiście b lade czoło jego okrywało się zim ­

nym  potem , scena ta  w yczerpała jego  siły , przed 
oczyma św iat k ręc ił się i w irował, brakow ało m u 
tchu, pow ietrza i szukał m achinalnie w sparcia na 
wysokiej poręczy rzeźbionego krzesła.

—  Arnoldzie! zaw ołała żona, śledząc niespokoj- 
| nym  wzrokiem  straszn ą  zm ianę jego  tw arzy.

On probow ał uśm iechnąć się  do niej, ale darem ­
nie, u s ta  nie złożyły się w edług jego  woli.

—  A rnoldzie , pow tórzyła rzucając się ku niem u, 
opasu jąc go rękom a i podtrzym ując zarazem .

Głowa jego zm ęczona oparła  się  na je j ram ieniu , 
chw ilę ta k  pozostał i  zdaw ał się czerpać siłę  na dal­
sze w alki. Gdy podniósł czoło, była na nim  w zglę­
dna pogoda, w m ilczeniu śc isnął rękę żony i odszedł 
do siebie.

, T u ta j obejrzał się ponuro, sam otność i obecność

ukochanych była m u równie nieznośną. Jak ieś ciem ­
nie prób ie m a ta  jaw iły  się przed nim  i staw iały  m yśl 
znękanej py tan ia , na k tó re  darem nie szukał odpo- 
dzi. D arem nie chciał ich odegnać, pow racały up ar­
cie. W  kolo niego w zm roku w ieczoru w ypływ ały 
groźne postacie, o taczały go, staw ały na w spak ży­
cia czyniąc przyszłość niepodobną.

Są ludzie d la  k tórych  słowo jedno może wywołać 
m ar tysiące, są  uśpione zgryzoty, stłum ione sum ienia 
k tóre nieraz nic nieznaczący na pozór fak t zbudzić 
może: są uczciwości kryjące dziwne ta jem nice , n ie­
raz czyny sprzeczne byw ają z charakterem , nacisk 
okoliczności popchnąć może słabych na manowce, 
k tó rem i się brzydzą.

K tóż zbada o tch łań  ludzkiego ducha, któż odważy 
się  m ierzyć siły śc ierające się na tem  wiecznem bo- 
jowisku, kto wyda osta teczny  wyrok po tęp ien ia?  
Gdybyśm y m ogli zm ierzyć silę pokusy i s iłę ' oporu, 
a nie sam e fak ta  tylko, n ie je d e n  p rzestępca może 
słuszniej otrzym ałby m iano uczciwego, niż ten  k tó ­
rego nigdy rozpacz nie powiodła na pokuszenie, a  ży­
cie biegło  u ta rty m  gościńcem  bez zboczeń żadnych.

W ieczór ten  i noc strasznem i były dla K alińskiego. 
D nia tego nie zagasło św iatło w jego gabinecie i m o­
żna było w nim  usłyszeć ciężkie nierówne kroki, s tr a ­
szne postanow ienia ważyły się w jego głowie, kto wie 
czy pokusa śm ierci nie włożyła mu do ręk i broni? 
K to  wie co m u ją  w ytrąciło , bądz ja k  bądź A rnold  
nie należał do rzędu nikczem nych, cofających się 
przed odpow iedzialnością za spełnione czyny, ja k ie —

| kolw iek było życie jego. D źw igał łańcuch  swój do 
końca, nie chciał zostawić bez obrony tych  k tórych 
kochał, na pastw ę losu: m ógł on zbłądzić i zaw inić, 
pom im o to pozostał człowiekiem i wbrew sądow i 
zasług iw ał n a  współczucie.

N ie jeden  K aliń sk i noc tę  przepędzał bezsennie. 
W  pokoju H ioronim a także do rana p łonęła  lam pa, 
a  on siedział pochylony nad książką jakby  w niej szu­
kał balsam u na rany  życia. N a schyłku m łodości 
napo tykała go pokusa, k tó rą  dotąd  um iał tłum ić. 
D arem nie la ta  całe przeszły m u surowo, darem nie 
zam ykał serce przed  m iękkiem i uczuciam i, m iłość 
m ściła się za to że j ą  chciał wymazać z życia, p o ­
w staw ała w p iersi jego gw ałtow nie. N a przekór rozu­
mowaniu, on kochał tę , p iękną rozpieszczoną dziew­
czynę, co patrzy ła na niego tak  wym ownem i 
oczyma, s łu c h a ła  gorzkich słów  z ta k ą  rezy - 
gnacyą. P om im o to postaw ił wolę sw oją pom iędzy 
nią a sobą. N ie zapy ta ł naw et czy is tn ia ła  inna p rze­
szkoda; ta  k tó ią  wzniósł sam  by ła w ystarczającą. 
Czyż to niebaczne uczucie m iało w ytracić  go z koła 
zakreślonych obowiązków?

Nie, sam a m yśl podobna by ła szaleństw em , p rze­
ciw tem u szaleństw u pow stał ca łą  s iłą  sw oją, 
a kiedy brakow ało m u odwagi, postanow ił zerwać r e ­
sztę więzów łączących go z tym  św iatem , w śród k tó ­
rego żyła H elenka, i rzucić się w nowy zawód, po ło ­
żyć pom iędzy sobą a n ią  nie p rzeby tą  zaporę. 
W ęzły  łączące go z rodziną K alińskich pom im o w o­
l i  jego , zaciskały się coraz silniej. N ie m ógł ich  
zerwać, te ra z  szczególniej gdy nieszczęście zdaw ało 
się im  grozić. Opuścić ich nie m ógł, ale z d rug ie j 
strony  czuł konieczną potrzebę postaw ienia pom ię­
dzy sobą a H elenką silniejszej zapory od woli sw ojej, 
bo wola ta  zm ięknąć m ogła.

Sposobność nadarzała się  ku tem u . S ku tk iem  
przem ian biurow ych, dosta ł dym isyę z m ałego  u rz ę ­
du, k tóry  daw ał m u byt niezależny, i postanow ił ko­
rzystać z tego by przerzucić się  zupełn ie na inne pole 
pracy. R ozm yślał długo nad  zam iarem  sw oim  i po 
kilku  dniach, um yślnie spo tka ł w dziedzińcu P liszkę, 

j w racającego z dzinnej roboty . E nergiczna tw arz



rzem ieśln ika była pochm urną jak  zwykle, wyrytym 
by ł na niej rodzaj sarkastycznego gniewu, ja k i bu­
dziły  w nim  cierpienia zawodu lub  doznanej n iespra­
wiedliwości.

—  Dobry wieczór, wyrzekł H ieronim  w yciągając 
rękę do niego.

—  T ak, tak , dobry wieczór odparł oburkliw ie P l i ­
szka. Je d n ak  m usiał przyjąó uścisk  jego  ręki, nie 
m ia ł przyczyny go odrzució, ale dopełniw szy tego 
chciał się oddalió.

—  Chciałbym  pomówić z panem , w yrzekł H iero ­
nim , m iarkując krok swój z jego krokiem .

R zem ieślnik s ta n ą ł na środku dziedzińca, wzruszył 
ram ionam i i odparł.

— Jes tem  na usługi, czegóż pan żądać możesz?
—  R ady tw ej panie P uszka .
  A to  rzecz osobliwsza, cóż ja  p rostak  panu po­

radzić mogę?
W  obejściu jego i słowach by ła ta  n ieu leczonan ie­

ufność ludzi pracy, do wyższych k las społeczeństw a. 
H ieron im  zwyciężał j ą  za każdem  widzeniem , ale 
znowu codzień spotykać się z n ią  m usiał.

—  Bardzo wiele, odparł nie zważając na to, je s tem  
bez chleba, potrzeba m i szukać zarobku.

M ówił to  bardzo spokojnie z lekk im  uśm iechem  
n a  u stach , jednak  czoło jego było poważne.

—  Żartu jesz pan ze m nie chyba, sp y ta ł rzem ieś l­
nik w którego oczach H ieronim , zdaw ał się być zaw­

sze paniczem .
—  N ie ża rtu ję  bynajm niej, m iałem  u rząd  i płaca 

pob ierana w ystarczała na m oje skrom ne po trzebyf 
te raz  zw ijają biuro w k tórem  pracow ałem , dosta łem  
dym issyę, spad łem  z e ta tu  jak  to mówią.

P lisz k a  patrza ł na niego z rodzajem  zdziwienia.
—  I  cóż ztąd, wyrzekł, czyż ludzie ja k  pan, ludzie 

k tórzy  wiele um ieją nie m ogą dać sobie rady  na 
świecie?

Złudzenie rozpowszechnione pom iędzy w yrobnika­
m i uderzyło H ieronim a.

—  J a  nic nie um iem  tak , bym to na chleb pow ­
szedni m ógł spożytkować. M ajątku  nie m am  żadne­
go, przez dwa la ta  jeszcze będę m iał połow ę dotych­
czasowej pensyi, chciałbym ' więc przy  te j pomocy 
w ybrać sobie zajęcie.

—  I  cóż j a  panu  poradzić  m ogę? m ów ił P liszk a . 
O co się pan troszczysz, będziesz daw ał lekcye ja k  
to  czynisz i teraz.

H ieronim  uśm iechnął się lekko.
—  O lekcye teraz trudno bardzo, nie chcia łbym  

się opuszczać na ten  chleb niepewny, i odbierać go 
ty m  którzy zaledwie z niego wyżyć m ogą. C hciał­
bym  pracow ać rękom a, nauczyć się jak iego  rzem io­
sła ....

P liszka  znowu popatrzył na sz lachetną  i w iotką 
postać m łodego człowieka, potem  wzruszył ram io n a­
m i i sp lunął.

—  P an  do rzem iosła, żartu j pan zdrów, ot lepiej 
puść m nie, pójdę do domu, zabierasz mi czas darem ­
nie...

—  Ależ panie P liszka, zaw ołał H ieronim , daję ci 
najśw iętsze słowo iż mówię praw dę.

—  Tem  gorzej, odparł cieśla, podnosząc na niego 
oczy błyszczące dziwnym ogniem , nie chcesz zabierać 
chleba ludziom  żyjącym  z lekcyi, a czy sądzisz że 
nas pracujących rękom a je s t  m niej... lub  mniej b ied­
nych? C z y  m yślisz pan  iż m nie nie wym aw iają co 
dzień towarzysze, iż pow róciłem  z N ow ego-Sw iata by 
im  um niejszyć zarobku? Czy m yślisz pan  że m a j­
s trow ie  nie przebierają pom iędzy nam i, nie narzuca­
j ą  warunków  swoich? w  W arszaw ie panie H ie ro ­
n im ie  je s t  wiele gąb i rąk, wiele po trzeba m ało p ie­
niędzy, pow iadają że u nas zły robotnik , m ów ił zapa­

lając się coraz bardziej, n iepraw da, ro b o ta  tak a  jak  
płaca, to  spraw iedliw ie niepraw daż.

Z dziką energ ią wzniósł w górę silną rękę u zb ro jo ­
ną  toporem , jak b y  wskazywał, że on także był p o ­
krzywdzonym i czuł się w praw ie odw etu. Słowa te  by­
ły odbiciem  n ie jed n e j ciem nej teoryi, kursującej po­
m iędzy nieoświeconem i ludźm i, którzy znoszą wiele 
cierpień i nie um iejąc zdać sobie spraw y z ich przy­
czyn, tw orzą nieraz urojone żale.

W  czasach gdy ludzkość nie znała praw  rządzących 
m ateryalnym  św iatem , burze, g rady i susze sk ład a ła  
na gniew  B oga lub na złośliwość czarownic, cóż dzi­
wnego że klassy  nie pojm ujące praw  ekonom icznych 
równie jasnych  i prostych  jak  w ielkie praw a przyro­
dy, szukają darem nie sprawców nieszczęść swoich, 
m ieszając dziwacznie to , czem u zapobiegliw ość ludz­
ka zaradzić nie może, z fenom enam i niezależnem i od 
niczyjej woli. N a  zbicie słów P liszk i, trzeba było 
przedstaw ić m u wiele rzeczy o k tórych zdaw ał się za ­
pominać, lub  nieznanych m u zupełnie. Z rozum iał 
go H ieronim  i k ładąc przyjaźnie rękę na ram ieniu  je ­
go, wyrzekł łagodnie.

—  Chodź do mnie panie P liszka, pom ówim y 
o tem .

—  Do pana? odparł rzem ieślnik, tak , tak , by 
m nie pan znowu swem i p ięknem i słowam i przekonał, 
że czarne je s t  b ia łem  a b ia łe  czarnem . J a  nie m am  
takiej wymowy, ale za to  wiem dobrze co robić po­
winienem , i zawsze po tem  żałuję ja k  pana posłu­
cham .

B yła to przym ówka człowieka u legającego m im o­
wolnie cudzej wyższości, k tó rą  jednak  wyznawał choć 
n iechętn ie .

—  I  w czemże tak , odparł z lekkim  uśm iechem  
pobłażania, dałem  panu złe rady?

—  W  czem, w czem? m ru k n ął cieśla, nie m ający 
widocznie ochoty tłom aczyć się wyraźniej we wszys- 
tkiem .

— A le w czemże przecie?
— P a n  ,zawsze m nie wyciągniesz na słowa, i p o tra ­

fisz dowieść, że m asz słuszność.
—  Bo może też tak  je s t rzeczywiście.
—  N ie, sto razy nie: potrzebnie sprow adziłem  się 

tu ta j, po trzebnie porzuciłem  dom  zam ieszkały przez 
ludzi pracujących i biednych tak  jak  ja , by szukać 
tych przeklętych pieniędzy, k tóre odwiecznie p rze­
szły w cudze ręce?Jestem  nędznym  robotnikiem , panie 
H ieronim ie, a przecież B óg widzi, nie chciałbym  
być na m iejscu tego co je  uk rad ł. O.i nie musi m ieć 
dnia ni nocy spokojnej, a zresztą  któż to  wie, może 
zabrał je ja k i złocisty  pan, k tórem u się zdaje że 
św iat cały powinien do niego należeć, że on stw orzo­
nym je s t do użycia, a my ty lko do pracy. P ańsk ie 
sum ienie może je s t inne niż nasze.

M łody człowiek nic pie odpow iedział, znał n iena­
wiść P liszk i do wyższych klas społeczeństwa, czuł, iż 
próżnoby j ą  zbijał, z resztą  w żalach rzem ieśln ika 
fałsz i praw da ta k  dziwacznie były pom ieszane, iż 
trzeba było d ługiej pracy by je rozdzielić i odrzucić 
z m yśli jego  niesłuszne zarzuty , oparte na praw dzi­
wych danych. Teraz jednak  słow a jego obudziły  
w nim  podejrzenie jak ieś , zaniepokoiły  zm ysł uczci­
wości tak  wysoko w n im  rozw inięty. K to  wie czy 
in stynk t rzem ieśln ika nie tra f ił na trop  praw dy, kto 
wie czy owe pieniądze nie za truw ały  życia? P o d e j­
rzenie to  przeszło m u przez głow ę b łyskaw icą i u t­
kw iło w niej uparcie. D arem nie je  oddala ł, są  do ­
m ysły k tórych  nic nie usp raw ied liw ia i nic zniweczyć 
nie może, jedno z tak ich  zrodziło się w jego m ózgu.

P liszka patrza ł na niego przez chwilę czekając od­
powiedzi, ą w idząc że H ieron im  je j nie daje p o stą p ił 
ku swem u m ieszkaniu. To przerw ało dziwne m yśli

nauczyciela Ignasia , jednak  on nie m ógł podzielić się  
niemi.

—  W ięc, spy ta ł w racając do p ierw otnej kw estyi, 
czy obszukaliście dobrze wszystkie k ą ty  waszego 
m ieszkania?

—  W szystkie, odparł rzem ieślnik, ha tru d n o — nie 
m a o czem m yślić, i m achnął rek ą  ja k  nad rzeczą 
p rzepadłą . Żyliśm y do tąd  bez tego i da Bóg dalej 
żyć będziem y. P rzecież nie p ragnąłem  nic d la  siebie, 
chciałem  trochę dosta tku  dla mojej biednej M aryan- 
ny. Spuścił głowę i m iększe uczucia zarysowały się 
na jego energicznej tw arzy.

—• P an ie  P liszka, zaw ołał H ieronim , je s te ś  zac­
nym człowiekiem , dałbym  wiele by pieniądze ojca 
tw ego się znalazły, dałbym  b a r d z o  wiele.

—  H a trudno , pow tórzył rzem ieślnik, nie m a 
o czem mówić. O t i tak  za dużo gadałem , ale pan 
zawsze w yciągniesz m nie na słowa, k tórych  nie chcę 
powiedzieć.

— W szakże nie pow iedziałeś pan n iez łeg o . Ode­
szliśm y bardzo daleko od początku naszej rozmowy 
zapom niałeś, że py ta łem  cię o radę.

— Aha! i sądzisz pan  że ja  uw ierzę w to wszy­
stko?

--D u rzy sz  m nie i s ie b ie ,są  tu ta j dwa św iaty pauie 
H ieronim ie,ty  należysz do jednego, a j a  do d ru g ie g o , 
pom iędzy nam i nic wspólnego nie m a.

H ieronim  w strząsnął głową.
—  Je ś li chcesz pan m ówić o pracy, to  ja  praco­

wałem i pracować będę.

—  Co tu  próżno mówić, wy panowie je ste śc ie  ja k  
koty , zawsze upadacie na nogi, a zresztą  czy to nie 
m a wkoło bogatych panien, coby z chęcią za pana 
poszły i przyniosły ci dosta tek .

N ieu jęty  ból przeszył serce m łodego człowieka, 
P liszka dotykał n ieśw iadom ą ręk ą  palącej ran y , 
jednak  odparł z pozornym  spokojem .

—  A d la czegóż nie uczyniłeś tego sam  w swojej 
porze panie P liszka?

— P ow iadam  panu  przecie, iż pom iędzy nam i 
je s t różnica. J a  byłem  biednym  i nieokrzesanym  
chłopakiem , z szorstkiem i rękom a, nędznie ubrany, 
dziew częta nie og lądały  się za m ną, a  potem  ja  ko­
chałem  m oją M aryannę.

— D la czegóż więc sądzisz m nie pan gorszym  od 
siebie?

—  Gorszym? pan gorszym  nie je s te ś  z pewnością, 
ty lko  wy panowie, m acie rozm aite  uczucia, k tó rem i 
możecie m iłość zastąpić, a m y nie m am y czasu 
m yśleć o cudzych żonach lub  ładnych dziewczętach. 
P rzychodzą k łopoty, zarobek jednego m usi w y sta r­
czyć na u trzym anie całej rodziny, ot i próżne m yśli 
w yw ietrzeją z głowy.

Były w tych słow ach szorstkie źle może wypowie­
dziane praw dy, k tóre H ieronim  uznać m usiał. 
W  usposobieniu w jakiem  się znajdowali, odzywały 
się one echem  w jego sercu i przenikały go ożywczą 
siłą.

—  Masz pan słuszność odparł po chw ili, p raca 
broni od próżnych m yśli, a tem  sam em  od złych 
czynów, zapew nia szczęście człowiekowi, d la  czegóż 
chcesz odsądzać od niej ca łą  część społeczeństwa?

—  D la tego pow tarzam  faz jeszcze, że ja  nie w ie­
rzę w pracę panów, którzy baw ią się w n ią  dla od­
m iany. J a  m ówię o tej pracy tw ardej, n ieubłaganej, 
co budzi nas przed św item  a w ieczorem  zasnąć nie 
daje, bo godzina m niej, znaczy kęs chleba, n ieodbi- 
cie potrzebnego do życia. W y nie możecie pojąć 
tego w szystkiego co ona w nas g łuszy, co w yrabia, 
d la  tego koniecznie rozpadam y się na dwa św iaty . 
P a n  nie je s te ś  do takiej pracy stw orzonym  i nie po-



do la łbyś jej nigdy. A  teraz dobranoc, pan m asz 
-czas na próżne słow a ja  nie m am .

I  m ówiąc to  zarzucił topór na ram ię, i w szedł na 
w schody prowadzące do swego m ieszkania, nie o g lą ­
d ając się na H ieronim a, k tóry  pozostał chwilę za­
m yślony. Mowa P liszk i odbijała zasady i m yśli 
pewnej części ludu, były tam  sofizm ata i p raw dy , 
poglądy jednostronne a nowe dla niego. K ie izuca 
się  od razu dowolnie przyw yknień będących drugą 
na tu rą , ja k  szaty znoszonej. Człowiek każdy m im o 
wiedzy swojej, uk łada się do rów now agi z o taczają- 
cem i go czynnikam i, i odbija w sobie koniecznie epo­
kę i społeczeństwo w śród którego się znajduje. On 
zastanaw ia ł się nad  tem , w ty c h  dwóch św iatach 
k tó re  tak  energicznie P liszka rozdziela ł, była za­
pewne równa doza przesądów  i uprzedzeń, tu  i tam  
panow ał rozstró j, zniechęcenie było zobopólne, 
a przecież on przedsięw ziął byó jednym  z łączników, 
k tó re  te  w rogie św iaty kiedyś zjednoczyó m ają. T ą 
m yślą chciał zapełnić opusztoszałe życie i zgłuszyó 
serce dopom inające się praw  swoich. Po trzebow ał 
oddać się duszą i ciałem  idei jak ie j, w ielk iej, absor­
bującej, nigdy jednak  trudność zadania, n ie  u k aza ła  
m u się tak  do tykalnie jak  w obecnej chw ili. N ie­
ufność P liszk i nie tyczy ła  się jego  sam ego, owszem 
co do niego on zwyciężyć j ą  um iał, ale względem 
ta k  zwanych panów była nieuleczona. B iedny urzęd­
n ik  spadły z e ta tu , nie m ógł się wprawdzie do ich 
rzędu zaliczać, a jednak  czuł, że w gruncie cieśla 
m iał n ie jaką słuszność. N ależał daleko więcej do 
k lassy  od k tórej chciał odejść, niż do te j do k tórej 
się garną ł. P liszk a  przecież stanow ił także w yjątek. 
R ozw inięcie jego um ysłu , uczciwość, poczucie w ła­
snej godności, staw iały  go wiele wyżej nad ogół rze ­
m ieślników , te raz  jednak  H ieronim  nie zastanaw iał 
się próżno nad trudnościam i. N a tu ra  jego po trze­
bow ała walki, p ragnę ła  heroicznych w ysileń by za­
pom nieć o sobie. Były w nim  siły szukające z użyt­
kow ania, porywy potrzebujące pola działalności. 
T a n am iętna n a tu ra  u ję ta  w karby woli m u s ia ła  wyna­
leźć je  sobie, podobni ludzie s ta ją  s ię  najczęściej 
m ęczennikam i idei, i raz opanow ani przez n ią , niosą 
w szystkie uczucia, myśli, życie całe na ofiarę praw dy 
uznanej przez siebie.

C icha i m roźna noc zimowa, zachodziła nad m ia­
stem . K siężyc w pełni świecił na niebie i rzucał 
sreb rne prom ienie na postać m łodego człowieka, 
sto jącego  w zam yśleniu ta k  głębokiem  iż zdaw ał 
s ię  zapom inać o m iejscu i czasie. Tym czasem  czło­
wiek jak iś wszedł na dziedziniec, a spostrzeg łszy  go f 
za trzym ał się i spojrzał nieufnym  wzi okiem. Zbliża- 
ją ce  się kroki zbudziły wreszcie H ieronim a z nie­
wczesnych m arzeń: odwrócił się i znalazł się naprze- > 
ciwko A ndrzeja, którego nieraz spo tkał u P iiszki. 
N ie zważając na niego poszedł zwolna do swego 

m ieszkania.
A ndrzej patrzał za nim  długo, i dopiero gdy zni­

k n ą ł w ciemnej sieni, pobiegł szybko do m ieszka­
n ia cieśli. P ode drzw iam i jednak  za trzy m ał się, 
m oże brakow ało m u tchu, bo jednym  pędem  p rze­
b ieg ł trzypiętrow e wschody, a może ow ładnęło nim  
inne uczucie. Po długiej dopiero chw ili po trząsł 
drzw i gw ałtow nym  ruchem  i znalazł się odrazu 

w oświetlonej izdebce.

P liszka  siedział na tapczan ie  obok żony, m ałe 
dziew czyn k i spoglądały  z wesołem  obliczem  na 
ogień w kuchence, na k tó re j go tow ało  się coś 
w °garnku, i na Józ ię  k tó ra  schy lała  głowę, nad ro ­
b o tą , a czasem k ład ła  ją  na sto le i  d o g ląd ała  w iecze­
rzy. ' B yła to  ta  sam a godzina co dni te m u  kilka. 
Jó z ia  tak  samo była za ję ta  jak  na daw nem  m ieszka­
n iu , przecież zaszła w niej ja k a ś  odm iana. N ie 
m ia ła  na czole tego chm urnego zn iechęconego  wy­

razu, jak i cechował j ą  w tedy, oczy je j św ieciły n ie­
zwykłym blask iem  z za rzęs spuszczonych, a na 
u stach  ig ra ł uśm iech tajem niczy, skryw any. Józ ia  
widocznie nie u śm iechała  się do tego co j ą  otaczało, 
ale do obrazów m yśli swoich. Czasem  ig ła  w ypa­
dała je j z ręk i, czasem  zatrzym yw ała j ą  w pow ie­
trzu , jakby  co chw ila zapom inała o rzeczywistym  
świecie dla stokroć m ilszych m arzeń. T ak  w łaśnie 
siedziała z podniesioną ręk ą  n ieruchom ą, z w esołe- j 
m i oczyma utkw ionem i w przestrzeń , gdy niespo- j  
dziany widok A ndrzeja, sp łoszył rozkoszne m yśli, 
bo śc iągnęła brwi, pogardliw ie rusza jąc  ram ionam i, j

—  J a k  się m asz chłopcze, odezwał się  przyjaźnie j 
P liszka.

—  D obry wieczór, o dparł nowo przybyły, spo­
g lądając  z pod oka na Jó z ię , k tó ra  nie raczy ła  w ca­
le odpowiedzieć na pow itanie jego, tylko schyliła 
głowę na robotę, tak , że naw et oczów je j dostrzedz 
nie m ógł.

On jednak  niezrażony tem  wcale wyrzekł.
—  J a k  się  m a panna Józefa.
P an n a  Józefa jednak  haftow ała tak  pilnie, iż słowa 

jego, były zupełnie stracone.
—  Cóż to  nie słyszysz Józiu , że A ndrzej do ciebie 

mówi? sp y ta ł surowo ojciec.
Dziewczyna zarum ieniła  się, p rzygryzła w argi 

i zrobiła nadąsaną  m inkę.
—  A  słyszę, słyszę, oburknęła się niechętnie.
—  N iech panna Józefa się  nie gniewa, mówił A n ­

drzej, ja  zaszedłem  tu ta j o t tak , tylko zapytać jak  się 
powodzi w ty m  pięknym  pałacu.

—  Co tam  pałac, m ruknął P liszka, czy tu  czy 
ta m  biednem u zawsze jednako. Czy wiesz chłopcze, 
że żal m i tam tego  k ą ta  i radbym  tam  powrócić.

T u chora kobieta zaprotestow ała jęk liw ie , ska rżąc  
się na m ęża ja k  zwykle, A ndrzej jed n ak  nie zważając 
na to odparł szybko.

—  Oj praw da, praw da, koło ta m ty c h  drzwi to 
te raz  tak  sm utno przechodzić, że wolę obejść je  zda- 

leka.
I  s ta ł  sm utn ie zafrasow any, pożerając nieledw ie 

Józ ię  zapadłem i oczyma.
— No przecież i tu  do nas trafiłeś, wyrzekł wesoło 

cieśla, no odpocznij i siadaj z nam i.
—  N ie, nie, nie m am  czasu dopraw dy, tło m a- 

czy ł się  czeladnik, nie ru sza jąc  się jednak  z m ie j­
sca...

P liszk a  nie nalegał, Józ ia  siedziała sztyw na, ja k ­
by zapom niała obecności jego, więc po chw ili rad  nie 
rad  pożegnał się i wyszedł, a gdy drzwi zam ykał g łę ­
bokie w estchnienie wydarło m u się z p iersi. H afciarka 

I słyszała je  może, ale cóż dla niej znaczył człowiek ten,
! je g o  m iłość lub cierpienie.

i  W  izdebce panow ała chw ila ciszy, a każdy z je j 
; m ieszkańców  pow racał do koła w łasnych m yśli i zda- 
1 w ał się w nich zatopiony.
j — Józiu , odezwał się wreszcie P liszka, d la  czego
i  się ta k  źle obchodzisz z A ndrzejem ?

J —  J a  mój ojcze, odparła  pogard liw ie, ja  nie ob-
I chodzę się z nim  ani źle ani dobrze, cóż m nie do 

niego.
• N iby ty  nie widzisz, że on patrzy  n a  ciebie jak  
w obraz cudowny.

— To i cóż z tego? spytała .
—  To uczciwy, pracow ity chłopak.
—■ A n iech  tam  będzie, tem  lepiej d la  niego. 
P liszk a  popatrzy ł na n ią  chw ilę.
— I  dla jego przyszłej żony, dodał z przyci­

sk iem .
—  Cóż m nie to obchodzić może.
—  Co? nie udaw aj, on m yśli o tobie, wyraźnie m i 

to  m ówił.

— On o mnie? zaw ołała dziewczyna obrażona s a ­
m em  tem  przypuszczeniem .

—  No i cóż dziw neg)? Czy tob ie przewróciło 
się  w głow ie.

—  J a  mój ojcze, nie pójdę nigdy za niego, w ola­
łabym  um rzeć u top ić  się.

C ieśla wzruszył ram ionam i.
—  N ik t cię nie przym usza odparł z goryczą, g łu ­

pia je steś i kw ita.
Józ ia  nie odpow iedziała nic a nic, w olała w idać zo­

staw ić ojca w tem  sm utnem  o sobie m niem aniu, niż 
dalej prowadzić rozmowę o ta k  drażliw ym  przed­
m iocie. W ięc w m ilczeniu opuściła głowę nad  ro ­
bo tą i pogrąży ła się w m yślach. S łow a usłyszane 
odpadały od niej jak  groch od ściany, raziły  ją  ja -  
kiemś niepodobieństw em , sam o przypuszczenie, iż ona 
m ogłaby pójść za A ndrzeja, przejm ow ało j ą  dresz­
czem. Czyż nie m iał rąk  czarnych od p racy?— czyż 
nie w idziała go po całych dniach schylonego nad 
kopytem , w atm osferze przesiąkłej w onią skór. 

i  Izdebka szewca, w przeciw ieństw ie z w ykw intnym  
buduarem  H elenki, zdaw ała jej się czems n ak sz ta łt 
piekła, i ona m iałaby w tem  piekle przebywać, ona 
do której ta k  ślicznie uśm iechały  się różowe nadzie­
je  życia, ona której Ignaś m ówił, że je s t  piękną? 
Przeczucie nie m yliło  biednego wyrobnika, gdy  
spotkał się na ulicy z tym  złotym  paniczem , p rze j­
rza ł obok niego w lustrzanej szybie sk lepu  i zm ie­
rzył okiem  pełnem  nienawiści. G dyby m ógł był 
w tej chwili zajrzeć do serca Józ i, znalazłby ta m  
jego obraz, a przeczucie jego zm ieniłoby się  w p rze ­
konanie. A le on tego odgadnąć nie m ógł, gniew  
jego bezsilny obejm ow ał w szystko i w szystkich co 
w idział koło niej. M iał słuszność, dziewczyna żyła 
w w ym arzonym  świecie, różnym  bardzo od tego  co 
j ą  otaczał. D la  niej ściany izdebki rozszerzały się  
i przybierały kosztowne obicia, obwieszały się bo- 
gatem i draperyam i, ona sam a przechadzała się po 
pałacach swej wyobraźni, p rzystro jona w te  w szyst­
kie śliczne rzeczy, na k tó re  z ta k ą  chciw ością spo­
g lądała  co dzień. N atu ra ln ie , że tam  nie było m ie j­
sca d la  biednego rzem ieślnika, on zbrudziłby je  sa­
m ą obecnością swoją. Jego  stopy nie m ogły n igdy 
deptać zaścielających je  dywanów i woskowanych 
posadzek, tam  było właściwe m iejsce d la  Ignasia . 
Ona żyła wśród tych niebezpiecznych m yśli, czoło 
je j było czyste jeszcze, u sta  niewinne, a jednak  już  
była zgubiona.' P okusa  zbytku opanow ała sa m o ­
władnie jej serce, w ysysała z niego ży wotne uczucia 
gangrenując wszystko czego do tknęła za tru tem , 
tchnien iem , przygotow ując j ą  do upadku. P ierw sza 
sposobność wydzwonić m ogła  tę  złow rogą godzinę. 
Cóż bronić m ogło b iedną dziewczynę, nie nauczoną 
zdrowo m yśleć, w ychow aną w upragnien iu  tego, co 
jedynie m ieć m ogła kosztem  hańby swojej.

A le ona nie pom yślała o hańbie, nie um ia ła  do­
strzedz je j naw et pod kosztowną szatą. W szakże 
w stydziła się swej ubogiej perkalikow ej sukni, wy­
ta rteg o  okrycia i wyszłego z form y kapelusza, gorzej 
niż jak iej bądź zbrodni. Z resztą ona te raz  nie m y ­
śla ła  o złem  żadnem , m yślała  ty lko , że Ig n aś  je s t  
piękny, a pokój siostry  prześliczny, że ona Jó z ia  
w yglądałaby cudownie w jednej z tych  sukien , k tó ­
rych ty le przesuw ało się obok niej na u licy: to
wszystko przecież grzechem  nie było.

(d. c. n.)

I



To i owo.

Oddajmy przedewszystkiem co się komu należy.
Poprzednio narzekaliśmy nie jednokrotnie na 

opłakane zaniedbanie w zarządzie miejskiego nasze­
go ogrodu— obecnie z uznaniem podnieść nam przy­
chodzi zasługę skrzętnego zajęcia się około jego do­
bra. Istotnie, korzystając z resztek tak  szczęśliwie 
przedłużonej nam w roku tym  jesieni, zrobiono 
w nim dużo—nawet bardzo dużo— prawie powie- 
dziećby się godziło: nulla dies sine linea” . Podo- 
sadzano drzewek młodych, gdzie się tylko okazała 
potrzeba— potrzeba zaś okazała się nie m ałą. Miej­
scam i nawet gdzie się stała naglejszą, jak  np. w są­
siedztwie przemożnego szaletu z wodą sodową, któ­
ry  kosztuje nas życie kilku wysmukłych lip zda­
tnych już tylko do wycięcia, sprobowano przesadzić 
drzewa całkiem już odchowane, niemal dojrzale.

Robiono to z wszelką możebną troskliwością— czy 
się jednak rzecz uda lub nie?—przesądzać byłoby 
przedwcześnie. Przypominamy tu tylko mniej szczę­
śliwe w tym  względzie na wirydarzu przed R atu­
szem usiłowanie, którego ofiarą padło kilka bardzo 
pięknych kasztanów, rodem jak  wiadomo z Saskiego 

ogrodu.
Za granicą, m ają ludzie ku temu przyrządy stoso­

wne, mianowicie wozy, na których drzewo takie 
przeprowadza się w położeniu prostopadłem , i to 
z całym zapasem ziemi którą korzefimi swemi za­
jęło, a następnie ostróżnie się w dół przygotowany 
spuszcza, z bacznem uwzględnieniem ekspozycyi 
słonecznej, do której nawykło.

W tedy to, ocknąwszy się na wiosnę, w prostocie 
ducha myśli sobie takie drzewo: że świat się otacza­
jący  wyłącznie dla niego odmienił; bo i drzewo by­
wa zarozumiałe, jak  w ogóle wszelka istota, którą 
zbytecznem dogadzaniem zepsujesz. Co do na­
szych, nie pozostaje nam jak życzyć sobie: ażeby 
nie wyprzedziły w mądrości zagranicznych, ale też 
żeby i pam iętać nie chciały, że im mniej od tamtych 
dogadzano.

Ostatecznie, zostawmy je w spokoju, równie jak 
i ogród cały, 'aż  póki słońce które się coraz mocniej 
oddala, nie zatęschni. ku nam znowu z południowej j 
półkuli.

Ale do tej tęschnoty miesiąc jeszcze jak  raz okrągły 
a tymczasem dnie coraz szczuplejsze, to znaczy co­
raz dłuższe wieczory,— czem je  tu  skrócić przyje­
mnie a pożytecznie?

Je s t Em m a Bratz— niewiasta silna—model kobie­
ty  przyszłości— tak silna, że gdyby tylko chciała 
ja k  m ówią, to porwawszy się za włosy.... do góry by 
się podniosła? myślicie— niestety! nie te to czasy! 
m yślę, że ^raczej włosy w ręku by jej zostały. Za 
to , gdyby którego z nas—mężów—za czuprynę 
chwyciła... Szczęściem i o czuprynę także dziś nie 
łatwo. Koniec końcem, osoba je s t przemożna 
w pięści.

Od wschodu,słońca zdaje się dama ta  przybywa— 
z onej to kolebki cywilizacyjnej, kędy w powijakach 
dzielności, jędrnością wykarmiona, wszelka idea za­
m aszysta zawsze się ku Europie o uznanie mnićj 
więcej przymusowo zwracała. Tak przynajmniej 
wnosić należy z afisza, który zapowiedział jej przy­
bycie. Przedstaw iał on wnętrze teatru zapełnione­
go sam em i Turkami, w tużurkach wprawdzie, ale 
zfezami, na ogolonych głowach. Cóż tam  za entu­

z jazm  w pośród tej zgrai haremjarzy! Każdy z nich 
w ręku chustkę trzym a— nie koniecznie czystą— ale 

to wina pewnie farby drukarskiej, lub odległego 
wschodu. Ęco to oni takiego z tem i chustkam i ro­
b ią— któż zgadnie? Czy zakatarzywszy się wr Rap- 
po nosy sobie zamierzają powycierać, czy rozczuleni 
widowiskiem z łez poosuszać oczy— albo może to 
takie zbiorowe oświadczenie miłosne, bo wiadomo 
przecie, że na wschodzie, ofiarowanie chustki kobie­
cie znaczy to samo co nasze: kocham cię. Ba! ba! 
tylu na raz współzawodników do czyjego serca— wy­
bierajże tu  proszę.
_Ale poco wybierać jednego, który może prócz chu­

stki nie ma nic innego w kieszeni,— dość wybrać 
z kassy ogólny ogólnego entuzjazm u wszystkich 
razem rezultat.

Bo trzeba wiedzieć, że ceny porządnie tam. wyso­
kie ale też zważcie państwo: że za oną nadkobiecą 
siłę, płacić potrzeba słyszę aż coś pięćdziesiąt rubli 
srebrem dziennie.

A nam co do tego?— powiecie.
__Praw da— ale jeżeli nie do Rappo, to gdzież dzi­
siaj pójdziesz?

Na prelekcyę może? O czemże to tam? O P e- 
trarce. Co to za jedna ta  Petrarka? O Mussecie.

I  o tern nie słyszałem nigdy jako żywo. W praw ­
dzie najkorzystniej słuchać o tern, o czem się jesz­
cze nie słyszało,— ale nuż to rzeczy nudne? i nawet 
niezawodnie nudne, skoro na rzecz ubogieh. A zresz­
tą — godzinę całą— czasem bywa i dłużej—jeszcze 
gdyby tak  po francuzku przynajmniej—jak  oto Bu- 
nelle kapitan— no to chociaż dla szyku....

Bo już to my tam  sobie do uczoności pretensyi 
nie rościmy. Człowiek w tych czasach ciężkich rad 
rozrywki szuka— i nie dziwota, Z tąd to i iaka mno­
gość pism a pisemek prześcigających się w dowci­
pie. Aż też nareszcie skutkiem tej konkurencyi, 
hum orystyka tak staniała, że już je s t tego doprawdy 

za bezcen.
Oto nie dalej jak owa książka świeżo światu naro­

dzona i bardzo już z samego ty tu łu  zabawna. Mi­
lion żartów za czterdzieści groszy! Czyto do uwierze­
nia? Toćże to wypada 25,000 żartów za grosz...

Myślę, że w takim  razie, nie braknie tam  ani ob­
wieszczenia fryzyerskiego o zupełnej wyprzedaży 
włosów po cenie kosztu; ani zawiadomienia, gdzie 
nabyć można za połowę ceny suknię ślubną która 
tylko raz służyła; ani ogłoszeń obywatela mającego 
własny m ajątek, który jednak pragnie być rządcą 
cudzego domu;, ani wreszcie wy sokich pochwał pla­
stra  na odciski, który nabyć można w składzie obu­
wia. Dopieroż ów pośrednik, podejmujący się uzy­
skać ci bez twojej nawet obecności, kwulifikacyę 
i stopień jakiego tylko dusza ludzka zapragnie— czy 
to doktora medycyny, czy literatury, czy teologii, 
czy filozofii, czy prawa, czy wreszcie—muzyki. Do­
prawdy, już tu  od samego wyboru mądrym zostać 
możesz.

Myślicie jednak w prostocie ducha, że hum orysty­
ka dalej już nie idzie? Ależ przeciwnie. Posłu­
chajcie naprzykład następnego frazesu:

„W spaniałomyślnie się odwrócił do flaków pobo­
żnie rozbechtanej i zacietrzewionej moralności, sam 
wziął się tymczasem za wykraiwanie ekonomicznych 
bewsztyków”.

Przytaczam  nie opuściwszy i nie dodawszy też ani. 
jednej głoski. Tak było. K to ciekawy, sprawdzić 
to może w jednem z pism najpowszechniej może 

; u nas czytanych, którego nazwę jednak przy sobie 
zachowam, płacąc chlebem za kamień.

W  każdym razie, przyznacie, humorystyka to 
przynajmnićj dość sobie niewinna, mało kosztowna, 
niezbyt wymagająca.

Ale nie tak to wcale dowcip niemiecki, który ani 
rusz bez obucha

Oto niedawno temu, w Erfurcie, na jednem z pu­
blicznych posiedzeń, zrobiono wniosek, ażeby przez 
wzgląd na coraz większą drożyznę, popodwyższać 
Pensje wdowom po wysłużonych urzędnikach. 
W  tym punkcie zażądał głos.’ Radca sprawiedliwo­
ści (do tego jeszczeRichter nazwiskiem), i cóż m y­
ślicie sprawiedliwego doradził? Oto: że nie należy 
nawet poruszać kwestyi podobnej, -  przez polep­
szenie bowiem warunków bytu, ujęłoby się wdo­
wom owym nie mało trosk i kłopotów, a tem  sa­
mem przedłużyło im życie, co nie jest wcale w in te­
resie rządu. Oburzony tem  redaktor gazety Schul- 
zeitung, zaproponował w takim  razie środek nieró­
wnie szybszy, mianowicie palenie wdów tych Indyj­
skim sposobem, lub jeszcze prościej dobijanie ich 
kijami. Ale radca, usłyszawszy o kijach, wziął je  
do siebie i wytoczył mu proces, który zapewne wy­
gra... przynajmniej w przekonaniu własnem— bo już 
co na poparcie sędziów, o ile ci są żonatemi, myślę, 
że nie bardzo liczyć by powinien.

Tedy, jak  się widzi, ekscentryczność tu  raczej zwy- 
cięzka, niż filantropijna— żart zaś—jak  na niemie­
cki nawet— za gruby.

Ha! co kraj, to obyczaj. Kiedy raz o tem  mowa, 
to przypatrzmy się jeszcze, jak  też oryginalnie 
w niektórych razach Anglicy sobie poczynać umieją- 

Czasy temi, w Londynie, u jednej z dam tu te j­
szych czasowo tam  bawiącej, dżentlm en  jakiś prze­
glądając album, natrafił na fotografję pewnej młodej 
osoby (także polki, ale w kraju pozostałej), która 
mu się od razu nadzwyczaj podobała. Prosił o po­
darowanie mu tej fotografii— odmówiono. W tedy 
znowu przyszedł w dni parę, ale tą  razą wprost się 
już o rękę pannny oświadczając. Poczytano to za 
żart, i na tem się niby skończyło—kiedy ni ztąd ni 
zowąd, dnia pewnego, pod adresem panny, przycho­
dzi do kraju lis t z fotografią mężczyzny i załączo- 
nem pismem, mniej więcej tej treści:

-  „Nazywam się tak i tak, mam la t tyle i tyle 
jestem  bardzo bogaty i od nikogo nie zawisły. Otóż 
wszystkie te korzyści, jednym uczuciowym affektem 
związawszy, koniecznie pragnę je u nóg pani złożyć, 
stawiając z mej strony jeden tylko, ale nieodzowny 
warunek. Ponieważ, z powodu rozlicznych zajęć 
przemysłowych, prawie zupełnie z Londynu wydalać 
się nie mogę, raczysz mi pani zatem jak  najściślej 
oznaczyć term in ślubu—a wtedy przybędę na trzy
dni przed te m —żebyśmy się bliżej poznali.....

D otąd Anglik.
A teraz Polka cóż na to?
Polka, jak się łatwo domyślicie, bez nam ysłu__

odmówiła.
Sądź sobie każdy o tem jak  zechcesz. Co do 

m nie—oto morał, który z całej tej sprawy na wła­
sny użytek wysnułem:

— Jeśli się będziesz kiedy fotografował kochan­
ku, to proszę cię chciej zapomnieć że pozujesz, 
a wtedy wydasz się tak powabnym, że z pewnością 
za górami gdzieś, za lasami, znajdzie się milionowa 
jaka dziedziczka która....

—  A jak się nie znajdzie? I  wreszcie, jak  tu  wła­
śnie nie pozować tem bardziej?...

G. Kronikarz Tygod. illustrowanego donosząc że 
w Galicyi do .prac biórowych, do sądownictwa m e-
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dycyny i  lite ra tu ry  garną  się całe zastępy m łodzieży 
a posady nauczycieli, profesorów assystentów , pom o­
cników d la zupełnego b rak u  kandydatów  są nie za­
ję te ,  zapytu je  ja k a  byó może tego przyczynam i p o ­
w iada w końcu, że przez opieszałość zdarzyć sie m o: 
że, iż kated ry  te  i posady pomocnicze zajm ą N iem cy.
Że to  n as tąp i nie m a praw ie w ątpliw ości, ale me 
pierw szy to  będzie wypadek odpychania nas przez cu­
dzoziemców od chlebodajnych zajęć Łódz, Zgierz Ozor­
ków najlepszem  tego dowodem, ro jąc się m em ieckie- 
m i fabrykantam i o m iljonow ych fortunach, m e posia­
d a ją  ani jednego miejscowego przedsięb iercy  k tó ry ­
by s ta n ą ł z niem i do w spółzawodnictwa. W szyscy 
ci przybysze przyszli tylko z głow ą uposażoną nauką 
i z ręk ą  żądną pracy  i dorobili się miljonów: my do 
nabycia wiedzy dziś m am y o tw artą  drogę, ręce każ­
dy  posiada, a jednak  zakładam y je  najspokojniej cze­
k ając  aż sam e gołąbki sfruną do gąbk i. Opiesza­
łość, o k tórej w spom ina K ronikarz, nie chce nas j a ­
koś, opuścić: radzić, napom inać, ła jać  nauczyliśm y się 
w ybornie, ale działać ani odrobinki. W szystko idzie 
po starem u, ty lko z w iększą b u tą  i  zarozum iałością.

Może też nowe organa m ające od nowego roku 
zwiększyć w ydawnictwa prassy  peryodycznej, będą 
szczęśliwsze od dotychczasowych i w płyną na zn isz­
czenie owej opieszałości, tak  słusznie nam  zarzuca 
nej. W itam y  je  chętnie i  z życzeniem najlepszego 
powodzenia.

Ognisko domowe  pod redakcyą p. B ronisław a K or- 
paczewskiego, m a w edług słów prospektu , zająć: ca ­
ły  obszar um ysłowego życia społeczności, wszystko 
co tylko w płynąć zdoła pom yślnie na wzm ocnienie 
i  spotęgow anie siły  rodziny i dom u, na ułatw ienie 
W osiągnięciu ich celów i przeznaczenia.

P ro g ram  to bardzo piękny i obszerny: rodzina to 
społeczność, i ona jej całej barw ę jedyn ie  n ada je . 
D ziałać na jej podniesienie, na w yniszczanie b łę d ­
nych pojęć, przesądów , fałszywych kierunków , je s t  to 
pracow ać dla całej ludzkości. O ile społeczność zba­
cza z praktycznej drogi, winy tego po większej czę­
ści należy szukać w spaczonych w yobrażeniach z do­
m u wyniesionych.

D rugie pismo p. t. T y d z i e ń  pod redakcyą p. A n ­
toniego Porębskiego znanego chlubnie z P a m ię tn ika  
przez niego wydanego, m a wychodzić w P io trkow ie, 
z przeważnem  poświęceniem się m iejscow ym  in te ie -  
som . Że pan P o rębsk i posiada odpowiednie 
w arunki do pracy jakiej się podjął, P a m ię tn ik  n a jle ­
pszym  tego dowodem. Jeżeli więc uzyska popaicie 
przez zaskarb ien ie sobie licznego kó łka  czytelników , 
nowy ten  organ stanie się bardzo pożytecznem  p i - , 
sm em  i będzie przykładem  [d la  innych prow incjonal­
nych jak  je  należy redagować.

N a obchód czterechsetnej rocznicy urodzin K oper­
n ika, zarząd m iasta  W arszaw y zajął się odnow ieniem  
jego  pom nika, na co z funduszów m ie jsk ich  przezna­
czył rub li 580. R oboty już prow adzą się pod nadzo­
rem  p. Sikorskiego znanego w k ra ju  rzeźbiarza, a ta  
cześć oddana pam ięci w ielkiego genjusza, czyjesz nie 
ucieszy serce.

P re lekcye idą  swoim porządkiem , po panu  F aleń - 
skim , pan K azim ierz Łuniew ski m ów ił o M ussecie, 
a  pan K lem ens Podwysocki o osta tecznych  p rzyczy ­
nach w obec m ateryalizm u. P ierw szy" p rzedstaw ił 
nam  obszerne studym  nad p oetą  w yrosłym  nie na 
naszym  gruncie, d rugi sponiew ierał D arw ina darząc 
go wcale nieestetycznem i porównaniam i.

G dyby pan Ł uniew ski pośw ięcił sw ą pracę naro­
dowem u pisarzow i, a p. Podw ysocki ograniczył się 
n a  przedstaw ieniu szkód spadających na naszą spo ­
łeczność ze zbyt wygórowanego m ateryalizm u, za oba 
odczyty bylibyśm y im  bardzo wdzięczni. Jednocze-
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śnie z odczytam i na przyszłość ogłoszonem i m am y 
zapowiedź koncertów , na dochód rodziny ś. p. M o­
niuszki, studentów  uniw ersy te tu , uczniów i uczen­
nic In s ty tu tu  muzycznego, uczniów gim nazyalnych, 
i inne jeszcze do tąd  w tajem nicy uk ładające się. 
Tow arzystwo muzyczne także nie próżnuje, i zebra­
nia środowe i  piątkow e coraz liczniejsze zbierają 
g rona słuchaczy, dając tern dowód, że um ie oceniać 
s ta ran ia  przez zarząd podjęte.

WIADOMOŚCI
Z NAUK PRZYRODNICZYCH

ODNOSZĄCE S IĘ  DO

DOMOWEGO GDIPOOAStdT AT A
I POTRZEB

ŻYCIA C O D ZIEN N EG O .

(Dalszy ciąg.)

Śm ie ta n a  je s t nagrom adzeniem  się ku lek  tłu sz ­
czowych, znajdujących się  w m leku  i czyniących je  
nieprzezroczystem . Gdy m leko sto i spokojnie, k u l­
ki te  znacznie lżejsze od innych składow ych jego czę­
ści, spływ ają ku  górze i tw orzą g rubszą lub cieńszą 
warstwę. Łatw o je  dojrzeć w świeżem m leku, przy­
patru jąc  się przez m ikroskop cieniutko rozlanej jego 
kropelce. P rzedstaw iają  się one w tedy pod p o sta ­
cią bardzo błyszczących, spłaszczonych kulek, złożo­
nych z sam ych substancyi tłu stych , albowiem  kro­
pelka eteru  puszczona na to  m leko, rozpuszczając 
tłuszcze, szybko doprowadza te  ku lk i do zupełnego, 

zniknięcia.
Śm ietany tem  obficiej się zbiera, im  m leko je s t 

lepsze i czyściejsze. Z niej w yrabia się m asło.
Pobieżne te  w iadom ości o składzie chem icznym  

m leka, zdadzą nam  spraw ę z niektórych okoliczności, 
jak ie  płyn ten  nam  przedstaw ia i w ytłom aczą nam 
naukowo różne fenom ena, które każdy m ógł za ­
uważać.

K iedy  się m leko ogrzewa, pow ierzchnia jego  po­
krywa się b iałem i błonkam i. Te błonki b ia łe  szyb­
ko w zrastające, nazwane pospolicie kożuszk iem  są 
to  owe kulki tłuszczowe zam knięte w k a z e in ie . 
W  m iarę ja k  się je  zbiera, tw orzą się one znowu. 
Gdy m leko dochodzi do stopnia wrzenia, to b łonki 
w strzym ują w ydzielanie się pary  wodnej w płynie 
zaw artej i powodowują przez to  szybkie wzdęcie 
i podnoszenie się m leka, k tóre z naczynia zbiega  
jak  się powszechnie w yrażają. O to je s t tłom aczenie 
naukowe i prawdziwa przyczyna fenom enu, tak  do­
brze gospodyniom  znanego.

K w asy, sp iritu s , garuk ik  i w iększa część soli m e ­
talicznych, spowodowują ścinanie się (zsiadanie się) 
m leka, gdyż one osadzają kazein .  W ie le  roślin  
działa podobnież na m leko przez wolne kwasy jak ie  
w nich są  zaw arte. A  jednak  kw iaty karezocha i ostu 
w łasność tę  toż sam o posiadające, nie okazują żad­
nej reakcyi Kwaśnej. Te rozm aite substaneye ści­
n a ją  m leko, albo łącząc się z kazeinem , albo nasy­
cając m ałą  ilość sody, k tó ra  w m leku trzym a kazein 
w rozpuszczeniu.

Ze wszystkich ciał wywołujących ścinanie się szyb­
kie m leka, żadna nie działa tak  energicznie p o d ­
p u s z c z k a  (traw idło), płyn k tóry  się otrzym uje m o­
cząc w wodzie przez dni kilka, w ew nętrzną

cielęcego żołądka. Je d n a  część tego  p łynu  ś e in a  
30 ,000  części m leka. To szczególne działan ie p rzy­
p isu ją  obecności w traw id le  jednego  z tych  ciał, je ­
szcze niezbadanych dokładnie, k tó re  um ieśc ić  m o ż­
na obok p e p s y n y , d ia s ta zy ,  etc. nazyw a się ono 
chym ozin .

D ziałanie ta k  energiczne traw id ła  na ścinanie s ię  
m leka, tłom aczy nam  jak im  sposobem  naczynia g l i ­
niane a naw et i  drew niane, k tóre raz już  na te n  ce l 
służyły, m ogą dalej spełn iać tę  czynność, bez doda­
nia świeżej podpuszczki; m ycie naw et i szorow anie 
nie dostateczne są, ażeby oczyścić te  naczynia od 
traw id ła , k tórego  jakaś niezm iernie drobna cząstka  
od pierwszej operacyi pozostała.

A łkalja  działa ją  na m leko w sposób zupełnie 
przeciwny kwasom  i traw id łu : rozpuszczają one zsia­
dłe części m leka z kazeinu utw orzone. T a  w ła­
sność alkaliów  często je s t  użyta, ażeby zapobiedz wa­
rzeniu się m leka. P odczas upałów  le tn ich , a także 
od wpływu burzy, mleko często się zw arza, to  je s t  
ścina się gdy je  gotują. Ażeby zapobiedz te m u , 
wiele m leczarek w okolicach m iast większych, doda­
ją  do m leka trochę dw uw ęglanu sody. Sól ta  nasy­
ca, w m iarę jak  się tworzy, m ałą  ilość kw asu m le­
cznego, w yw iązującego się w m leku, skutk iem  fer- 
m entacyi cukru m lecznego. K w as m leczny będąc 
tak  nasycony, nie może już  działać na sodę, trz y m a ­
ją c ą  kazein w rozpuszczeniu i m leko na dni k ilka wol­
ne je s t od w arzenia się czyli ścinania. Tym  to spo­
sobem  niektóre m leczarki zyskały sobie rozgłos b a r­
dzo dogodny dla ich interesów , że sp rzedają m leko 
które się nigdy  nie w a rzy .

N ajprostszy  i najpowszechniej używany sposób za­
pew nienia się czy mleko jest^św ieże, polega na za ­
gotow aniu go. Je ś li oddaw na zebrane, zwarzy s ię  
podczas gotow ania, jeśli zaś świeże i dobre, pozosta­
nie bez zm iany.

Im  m leko je s t  czystsze, te m  więcej substancyi 
tłu s ty ch  zaw iera w sobie. Ażeby ocenić tę  ilość, 
w zakładach gdzie użycie m leka na w ielką skalę m a 
m iejsce, lub  w gospodarstw ach dla porów nania m le ­
ka różnych krów, używa się bardzo prostego przyrzą­
du. J e s t  to  ru rka cylindryczna szklanna, na nóżce 
stojąca, pospolicie prób i- irk i  lub ep ru w itk fy  zwana 
dość wysoka, a m ająca średnicy  od 1 i pół do 2 cali 
podzielona poprzecznem i kreskam i na 100 równych 
części.

N alew a się w n ią m leko, k tó re  zbadać chcem y 
i pozostaw ia przez dw adzieścia cztery godzin w spo­
czynku. Ś m ietana podnosi się. pow oli i tw orzy w ierz­
chnią w arstw ę. K iedy  już ta  w arstw a je s t  u s ta ­
lona i niepowiększa się więcej, podziałka okaże licz­
bę stopni, k tó rą  ona zajm uje. Jeże li naprzykład  po ­
działka oznaczy, cyfrę 10, to  znaczy że m leko zaw ie­
ra  śm ietany  ,0/ioo objętości swojej. T ak i pow inien 
być stosunek w dobrem  m leku, je ś li zaś m niejszy, to  
m leko je s t  złe, wodą rozwodnione lub już zebrane.

D okładniej i szybciej można ocenić czystość i  do­
broć m leka, za pom ocą narzędzia specyalnego naz­
wanego lactometre  (m lekom ierz). Lecz to  n a rzę ­
dzie dość trudne do użycia, ażeby było p rz y d a tn e , 
potrzebuje być w ręku  dośw iadczonego badcza, 

zatem  w strzym am y się od jego opisu.

Fałszow anie m leka, o czem często bardzo po m ia s­
tach  słyszeć można, mniej się zdarza aniżeli to  się 
zdawać może. G łównie polega ono na sprzedaw aniu  
m leka zebranego ju ż  za m leko św ieże, m ieszaniu  
zebranego ze swieżem, a najbardziej w dodaw aniu 
pewnej ilości w o ły .  S m ak dosta teczny  je s t  ażeby 
ocenić obecność wody, gdy ta  przechodzi o połowę 
objętość m leka, co na nieszczęście zbyt często się  
zdarza.błonę



Zakończymy o mleku, mówiąc jeszcze o sposobach 
przechowywania tego naturalnego płynu, tak  ważnego 
jako pokarm.

Ze wszystkich środków jakie probowano dla za­
chowania przez czas długi mleka słodkiego w stanie 
naturaluym , najskuteczniejszym okazał się sposób 
przez pana de Lignac podany. Oto jak postępowaó 
należy. Ogrzewa się mleko w kąpieli wodnej (bain- 
m arie), w kociołku z dnem plaskiem i nie głębo- 
kiem, dodając 60 gramów cukru na każdą kwartę 
m leka. Daje mu się wyparować aż do jednej piątej 
części swej pierwotnej objętości, ciągle mięszając je 
łyżką drewnianą. Napełniają się niem następnie 
puszki cyilndryczne blaszane i trzym ają się jeszcze 
przez pół godziny w wodnej kąpieli, ogrzanej do 
105 stopni. Kiedy zostaną cyną zalutowane, m le­

ko w nich przechowywać się może przez, czas nieo­
graniczony. Ażeby z mego otrzymać mleko zwy­
czajne, normalne, należy po odemknięciu puszki do­
dać do niego czteiy razy tyle wody, tak  przygoto­
wane mleko wytrzymuje najdalsze podróże morskie.

M a s ł o .

’W iadomość dokładna tycząca się mleka i głów­
nych jego składowych części którąśm y wyłożyli, da 
nam  łatwiej wszystko zrozumieć co się odnosi do 
m asła i sera, które z niego pochodzą.

Mleko zostawione w spoczynku, oddziela śm ieta­
nę, która spływając tworzy jego wierzchnią war­
stwę: z tej śmietany wyrabia się m asło.

Jakkolw iek kulki tłuszczowe mleka zebrane są 
w śm ietanie dość gęsto, lecz ażeby z nich otrzymać 
m a s ło , potrzeba je  zupełnie oddzielić i zbić w jedną 
massę. Czynność ta  znana pod nazwą bicia m a sła , 
uskutecznia się za pomocą m aślnicy.

M aśln ica  zazwyczaj bywa drewnianą, a kształt 
je j bywa różny w rozmaitych miejscowościach, a tak ­
że i w stosunku do ilości zbieranej w nią śmietany. 
Zwyczajnie je s t to niby rodzaj stojącej baryłki, 
u  dołu cokolwiek szerszego, zamykającego się. den­
kiem  mającym otwór, przez który przechodzi kij 
i  łatw o się w niem porusza, kij ten ma na końcu 
kółko płaskie drewniane, także z powierconemi na 
niem dziurami, przez które przechodzi serwatka 

w śmietanie jeszcze znajdująca się. Poruszając 
szybko kij ten z krążkiem, z dołu do góry i z góry 
na dół, w m aślnicy napełnionej do połowy śmietaną, 
otrzym uje się masło. To gwałtowne poruszanie 
płynu przez pewien przeciąg czasu, uskutecznia od­
dzielanie się kułek tłuszczowych i zbicie ich w je ­
dną massę.

(d. c. n )

OD REDAKCJI.
Tygodnik Mód i Powieści w roku przyszłym 1873 

wychodzić będzie w tym samym jak dotąd formacie 
i po tej samej obniżonej cenie prenumeracyjnej.

W  W arszawie kwartalnie. . . Ks. 1 kop. 50 
Na Prowincyi tak w Ce­

sarstwie jak Królestwie z ...................................
przesyłką pocztową: ...................................

Rocznie . . . .
Półrocznie .
K w artalnie . .

Rs. 8 
Rs. 4 
Rs. 2

D ruk K- Kowalewskiego w W arszawie ul. K rólew ska N. 1066k:

U praszam y 'o  wyraźne wypisywanie nazwisk i o- 
statniej stacyi pocztowej, jak  również o przysyłanie 
należytości wprost do Redakcyi pod adresem do 
J . K. Gregorowicza Redaktora Tygodnika Mód 
i Przyjaciela Dzieci w Warszawie. Ulica Żabia 
N. 956 (nowy N. 6)

PRZYJACIEL DZIECI

PISMO TYGODNIOWE ILLUSTROW ANE.

Wychodzi w formacie mniejszego arkusza z do­
datkiem półarkuszowym, który w jednym tygodniu 
obejmuje powieść większych rozmiarów, a w drugim 
przeznaczony je s t wyłącznie dla młodszej dziatwy: 
zaczynającej i kończącej dopiero naukę czytania.

Reszta zaś wydawnictwa służy dla panienek 
i chłopczyków już stałej oddanych nauce.

W  obu tych częściach redagowanych odpowie­
dnio do swego przeznaczenia, mieszczą się: powieści 
i powiastki, obrazy historyczne, artykuły naukowe, 
wiadomości z przemysłu, nowe wynalazki i odkrycia, 
podróże, życiorysy różnych znakomitości,poezye, baj­
ki, zagadki, myśli itd.

Pomimo obniżonej ceny prenumeracyjnej, co rze­
czywiście zrobiło 'Przyjaciela D zieci najtańszem pis­
mem, ze wszystkich dotąd wychodzących w kraju, 
nic nie pominiemy w przyszłości takiego, co tylko 
do jego prawdziwego ulepszenia przyczynić się mo­
że. Doświadczenie i rady rozumne, zadanie to nie­
zmiernie już ułatw iły: wspomagani niemi pójdziemy 
dalej w raz obranym kierunku, a że ten je s t dobry 
po siedmioletniej mozolnej pracy, zyskał uznanie 
i poparcie, najlepiej świadczą liizne odbierane ko­
respondencje i corocznie zwiększająca się liczba pre­
numeratorów.

W  jednej z poprzednich odezw, wzywaliśmy M at­
ki i Ojców o poparcie naszego wydawnictwa nie od­
mówiono go nam: dziś ponawiamy to pewni, że głos 
nasz w tak ważnej sprawie, równie życzliwie przyję­
ty  zostanie.

W ym agam y niewiele, tylko tlwugroszowuj 
dziennic ofiary na korzyść dziatwy. Ponie­
sienie jej acz tak  malutkiej i nic prawie znaczącej 
sowicie się wynagrodzi. Co uczynicie jednem u z m a­
luczkich, mnie uczynicie, a historya ludzkości pou­
cza, że szczęście, potęga lub upadek każdej społecz­
ności, jedynie od sposobu wychowania młodego pa- 
kolenia zależy.

Jeżeli więc chcemy, aby dziatwa nasza sta ła  się 
chlubą kraju a nie jego wstydem, aby gmach ogól­
nej pomyślności nie na piasku się wznosił ale na 
opoce, uczmy dzieci nawet w zabawie, od pierwszej 
chwili ocknienia się w nich myśli, jak  m ają stać się 
zacnemi i rozumnemi. Przyjaciel D zieci wielce to 
ułatwi,a że usługę tę  spełnia sumiennie, odwołujemy 
się do tych co czytając go pojęli jego zasady i środki 
jakich w tym  celu używa.

Jako dowód tego uznania, donosimy Prenum era­
torom naszym, że znakomity nasz pisarz I- Kra­
szew ski pragnąc wspomagać usiłowania redakcyi, 
przygotował dla Przyjaciela powieść p. t. B racia  
m leczni, której druk z początkiem roku przyszłego 
rozpoczniemy. W  długim zawodzie jego pisarskim, 
będzie to pierwsza praca podobnego rodzaju, mamy 
więc nadzieję że za tak  pięknym przykładem pójdą

inni słynni nasi powieściarze, i że pismo nasze za­
pewni sobie współpracownictwa najpierwszych ta ­
lentów, wyłącznie dotąd dla osób dojrzałych pracu­
jących.

"Zniżona cena prenumeraty wynosi:

w W arszaie na Prowincyi i w Cesarstwie

Rocznie . . rs. 3 Rocznie . . . rs. 4
Półrocznie . rs. 1 k. 50. Półrocznie . . rs. 2
Kwartalnie . rs. k 7 5 .  K w artalnie . . rs. 1

Prenum erować można w W arszaw ie we wszy­
stkich K sięgarn iach  i K antorach pism perjo- 
dycznych.

W  Cesarstwie i Królestwie najlepiej za pośred­
nictwem Redalccyi, przysyłając należytość pod adre­
sem do J- K. G regorowicza Redaktora Przyjaciela  
Dzieci przy Ulicy Żabiej Ar. 956.

W  Redakcji Tygodnika Mód i Przyjaciela Dzieci
oraz we wszystkich księgarniach  w W arszaw ie są do tu. bycia n a ­
stępujące dzieła wydane nak ładem  wydawcy Tygodnika M ód. 
Pamiętnik W acławy powieść w 4 tom ach oryg inaln ie  n ap i­
sana przez E lizę Orzeszkową cena rs. 2. Macocha powieść 
przez Pau linę  W ilkońską  cena k. 00. Mrowiu i Trock przez 
P au linę W ilkońską cena rs. 1. Marja Teresa w W ęgrzech  
powieść historyczna tlom aczona przez Sewerynę D uchińską cena 
k. 75. ATa prowincji przez E lizę Orzeszkową w kom plecie 
T ygodnika Mód opraw na rs. 1. W  pałacu i w Chatce przez 
A uerbacha tlom aczona przez Jo a n n ę  Belejow ską rs. 1. k. 20.

PRZYJACIEL DZIECI AA GWIAZDKĘ Tom  ca­
łoroczny 1872 zbroszurowany, po zniżonej cenie rs. 3. W  o- 
zdobnej opraw ie rs. 4.
(Aa opłatę pocztową dopłaca się do każdego tomu. 
kop. 20.)

Korespondencj a .

Pani Bronisławie S. w Lipsku— powieść o jaką 
się zapytywano nie wyszła w osobnem wydaniu. — 

Panu F. K. Kierunek niektórych organów jeżeli smu­
ci, to i nas nie cieszy.— Trzeba czekać i być cierpli­
wym, nihylizm to jak cholera, napadł społeczność, na­
robił wiele szkody, ale zginie pod naciskiem zdrowych i 
rozumnych idei.

N. 47. P rz y ja c ie la  dz iec i w yszed ł z d ru k u
i zawiera: N auka moralności.— J e s t to cnota nad cno­
tam i. (wiersz) Józefa Chmielewskiego. W spomnienia z la t 
dziecinnych, przekład z francuzkiego Ju lji z W. S t.— - 
P ita g o ra s .— Podróże Kazi, przez B ronisław ę.— Grobowiec 
Kajachów w A lwarze, przez Teressę Jadw igę  (z ryciną).. 
Czyny nauczające: Poszanowanie dla O jca.— W  dodatku 
Opowiadanie z trzeciej podróży Krzysztofa Kolumba 
(z drzew orytem ).— Rozsądny chłopczyk (wiersz) przez: 
J .  M.—  Jeden m ały figiel. — Staś (wiersz) Rozalji S au l- 
son. — P o p raw a.— Mały Adaś. (z drzeworytem).

Cena prenum eraty  w W arszawie kw artalnie kop. 7 5 . 
N a Prowincyi rs . 1. A dres ten sam jak  na Tygodnik 
Mód i Powieści.

Do dzisiajszego nurfieru dołącza się dodatek z drze­
worytami, arkusz z krojami i Prospekt na Opiekuna 
Dom ow ego.

4 o3B O ,ieH O  ReHUypOK) R edaktor i Wydawca J . K. Gregorowicz.

Dodatek



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód N. 48 r. 1872.

Z Ł O T Y  KLUCZYK
przez

OKTAWIUSZA FEU1LLET.

(D okończenie.)

V II.

Chesny, 1 W rześnia.

Odebrałem dwa listy twoje,— o! mości Jerzy, jeśli 
dawna przyjaźń nasza nie zdolna je s t  wzbudzić w to ­
bie żywszego zajęcia, co do szczegółów bladej mojej 
sielanki, to proszę napisz mi to szczerze, a wyznanie 
to  nie tak  m i będzie przykre, jak  te krótkie i oschle 
odpowiedzi, tern zimniejsze im  lepiej odsłaniam ci 

moje serce.
Je rz y ,  Jerzy , doprawdy zdaje mi się, że ty  zdraj­

co cieszysz się z mojej biedy, pragniesz aby pycha 
m oja  była ukarana,  abym dobrowolnie pochylił czo­
ło  i przyznał się do winy?... N ie przyznajesz się 
nic dobrego, ale pewny je s tem , że niewinnemi swe- 
m i palcam i przędziesz dla mnie ln ianą  suknię neo­
fity, i widzisz mnie już przystrojonego w bieli, niby 
m łodą  lilję, ofiarującego miód i mleko na ołtarzu 
z kwiecia i liści, opatrzonego napisem; odzyskanej 
niewinności!.....

Ale, kochanku nie tryumfuj zawcześnie, żeby cię 
nie spo tka ło  straszne rozczarowanie. W ięc ty te 
k ilka napuszonych frazesów i czczych marzeń jakie 
z l a t  młodocianych odbiły się w mej pamięci, wzią­
łeś w dobrej wierze za dowód zaszłej we mnie zmia­
ny i niemożliwego nawrócenia?.. ..  a wiesz, że to 
pocieszne! I  cudu tego miałaby dokazać w przecią- 
du kilku tygodni, m łoda nie znająca świata dzie­

wica!....
Chciałem dalej pisać n a  ten  te m a ty  ale na  cóż się 

to  zdało, nie oszukam ani ciebie ani siebie.. ..  Tak 
s tało się! masz słuszność, przyjacielu, to  też z całą
pokorą przyznaję się do przegranej   i wyznaję... .
wyznaję przed tobą..  . kocham Zuzannę.....

D la  czego nie piszesz m i,  że odgadłeś to uczucie 
moje? dla czego doświadczona przyjaźń twoja nie 
o szczęd z i ła  m i upokorzenia tego wyznania? Czy lę ­
kałeś się obrazić m oją  pychę, m ocą której mógłbym 
dłużej walczyć i k łam ać sam przed s o b ą ? . . Próżna
obawa, przyjacielu!  Woja pycha, widać chcąc
mnie ukarać  za nią, B óg tak  zrządził, iż to dziecię 
s ta ło  się m is trzem  moim....

K ocham  ją!...  jestże to możliwem?...  Jakże  to 
d ługo hadałem  serce moje zanim odważyłem się 
napisać to  słowo, a naw et i wyznać przed sobą sa­
mym! Ileż to  było wachania, niepokoju, walk 
i oporu— daremnie. Jednak  zanim wyzuam jć j  m i­
łość moją, muszę jeszcze gruntownie zbadać s erce 
i  sumienie swoje, bo Jerzy  mój! nie godziłoby się 
oszukiwać j ą  i zwodzić. Je ś l i  to uczucie sz a rp iąc e  
dziś moje łono, je s t  tylko jednym  z tych przel otnych 
ogni, jakie w n iem  nieraz p łonęły, je ś li  pod  pozorem 
miłości i życia, j e s t  tylko zarodkiem jednego więcej 
rozczarowania i śm ierci,  o! w tak im  razie truciznę tę

zachowam dla siebie, aby ona nie s ta ła  się jej 

ofiarą.
Ale bądź spokojny, przyjacielu! ja j ą  kocham, k o ­

cham  prawdziw ą, czystą miłością; nigdy jeszcze 
w burzliwem życiu mojem podobnego nie zaznałem 
uczucia. Je d n ak  odradzają się w mej duszy, niekt 
re dawno za tarte  wrażenia la t  młodocianych, i  prze­
konywam się: że pierwsze p o j ę c i a  jakie tw orzjro j
sobie o życiu i świecie, nim jeszcze przekioczymy 
jego  progi,  nie są  ta k  bardzo błędne jak to utizy- 
m u ją  W e d łu g  mnie wyobrażenia nasze o głównych 
danych życia, są  wówczas raczej przesadzone niż 
fałszywe, a doświadczenie które powinnoby sprowa­
dzać je na drogę rzeczywistej prawdy, często baidzo 
na b łędne wiedzie je manowce. Zam iast oczyścić 
tylko pojęcia nasze z przesadzonych rojeń i niemoż­
liwych do urzeczywistnienia nadziei,  doświadczenie 
n ieraz wytępia je do g iun tu ,  kazi i paczy w samym 
zarodzie. O tak! Jerzy  mój, więcej niezawodnie 
je s t  prawdy w pięknych złudzeniach młodzieńczych, 
niż w bezmyślnem doświadczeniu przeżyłego don 

Juana.
Kiedy skończywszy nauki snuliśmy razem złote 

m arzenia przyszłości,  czyż młodzieńcza wyobraźnia 
nasza, wieszczem wiedziona przeczuciem, nie odga­
dywała ile szczęścia dać może miłość kobiety, jaką  
s ilą  i podporą może nam stać  się prawdziwy przyja­
ciel w spełnianiu ciężących n a  nas obowiązków ży­
cia? W szak prawda Jerzy , że wówczas ja  to  ró­
wnie dobrze jak ty  pojmow ałem  i mojaż to tak
dalece wina, że późnićj ludzie nauczyli mnie złorze­
czyć przyjaźni, że kobiety same zburzyły ołtarz czci 
i poszanowania, jakie im  wzniosłem w m em  ser­
cu?.... W iedziony falszywem doświadczeniem, wy­
ją tk i  wziąłem za regułę ,  z szumowin pływających po
wierzchu wnioskowałem o napoju   A jakże to
często wydajemy równie powierzchowne sądy, 
z przedpokoju wnioskujemy o calem mieszkaniu, 
i m ając  badać obyczaje panów, opisujemy obyczaje

lokai.
Nie sądź jednak  abym przerzucał się z jednśj 

ostateczności w drugą; o nie! ja  wiem, że zrucając 
m ę ty  osłaniające powierzchnię życia, nie koniecznie 
m am y znaleźć pokład czystego złota, wiem, że tacy 
przyjaciele jak  ty  i tak ie  kobiety jak  Zuzanna, nawe 
wśród s tre f  wybranych rzadko napotkać można. Gdy­
byś j ą  poznał jak  j a  j ą  poznałem, przyznałbyś pe­
wnie, że może drugićj podobnej kobiety nie m a na 
świecie. I leż to powabu w każdym jej poważnym 
i wdzięcznym zarazem ruchu, ile skromności i pe­
wności w calem jej obejściu. Spełniając najprost­
sze zajęcia gospodarskie, potrafi takim otoczyć się 
urokiem  iż zdaje ci się, że dom zamienił się w świą­
tynię, k tó ie j ona je s t  kapłanką.

Jerzy, ja  nie pojmuję co się ze m n ą  stało; dzień 
i noc m yślę o niej,  szukam jej i unikam , i nie dość 
na tern juk zakochany s tudent,  ja ,  B au l d ’Athol,  
zbieram i chowam jak  relikwie zwiędłe kwiaty, które 
nosiła przy głowie  W ówczas w nocy na cm enta­
rzu zgubiła rękawiczkę, zachowałem j ą  jako skarb 
najdroższy  Jerzy ,  powiedz m i jak  się to stać mo­
gło, powiedz czy ty  wierzysz tem u,  żebym ja  mógł 
się zakochać podobnie?...

To okropnie doprawdy— a jednak nie żałuj mnie, 
bo się czuję szczęśliwym, czuję się lepszym, a serce 
moje tak  się podniosło i oczyściło, iż stało się go­

dnym  was obojga przybytkiem...  Dzięki Zuzannie, 
dziś zupełnie innem okiem patrzę na świat boży — 
pojmuję życie i obowiązki jakie  ono na nas wkła­
da.... W  duszy mojej budzą się zasady jakie B óg 
w niej złożył, w sum ieniu  uw ydatn ia ją  się dawno za­
ta r te  zgłoski. .. . ona wróciła mi s ta re  poczucie 
prawdy, światła, Boga!....

I leż to  razy szelest jej sukni dziwny, niewysło- 
wiony niepokój budzi w sercu mojem, i okrywając 
pocałunkami przedmioty których ręka jej się dot­
knęła, lękam  się czy nie wyrządziłem jej zniewagi, 
bo ona dla mnie je s t  bóstwem, które tylko z daleka
czcić i wielbić wolno.....

Bywaj zdrów Jerzy, o! j a  i  ciebie więcej jeszcze 
teraz kocham.

Raul.

V III .

C hesny, 8 W rześn ia .

Ach! jakże p ragną łbym  zasięgnąć twojej rady, 
przed w ykonaniem  mego rozpaczliwego przedsię­
wzięcia— ale zanim lis t  ten  dojdzie rąk  twoich, za­
nim odbiorę odpowiedź, upłynie najmniej cztery 
dni,— nie m am  sił czekać ta k  długo.

P os tanow iłem  wszystko szczerze wypowiedzieć 
Zuzannie, i wyznać jej miłość moją; chcę raz już 
uwolnić się od strasznej dręczącej mnie niepewno­
ści. Ach! Jerzy , jak mogłem być tak  próżnym i za­
rozum iałym  aby m niem ać, że ona mnie kocha.. .  
N iekiedy jej niczem niezakłócony spokój trwoży 
mnie i przeraża; czasami znowu zdaje mi się, że 
i ona się zmieniła, że często wlepia we mnie ba-  

i dawcze spojrzenia, że spojrzenia te  są  słodsze, czul-
j  sze, nie ta k  anielskie i więcćj ziemskie słowem,
! że kocha ale mnie czy innego— nie wiem. O! ta ­

ka niepewność to  straszna męczarnia... .  raz wyzwo­
lić się z niej trzeba, to  też niezwłocznie wyznam jej 
wszystko.

Zuzanna m a  w ogrodzie ulubione sobie miejsce, 
je s t  to gaik nadzwyczaj zacieniony; w środku pod 
rozłożystem drzewem stoi ławeczka; wazony egzotycz­
nych kwiatów, do koła j ą  otaczają. T u  zwykła 
przesiadywać najskwarniejsze dnia godziny, t u  od­
bywa swoje dobroczynne narady  z proboszczem. 
Zdaje m i się, że w tern rozkosznem miejscu, w tej 
atmosferze nasyconej upaja jącą  wonią kwiatów,
może łaskawszem wysłucha mnie uchem   Jakże
ty sądzisz,} Je rzy?  Ale dziwna rzecz; ja  który tak
łatwo i pięknie prawiłem  miłośne oświadczenia, dziś 
lękam  się, wacham, sam nie wiem od czego za­
cząć  bo też nigdy nie doznawałem podobnego
wzruszenia  Od jćj odpowiedzi zależy przyszłość
moja i życie....  Bywaj zdrów, módl się za mnie!., 
słyszysz! módl się za mnie!...

T egoż dnia wieczorem .

Jerzy! Jerzy! czemuż tu  ciebie nie ma! czemu 
przyjacielska dłoń twoja nie może spocząć na  sercu 
mojem, s tłum ić bolesne, gwałtowne jego bicie!.... 
Przyjacielu  mój! wszystko stracone! zdaje m i się, że 
ziemia usuwa się z pod  s tóp  moich...  b ra k  m i  świa­
tła ,  powietrza, b rak  oddechu w piers iach   W  gło­
wie mojśj tak i chaos, w myślach tak i  zamęt, że nie 
wiem czy zdołam opisać ci wszystko....  odwagi! od-



wagi! wszak ona nigdy mężczyzny opuszczać nie po­
winna!....

P isa łem  ci, że postanow iłem  pójść do gaiku  w k tó ­
rym  siaduje Zuzanna; chcąc zbliżyć się n iepostrze- 
żony, szedłem  boczną ścieżką. S tanąw szy w po­
b liżu  przypatryw ałem  je j się  z po za drzew. T rzy­
m ała  w ręku  lis t  jak iś; nagle poniosła go do u s t 
i gorącem i okryła pocałunkam i, z oczu jej rzęsiste  
łzy spływ ały. N ie potrafię opisać co się ze m ną 
działo; zdało m i się, że w rosłem  w ziem ię, kroku 
p o stąp ić  nie m ogłem , w oczach m i się zaćm iło; m y­
śla łem , że tracę  zm ysły. Je d n a  ta  chw ila d a ła  m i 
poznać beznadziejne położenie m oje .... P a trzy łem  
ciąg le na Zuzannę, ale nie w idziałem  j e j— chm ura 
jak aś  roztoczyła się przed  moim  wzrokiem, wszystko 
co m nie otaczało, sam o naw et b łęk itne  niebo, wy­
dało m i się  ciem nem , bezbarw nem , zam glonem ....

O chłonąw szy nieco w idziałem  że złożyła ów lis t  zło­
wieszczy i schow ała go do kieszonki, w tedy dobyw a­
ją c  s ił o sta tka , s ta ra łem  się przyw dziać na tw arz m a­
skę kłam anego spokoju, i zbliżyłem  się do niej. N ie 
pow ziąłem  żadnego postanow ienia, szed łem  sam  nie 
w iedząc co powiem  i co pocznę. Z uzanna nie um ie je ­
szcze panow ać nad sobą, postrzeg łszy  m nie zm ięsza- 
ła  się bardzo; głos je j drżał, oczy błyszczały jeszcze, 
ty lko  co w ylanem i łzam i. U dałem , że nie w idzę te ­
go w szystkiego, i choć serce pękało  z bólu , zacząłem  
rozm aw iać spokojnie o pięknej pogodzie, o zb liża ją­
cej się je s ien i i nareszcie o leżącej przy niej robótce. 
U spokoiła się powoli, opow iadała sw obodnie, ale ani 
w spom niała o liście .

C hciałem  wyczerpać wszelkie przypuszczenia, m o­
gące jeszcze łudzić m nie jakąś isk ierką  nadziei.

—  A le bardzo już dawno, rzekłem , nie m ieliśm y 
lis tu  od dziadka tw ego, b a ro n a  de C hesny....czy cza­
sem  nie je s t  cierpiący?

—  N ie, dzięki Bogu, pan deL aubriand  w id z ia ł go 
przed dwoma dniam i; zdrów i wesół ja k  p taszek .

—  Ach! dobrze żem sobie przypom niał. Ju ż  daw­
no m iałem  ci się zapytać czy czasem  nie masz jak ie j 
dawnej tow arzyszki i przyjaciółki, k tó rą  może p ra ­
gnęłabyś zobaczyć— m ożnaby korzystać z osta tn ich  
pew nie tygodn i pogody i zaprosić ją  do Chesny.

— U przejm ię dziękuję za chęć zrobienia m i przy­
jem ności, odrzekła spog lądając  na m nie z niejakiera 
zdziw ieniem , ale nie m am  innych przyjaciółek nad  
m ieszkające w sąsiedztw ie.

Pow iedziałem  jeszcze kilka słów nic nie znaczących 
i już  m iałem  odejść, gdy nagle usłyszałem  jak ieś kro­
k i w alei prowadzącej do gaiku, od wróciwszy ’się zo- 
baczyłejn p. Ju lju sza  B ailly . Z atrzym ałem  się, on 
także p rz y s ta n ą ł jak b y  zdziwiony m oim  w idokiem ; 
Zuzanna prędko podniosła się z ław ki i b lada i m il­
cząca s ta ła  pom iędzy nam i ja k  posąg  p rzerażen ia. 
Zazwyczaj o tej porze zawsze bywam n ie o b e c n y -  nie 
m ogli więc przew idzieć m ego przybycia do ogrodu.

Jerzy , Jerzy , co on pom yślał o m nie w idząc, że 
odchodzę prędko zostaw iając m u  wolne pole. A le 
m usiałem  tak  uczynić, bo czyż niezwykłe okoliczności 
tow arzyszące m ojem u m ałżeństw u z Z uzanną  dozwa­
la ją  m i w ystąp ić w śm iesznej roli zdradzonego m ęża? 
czyż nie pow inienem  dobrze się nam yśleć czy n ie  m a 
jakiego uczciwego sposobu zadaw alniającego mój ho ­

nor i uczucie Zuzanny?...

Dochodząc do pałacu usłyszałem  w sien i jak ieś 
podniesione głosy; L h e rm itte  k łócił się  ze s ta rą  J o ­
anną. Spór był bardzo żywy, usłyszałem  powtórzone 
kilkakrotnie nazwisko p. de B ailly . Spostrzeg łszy  
m nie, zam ilkł. Może w godzinę potem , L h e rm itte  
w szedł przynosząc m i gazety, po ła jałem  go za te  
w ieczne kłó tn ie z Joanną. Chcąc się uspraw iedliw ić 
nie py tany  wypowiedział mi wszystko. O znajm ił że

już od dwóch m iesięcy p. B ailly  n iem al codzień p rzy­
chodzi do gaiku w ogrodzie, że o godziny um aw iają 
się zapewnie przez lis ty , które przynosi nieznany j a ­
kiś posłaniec i doręcza je tej przek lęte j Joann ie .

| P rzed  trzem a tygodniam i, dodał, jeden  z tak ich  lis­
tów  wyjątkowo przyszedł pocztą chciał mi go oddać, 
ale Jo a n n a  zatrzym ała go na drodze, i po d ług ich  
sporach, zap łaciła m u zań nareszcie dziesięć dukatów .

N ie po trzebuję pow tarzać ci więcej podobnych 
szczegółów, z resztą  nie zw iastowały mi one nic n o ­
wego; gdy raz zasłona spadła z moich oczu, dosko­
nale zrozum iałem  i pojąłem  wszystko; na co do tąd  
nie zw racałem  naw et uw agi, te raz  w w łaściw em  u k a­
zywało m i się św ietle. N ajpierw  należało co prędzej 
pozbyć się L h e rm itte 'a , to  też zapłaciw szy m u hojnie 
w ypraw iłem  do Paryża, pod pozorem  aby tam  do- 

[ g ląd a ł res tau racy i m ego appartam en tu . T ak  więc 
m niem am , że w łasny in teres je s t m i najlepszą rękoj­
m ią jego m ilczenia.

Teraz, Je rz y  kochany powiedz m i co m am  czynić. 
J e ś li ja k  sądzę, m iłość ich je s t  do tąd  czysŁo p la to- 
niczną, tern lepiej d la  w łasnej ich spokojności, bo co 
do mnie, czy wina ich  je s t  w iększą czy m niejszą, nie 
m ogę już być szczęśliwym. ' ’’J a k  g lad ia to r konający 
w cyrku, o tern ju ż  tylko m yślę abym  upad ł z g o ­
dnośc ią .

W o ła ją  m nie do salonu; ca ła  rodzina h r. de L aub- 
riand  je s t  dziś u nas na obiedzie; wieczorem także 
spodziew am y się gości. M ilcz biedne serce, trzeba 
być uprzejm ym  gospodarzem . O! ciężka to  rzecz od­
grywać kom edję.

Północ.

A przecież skończył się ten  nieszczęsny wieczór!... 
w tych  k ilku godzinach przeżyłem  wieki cierpienia. 
Jednak , przyjacielu, um iałem  panować nad sobą, n ik t 
nie odgadł co się we m nie dzieje, na pozór by łem  
w doskonałym  hum  orze. P rzyznam  ci się jednak , iż 
w gruncie duszy bałem  się, aby ten  śm iech p rzym u­
szony nie przykuł się do u s t m oich, aby nie był p o ­
czątkiem  szaleństw a.

Zuzanna uw ierzyła w tę  udaną wesołość, i zwolna 
chm urka zam yślenia i niepokoju u stąp iła  z je j c zoła. 
P . de B ailly  przybył około dziesiątej; gdyby w tej 
chw ili spojrzała by ła na m nie, nie m ogłaby łudzić się, 
że uczucia ich są  d la  mnie ta jem n icą ,— ale nic nie 
w idziała prócz niego. Szczęściem, nie przyszedł ja k  
zwykie uścisnąć mej dłoni byłbym  pewnie rękę je­
go o d trąc ił ze w strętem .

Zwyczajem mężów, usiad łem  do w ista , ale naprze­
ciwko m nie było lu stro  w k tórem  m ogłem  śledzić 
wszystkie ich ruchy. On s ta ł przy fortepianie, Z u ­
zanna po chwili zbliżyła 3ię do niego, krokiem  zd ra ­
dzającym  gorączkow e wzruszenie; spojrzała na mnie 
potem  m ówiła coś do niego po cichu, i końcem  ręk a­
wiczki dotknęła jego ręki. Bylaż to  prośba czy roz­
kaz? Z adrżał i zw rócił oczy ku mnie; tw arz jego  
śm ierte ln ą  n iem al pokryła się  bladością; w idziałem  
w niej wyraźnie jak b y  w alkę i rozpacz. Zuzanna się 
oddaliła. P . B ailly  zbliżał się k ilkakro tn ie  i znów 
oddalał od sto lika przy k tórym  grałem  w karty , jak  
gdyby szukał sposobności pom ów ienia ze m ną. Za­
pewnie poleciła mu, aby jak na jdyp lom atyczn iej za­
chow ał się względem  m nie, s ta n ą ł o p a rę  kroków , 
popatrzy ł na m nie i nag le wyszedł z salonu. W  pół 
godziny potem  skończyliśm y osta tn iego  ro b ra , dzięk i 
n iebu  wszyscy się rozjechali.

Powiedz mi, Jerzy , czy nie podziwiasz praw dziw ie 
fata lnej naiwności długiego m ego zaślepienia ? Uży­
w ałem  życia, m iałem  sposobność poznać św iat i ludzi, 
m iałem  za sobą w łasne i innych dośw iadczen ie , 
i wszystko to  nie zdołało m nie ustrzedz, i ślepo pod­
dałem  się sym patji ja k ą  m łody ten  człow iek po ­

ciągał m nie ku sobie. I  jakby  na dom iar szyderstw a 
przeznaczenie postaw iło m nie w ro li m ęża służal­
ca przyw iązanego do czysto klassycznej tradycyi. P . 
B ailly  był jedynym  człowiekem, którego współzawo­
dnictw a winienem  się był lękać, jego  m iłe obejście, 
dowcip, ukształcenie wyróżniały go od innych, 
trzebaż że jego  w łaśnie obieram  za przyjaciela i p ra ­
wie gw ałtem  sadzam  przy m ojem dom ow em  ognisku. 
N ie dość na tem  w rozm owach moich z Zuzanną, wy­
noszę jego  przym ioty, odw agę, ukształcen ie i jakby  
poetyczną otaczam  aureo lą. W szak praw da że je s t  
się z czego śm iać... ale śm iechem  szatana.

............................ S traszny  niepokój m ną m iota...gniew
i w styd szarp ią  serce ....lękam  się czy potrafię pano­
wać nad sobą, czy s te r  woli nie w ysunie się z d rż ą ­
cej ręki. Ona nie dom yśla się ja k  straszne grozi 
jej niebezpieczeństw o....gdyby choć przez chwilkę 
m ogła czytać w mojej duszy. Duszno m i, brak  tu  
pow ietrza, wyjdę na chwilę do parku orzeźwić się 
trochę; w tak iem  ja k  moje obecne usposobienie, Jm o- 
żnaby popełnić zbrodnię, nie w iedząc praw ie o tem ...

Chłód nocny i znużenie uspokoiły m nie n ieco..od- 
zyskałem  przytom ność um ysłu  i m oc nad sobą. J e -  
rzy mój, po d ługiem  rozm yślaniu przekonywam  się , iż 
sam  winien je s tem  w szystkiem u. P raw o Boże * nie 
je s t tak  nieprzezorne, n iedosta teczne i pow ierzchow ­
ne jak  nędzne prawo p isane, sięga ono do źród ła 
p rzestępstw , karci rozprzężenie m oralne, utajone 
choćby w najgłębszych zakątkach  naszej duszy 
i w gruncie wszelkich czynów naszych, kryje zaród 
spraw iedliw ości, rozw ijający się skrycie z n ieub łaganą 
loiką. Czyż nie pow inienem  był p am ię tać  o tem , 
że ja  w którego sercu  popiół już  ty lko pozostał, nie’ 
m iałem  praw a przykuw ać do siebie serca drgającego 
m łodością, i nierozerw alnym  węzłem  łączyć śm ierć 
i życie. W  dniu  tym  popełniłem  je d n ą  z tych  zbrodni, 
które nie dosięgają praw a ludzkie, gdyż sam  Bóg za­
strzeg ł sobie ich ukaranie, zgodne z przedw ieczną J e ­
go spraw iedliw ością. W  dniu  tym , Je rzy  m ój, za­
siałem  burzę, k tó ra  m nie te raz  unosi.

K tóż wie ile przecierpieli, ile przewalczyli oboje, 
zanim  nareszcie poddali się ogarn ia jącej, ich  sk łon ­
ności? P isa łem  że p. B ailly  bardzo do ciebie podo­
bny, rzeczywiście podobieństw o je s t  uderzające, 
to  też nie raz m yślałem  że ciebie byłaby kochała 
i że ty  byłbyś je j godnym . O! możesz być pewny, 
przyjacielu, że ciebie nie byłaby zdradziła.

D ziś, to  zupełnie co innego; cóż w tem  dziwnego 
że podm uch nam iętności obalił m łode drzewko' 
wszelkiej pozbawione podpory, i ze rw ał węzły sz tu ­
cznie konwencyonalne? Czyliż m am  prawo karać ich 
i szukać zem sty? czyż głos su m ien ia  nie pow staje 
przeciw m artw ej literze praw a? wszak będąc żoną 
m oją ty lko z nazwiska, Zuzanna je s t  zupełnie w olną. 
To też postanow ienie moje je s t  nieodw ołalne oddalę 
s ię —niech będą spokojni, je ś l i  to  być może. G dyby 
to  było w mej mocy, chciałbym  naw et uwolnić ją  od 
w yrzutów  sum ienia.

kw iat pewnie osądzi m nie fałszywie, wyda 
wyrok p o tęp ien ia—m niejsza o to; dość m i na tem , że 
sum ienie m oje m nie pochwala.

Jerzy! ty  wiesz jak  bardzo ją  kochałem , ty  w ie­
rzysz że oczyszczony praw dziwem  uczuciem , może 
um iałbym  stać  się je j g o d n y m ...a le  m ogęż je j m ieć 
za złe że nie przyznaw ała sob ie  mocy dokonania t a ­
kiego cudu?O ddalę się, nie wiem jeszcze gdzie zwró­
cę me kroki., czemuż nie je s te ś  te raz  w A fryce, p o ­
jechałbym  do ciebie! A ch gdybyż to  m ożna zapo­
m nieć, gdyby ta k  zasnąć i nie przebudzić się więcej!..

G dybym  snem  wiecznym  spoczął obok je j m atki 
gdyby po śm ierci mojej dow iedziała s ię  ja k  j ą  kocha­
łem , może kiedyś, gdyby noc równie p iękna ja k o w a
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zaw sze pam iętna m i noc po balu , za jaśn iała  na n ie ­
b ie , może przyszłaby uk lęknąć i zap łakać nad m o ją  
m ogiłą ...m oże w tedy żałow ałaby, że m nie za surow o 
osądziła . D aw niej bez w achania odebrałbym  sobie 
życie...dziś zbudzone poczucie relig ijne pow strzym uje 
m i rękę, g łos w ew nętrzny woła, że pow inienem  cier­
p ieniem  odkupić winę, iż tak  bezpożytecznie zm arno­
w ałem  najpiękniejsze la ta  życia. Bywaj zdrów, Je rzy  
kochany, przed wyjazdem napiszę ci gdzie się  udam . 
Bywaj zdrów raz jeszcze.

E au l.

10 W rześnia.

„Czemuż nie odjechałem  w czoraj,— teraz  już za 
późno. Cały dzień i wieczór m ieliśm y gości, rozje­
cha li się nareszcie około północy i zaraz udałem  się 
do m ego pokoju. Okno było otw arte , bezm yślnie 
p rzysunąłem  się do niego, aż nagle szelest kroków 
doszedł m nie z ogrodu. W ychyliłem  się ostrożnie 
i u jrzałem  p. B ailly  w tow arzystw ie te j nienaw istnej 
m i Joanny. N oc by ła bardzo jasna , b ladaw e św ia­
tło  księżyca łagodnie ośw ietlało  ogród. Łatwo po­
znać go m ogłem , s ta ra  pokazała m u schody prowadzą­
ce do m ieszkania Zuzanny— on wszedł, ona odeszła 
w inną  stronę .— W tedy  co prędzej zszed łem  do o- 
g ro d u  i zam knąłem  drzw i— nie wyjdzie więc póki się 
z  nim  nie rozmówię. Z początku  m iałem  zam iar 
czekać na niego w ogrodzie, po nam yśle zm ieniłem  
zd an ie ...„p ó jd ę  do pokoju Zuzanny i obojgu spojrzę 
w oczy. P opchnęli m nie do osta teczności....teraz 
ju ż  ani sum ienie, ani szlachetność pow strzym ać mnie 
nie zd o ła ją ....to  przechodzi siły  ludzkie.

Co bądź się stan ie  odbierzesz ten  lis t, a w nim  klucz 
od mego b ió rk a— m ianuję cię egzekutorem  mojego 
te s ta m e n tu . Bądź zdrów, przyjacielu! nie zapom i­
naj o twoim nieszczęśliwym  E au lu . Żegnam  cię, może 
po raz osta tn i.

Skończywszy pisać E au l d’A thol zam k n ą ł szufladę 
b ió rka , zaadresow ał lis t, włożył kluczyk i położył go 
na.kom inku . B ył blady, dreszcz gorączkow y przebie­
g a ł jego ciało; pochwyciwszy pudełko  z p is to le tam i, 
pob ieg ł prędko do ap a rtam en tu  Z uzanny . O tworzył 
prędko drzwi i w padł do pokoju; wszedłszy u tk w ił 
oczy w firance, k tórej drganie zw iastow ało, że ją  ktoś 
prędko  zasunął. Zuzanna w stała, cała jej postać 
zdradzała żywe wzruszenie, spojrzała niespokojnie na 
E a u la  i lekko kiw nęła głową.

— N ie spodziew ałaś się pani moich odwiedzin.
—  N ie przeczę...i nie wiem czemu je  przypisać.... 

■dotąd nigdy nie zapom inałeś pan względów należnych 
kobiecie.

— O! i dziś co do siebie możesz być zupełnie 
spokojna.

—  To też niczego się nie obawiam .
—  D opraw dy?
—  W szak dałeś mi pan swoje rozm yślne i u ro­

czyste słowo.... ufam  m u zupełnie i je s tem  spokojna.
—  Tak, przyrzekłem  ci zupełną swobodę postę­

pow ania i zapew niłem  o m ojej obojętności. Lecz
czyż pani nie zapom niała, czyś do trzym ała w arun­
ków umowy.

—  Tak sądzę...
— Zuzanno! zapom niałaś o w szystkim , zaparłaś 

s ię  naw et dawnej swej szczerości,— a wierzaj mi 
je s t  to  cnota tak  w ielka, że naw et postradaw szy 
w szelkie inne nie należy się z n ią  rozstaw ać ,—  
rz e k ł z goryczą.

— Zarzucasz m i pan b rak  o tw artości  czyż
m ia ła m  narzucać ci się z m em i zw ierzeniam i?.... 
P rzysięgam  ci, E aulu , że o co bądź byś m nie zapy­

ta ł, byłabym  odpow iedziała z najzupełniejszą szcze­
rością.

—  Gdybym był zap y ta ł  W ięc i te raz  ... w tej
chw ili.... m iałabyś odwagę wyznać szczerze....

— Tak.

—  Czy być może?... a  więc powiedz m i proszę, 
czy te  ro jen ia  i złudzenia, k tóre ta k  ponętnym  w abiły 
cię urokiem , odpow iedziały oczekiw aniu tw em n?... 
czy uczucia i w rażenia k tó rych  ta k  gorąco pragnęłaś 
zakosztować, ziściły m arzenia tw oje?.... W yrzucałaś 
m i tak  gorzko, że ich już nie podzielam ... powiedz, 
czy sam a zawsze rów nie wysoko je  cenisz?..

O tak , E u a lu , odrzekła nieco stłum ionym  
i drżącym  głosem , —  wyzwałeś szczerość m oją, 
więc m usisz m nie w ysłuchać. T ak, szłam  krok za 
krokiem  po tej drodze m łodzieńczych m arzeń m oich,
na k tórej nie chciałeś być m i przew odnikiem ......
i napo tkałam  na niej słodkie urzeczyw istnienie 
wszystkich tych pięknych rojeń, k tó re  tak iem  orzuci-
łeś szyderstw em   Je ś lim  się więc m yliła, to
w tem  tylko, że nie pojm ow ałam  całej ich p o tęg i.... 
nie w yobrażałam  sobie naw et ile szczęścia i upoje­
nia jedna  łezka dać nam  może  T ak , E au lu , za ­
kosztow ałam  nieb iańsk ich  nadziei i niewysłowionych 
udręczeń, i owych przelotnych chw il szczęścia, tak  
n iezatarte  w sercu pozostaw iających w spom nie­
n ia   Jednem  słowem k o ch a m ..i.. je s tem  kocha-
n a  i błogosław ię Bogu, że m i dozwolił zakoszto­
wać największego szczęśc ia,jak ie ty lko może być 
udziałem  śm iertelnych.

—  Chciałaś tego — w ysłuchałem  cię do końca......
i wyznać m uszę, szał jak i ogarną ł twój um ysł i se r­
ce, tłom aczy cię poniekąd   T ak  więc spełniły  się
m arzenia twoje, znalazłaś m iłość jak iej p ragnę łaś.... 
je s te ś  szczęśliwa  lecz powiedz m i, czy też po­
m yślałaś k iedy ,.jak i może być koniec tego rom ansu?

—  Ja k i koniec? ... nie w iem  a le ......
Słowa zam arły jej na ustach ; po chw ili w yciągnę­

ła  rękę, podając Eaulow i m aleńki złoty k luczyk.... 
osłup iał i w lepił wzrok w tw arz Zuzanny.

—  W achasz się, E aulu ; chcesz może lepiej po­
znać mój ro m an s.—  je s t  w iernie opisany w tych l i ­
s tach ,.... czy nie zechcesz ich przeczytać?... zapytała 
z uśm iechem .

Zbliżył się do sto lika i pochw ycił leżące na nim  
listy . Spojrzawszy p o ta rł ręk ą  czoło, ja k  gdyby 
chciał się przekonać czy go wzrok nie m yli :

Co to  jest! zawołał po chw ili,— moje lis ty  do
Je rz eg o   Co się to  znaczy?... Zuzanno, wytłom acz
mi to w szystko.... przez lito ść  n ie ' zostawiaj m nie 
dłużej w tak  okropnej niepewności!.. .

E au lu , nie miej za złe panu de Y ernon, że 
p izysy ła ł mi w szystkie lis ty  twoje.... daruj m u prze- 
niewierzem e się, dzięki k tórem u tak  je s te m  szczę­
śliw a.....

E au l słuchał Zuzanny z niewypowiedzianem  wzru­
szeniem; w idać było, że słow a przem ówić nie m oże, 
po chwili oprzytom niał i zw racając wzrok ku oknu, 
zapytał:

— W ięc któż ukryw a się za tą  firanką?... wszak 
w idziałem  wyraźnie......

W  tej chwili firanka się podniosła, i zdum ionym  
jego  oczom -ukazał s ię   Je rzy  de Yernon.

—  Ty tu ta j! zawołał; ty  najlepszy, jedyny mój 
przyjacielu! więc to  ty  byłeś!... i nam iętn ie  przy­
ciskał go do serca.

l a k  ja , odrzekł z uśm iechem  p. de Y ernon , 
o sta tn i lis t twój nadzwyczaj mnie zaniepokoił, i dla 
■tego postanow iłem  sam  oddać go żonie twojej. 
P o cz tą  ju tro  dopiero m ogłaby go odebrać, a ja  nie 
chciałem  ani o godzinę przedłużać cierp ień  tw o­
ich ,... Ze słów twoich wnoszę, że wziąłeś m nie za p.

Bailly. P an i, rzekł, zw racając się do Zuzanny, po­
wiedz tem u zazdrośnikowi, co tak  tajem niczego m ó­
w iłaś wczoraj w ieczór do p. Bailly.

—  Pow iedziałam , że nie wchodzę czy słusznie, 
dość, że obecność jego  zak łóci spokój m ęża, k tórego 
kocham ca łą  duszą, i d la tego proszę aby się o d d a-

  Czy m i nie wierzysz, E aulu ,? przez lito ść
przemów do m nie .....

E au l s ta ł w sparty  o kom inek, zasłau iając tw arz  
rękam i, i nie w yrzekł an i słów ka.

P unie de Vernon, zaw ołała Zuzanna załam ując 
dłonie, za nadto do tknęłam  jego dum ę..... nie prze­
baczy m i teg o .....

Je rzy  zbliżył się do p rzy jacie la chcąc coś p rze­
mówić; szybkim  ruchem  odsunął ręce, a w idząc łzy 
w jego oczach, za wołał:

— P a trz  pani! czyż te  łzy żalu i  rozrzew nienia 
nie dowodzą, że m a serce i że um ie kochać!

—  Eaulu! zawołała, w yciągając do niego rękę.
—  Zuzanno! żona moja! zaw ołał, p rzyciskając j ą  

do serca!

K O N I E C .

JOHN SCROOGE
POWIASTKA.

N A  B O Ż E  N A R O D Z E N I E
PRZEZ

K»rola L>ickens’i».

C Z Ę Ś Ć  P I E E W S Z A .

Zaczynam y od tego, iż upew niam y czytelnika że ju ż  
siedm  la t m inęło jak  M arley  zszedł z tego św iata 
i śm ierć jego  żadnej nie podlega wątpliw ości. A k t 
zejścia został spisany przez urzędnika stanu  cywilne­
go i poświadczony przez pasto ra  i przedsięb iercę ob­
rzędów  pogrzebowych, a co najw ażniejsza, przez 
w spólnika jego  Jo h n ’a Scrooge, którego podpis w iel­
kiej wziętości używał na giełdzie i n igdy  nie by ł p ro­
testow any.

T ak  więc M arley u m arł i zosta ł pochow any.

. W iedział o tem  dobrze Jo h n  Scrooge i inaczej być 
m e m ogło, ponieważ był jego  w spólnikiem  od n iepa­
m iętnych  la t, był egzekutorem  jego  te stam en tu  i je n e -  
ralnym  spadkob iercą , jedynym  przyjacielem  i je d y ­
nym człowiekiem , odprow adzającym  zwłoki jego  na 
m iejsce w iecznego spoczynku. P raw dę m ów iąc sm u­
tny  ten  w ypadek nie pogrążał go w idać w czarnej 
rozpaczy, skoro jeszcze w dzień śm ierci ja k  najpilniej 
zajm ow ał się wekslowem i in teresam i, a w dniu  po ­
grzebu  jak b y  na jego uczczenie, p rzep row adz ił na 
giełdzie nadzwyczaj korzystną sp ik u lac ję .

E az więc jeszcze pow tarzam y, że M arley  u m arł na 
dobre, i prosim y was czytelnicy abyście raczyli pa­
m iętać o tem , gdyż w przeciwnym  razie zdarzenie j a ­
kie opisać zam ierzam y, nie w ydałoby wam się żadną 
nadzwyczajnością. Gdyby nie najzupełn ie jsza  p e w ­
ność, że ojćiec H am le ta  um arł przed rozpoczęciem  
sztuki, cóżby było dziwnego że w śród nocnej zaw ieru­
chy włóczy się po w ałach m iasta  zdaw ałoby się że 
to jak iś  podeszły jegom ość, ehodzi sobie po ciem ku 
pod gołem  niebem , jedynie w celu p rzestraszen ia  
swego lękliw ego i łatw ow iernego synalka

Scrooge tedy  w iedział dobrze o śm ierci s ta rego  
swego w spólnika, pom im o tego nazw isko jego stało  
jeszcze na ta b 'ic y  po nad drzw iam i bióra, gdzie wy-
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raźnie było napisane D c m  H andlow y Scrooge iM a r-  
ley. W ielu ‘z interesantów nie wiedziało wcale 
o śmierci M arley’a i mówiąc do Scrooge’a nazywali 
go panem Marleyem, nie wyprowadzał ich z błędu 
gdyż było to dlań najzupełniej obojętnem.

A straszny to był dusigrosz z tego starego Scroo- 
ge’a; obdarzony szczególnym sprytem umiał dosko­
nale robić interesa, wyzyskiwać interesantów, korzy­
stać  z ich potrzeb lub nieoględności, przewąchać każ­
dy zysk i uprzedzić wszystkich uganiających się za 
n im ,—to też pieniądze gromadnie wpływały do jego 
kassy; obrzydły sknera wpuszczał wszystkie monety, 
ale żadna nie dostawała paszportu do wyjścia, z wyjąt­
kiem tylko, jeśli m iała wracać w licznem towarzy­
stwie podobnych sobie. Scrooge był ostry i twardy j^k 
skałka, z której s ta l nie zdołała nigdy wyprow adzić 
szlachetnej iskry, skryty i zamknięty w sobie jak o- 
stryga. Zimno ukryte w całej istocie mroziło starą 
twarz jego, ściągało śpiczasty nos, marszczyło poli­
czki, czerwieniło oczy, zaciśnięte usta  siną powleka­
ło barwą, piętnowało sztywnością jego ruchy, i nad­
zwyczaj cierpkim dźwiękiem objawiało się w glosie. 
Jego głowa, brwi i śpiczasty podbródek, wyglądały 
jakby pokryte szronem zawrze i wszędzie roztaczał 
w około siebie tem peraturę po niżej zera; wśród naj­

większych nawet upałów, zimno było w pokoju w któ­
rym  on przebywał.

Gorąco i zimno zewnętrzne prawie wcale nie od­
działywało na niego; b y łtak  strasznie zimnym, że ka- 
nikularny upał nie zdołał go rozgrzać, największy 
mróz Joziębić. Najgwałtowniejszy wicher nie był 
tak  ostrym jak on; nigdy śnieg nie spadał tak prosto 
do swego celu, nigdy deszcz nie zacinał tak nieubła­
ganie. Nic go nie obchodziły choćby największe 
słoty i niepogody, a ulewy, śniegi, grady, tą  tylko 
mogły nad nim pochlubić się przewagą, że często spa­
dały obficie, a Scrooge zdaje się nie znał nawet tego 
wyrazu.

Nie było wypadku, aby go ktoś kiedykolwiek za­
trzym ał na ulicy uprzejmem powitaniem. Jak  się 
masz, kochany Scrooge, proszę, odwiedź mnie przecie. 
Żaden żebrak nie prosił go o jałmużnę, żadne dziecko 
nie zapytało o godzinę. Od najniepamiętniejszych 
czasów, nikt nie pytał go o jakieś objaśnienie; zdaje 
się znały go dobrze nawet psy prowadzące niewido­
mych i postrzegłszy go, odciągały swych panów na 

bok, kręcąc oganami jakby chciały im powiedzieć: 
„Mój biedny, niewidomy panie, stokroć lepiej nie 

m ieć oczu, niż mieć oczy urokliwe.11
K toś inny bolałby nad tem , Scrooge przeciwnie 

był najzupełniej zadowolniony; cieszyło go że wśród 
w ielkich gościńców życia uczęszczanych przez tłumy, 
on um ia ł wyrobić sobie sam otną ścieżkę, z ostrzeże­
niem  dla przechodniów, aby się nie ważyli zbliżać do 
niej, i tak go to radowało jak smaczny kąsek łako- 
tnisia.

Pew nego razu, w najmilszym dniu z całego roku, 
bo w sam ą wigilję Bożego Narodzenia, Scrooge sie­
dział przy biórku zajęty jakąś ważną pracą. Czas, 
był pochmurny, zimno ostre i przejmujące; biórko 
jego stało przy oknie mógł więc słyszeć jak przecho­
dzący ulicą dmuchali w palce, oddychali głośno 
i dla rozgrza nia rękami uderzali w piersi, a nogami 
o asfalt chodnika. Tylko co trzecia godzina wybiła 
na zegarze m iejskim , a jednak prawie zupełnie było 
ciemno; św iatła ukazujące się po za oknami sąsie­
dnich kantor ów, podobne były do tłustych czerwo­
nawych plam , rozciągających się na czarniawem tle 
gęstego jakby pochwycalnego powietrza. Mgła wci­
skała  się do domów przez wszelkie szpary i dziurki 
od kluczy, a była tak gęsta, iż chociaż uliczka liczy­
ła się do najwęższych, przeciwległe domy wyglądały 

jak  cienie. P a trz ą c  jak  ciemne chmury opuszczając

się coraz niżej, wszystko w około w głębokiej pogrą­
żają ciemności, można było mniemać, że przyroda 
musiała gdzieś w pobliżu założyć browar i eksploatu­
je go na obszerną skalę.

Obok kantoru była m ała ciemna izdebka, w któ­
rej siedział subjekt i kopjował listy, drzwi były 
otwarte, aby Scrooge m ógł zawsze mieć na niego 
oko. Na kominku w pokoju Scrooge’a mały bardzo 
palił się ogień, ale w izdebce subjekta jeden zale­
dwie gorzał węgiel. Pudełko z węglami stało bliz- 
ko biórka Scrooge‘3; jeźli biedny zziębnięty subjekt 
wszedł z obcęgami w ręku, i chciał dorzucić parę 
węgli, bogaty chlebodawca wołał: iż jeźli nie zaprze­
stanie podobnych dopuszczać się zbytków, zmuszony 
będzie go oddalić. Biedny miał żonę i dzieci, nie 
mógł znaleźć innego miejsca, m usiał więc co dzień 
pracować prawie za darmo długie godziny i jeszcze 
znosić najniesprawiedliwsze wymagania. Owijał ko­
ło szyi swój zniszczony wełniany szalik tak, że mu 
nos prawie zakrywał, a ręce probował rozgrzać przy 
palącej się świeczce.

— „Bóg z tobą, kochany wuju, życzę ci wesołych 
św iąt”, zawołał wesoło siostrzeniec Scrooge’a, za 
nim tenże zobaczył go wchodzącego do pokoju.

— Bab! odrzekł Scrooge, głupstwo i nic więcej.
— Co! Boże Narodzenie głupstwo! chyba nie to 

chciałeś powiedzieć, mój wuju.
—• Głdpstwo! powtarzam. W esołe święto! ja ­

kiem prawem możesz się weselić i rujnować się na 
tę  wesołość.... i bez tego jesteś biednym....

No! no! odrzekł wesoło, a ty wuju jakiem  prawem 
miałbyś się smucić i siedzieć tak kamieniem nad te-
mi przebrzydłemi liczbami  i bez tego jesteś już
bardzo bogatym.

— Bah! odrzekł Scrooge, nie wiedząc co odpowie­
dzieć na razie, a po chwili dodał: głupstwo!....

— No! nie gniewaj się mój wuju....
—  Jak  się nie gniewać żyjąc w takim świecie 1 

warjatów! W esołych Świąt! a niech je  djabli por­
wą z taką  wesołością. Je s t to termin wypłaty ra­
chunków i zobowiązań, których nie raz nie ma czem 
uiścić; pełno wydatków a często pustki w kieszeni, 
każdy z nas staje się o rok starszy, a najczęściej ani 
o szyling bogatszy. Je s t to czas obliczania rocz­
nych obrotów, i nie raz księgi rachunkowe wykazują 
sm ut ną rzeczywistość, że zyski żadne lub bardzo 
małe... a cóż dopiero jeźli się pokaże deficyt!... 
O! gdyby to było w mojej mocy, wszystkich tych 
szaleńców, co się dziś radują sami nie wiedzą z cze­
go i winszują wszystkim sami nie wiedzą czego, 
wsadziłbym do wrzącego kotła, w którym parzą swo­
je  p lum -pud ing i, przebiłbym głupie ich serca gałę­
zią choiny i tak kazał pochować.

—  Ależ wuju, przecież Boże Narodzenie......

—  Mój kochany, przerwał, cieszże się kiedyś głu­
pi, a mnie daj św ięty pokój. Chciałbym wiedzieć 
czy ci też przyszło co kiedy z Bożego Narodzenia!...

— O! wiele dobrego, mój wuju. Pom ijając, że 
je s t to jedno z najuroczystszych św iąt kościelnych, 
je s t to  zarazem najpiękniejszy, najmilszy z dni roku, 
dzień dobroci, przebaczenia i chrześcijańskiej miło­
ści, mocą której najbardziej maluczkich bliźnich 
uważamy jak  braci, za współtowarzyszy podróży na 
drodze do grobu. To też jakkolwiek w żadne dotąd 
Boże Narodzenie, ani jedna sztuka złota nie wpadła 
do mojej kieszeni, zawsze jednak dzień ten błogie ja ­
kieś uczucie budzi w sercH mojem, i dla tego powta­
rzam. W iwat Boże Narodzenie!..

Subjekt siedzący w ciemnej izdebce posłyszał te  
słowa, a że najzupełniej zgadzały się z jego przeko­
naniem, sam nie wiedząc co robi głośno przyklasnął; 
upam iętal sic jednak w tejże chwili i chcąc ukryć po- 
mięszanie, zaczął niby poprawiać ogień, skutkiem cze­

go ostatnia jego iskierka ostatnie wydała tchnienie.
—  Jeśli raz jeszcze usłyszę coś podobnego, rzekł 

mu Scrooge, wtedy na uczczenie Bożego Narodzenia 
utracisz wasan miejsce;— a zwracając się do sio­
strzeńca dodał: Doprawdy panie siostrzeńcze, jesteś 
znakomitym mówcą; powinienbyś koniecznie zostać 
członkiem parlamentu.

—  No! nie gniewaj się wujaszku, a na dowód zgo- 
dy przyjdź ju tro  do nas na obiad.

—  Dajże m i święty pokój; idź sobie do d......
niech czytelnik sam dokończy słowa które on najwy­
raźniej wypowiedział.

— Ale dla czegóż, mój wuju....
— Po cóżeś się ożenił?
—  Bom się zakochał.
— Boś się zakochał! m ruknął Scrooge, drugie naj­

większe na świecie głupstwo po Bożem Narodzeniu-
—  Ależ, mój wuju, i przed ożenieniem mojem nie 

bywałeś u mnie, zatem jes t to tylko pozór...
—  Dobranoc, odrzekł.
—  Wszak nigdy nie żądałem i nie żądam nic od. 

ciebie wuju, dla czegóż więc nie masz bywać u mnie?
—  Dobranoc.
— Odmowa twoja wielką mi sprawia przykrość... 

zniosę ją  jednak pokornie przez poszanowanie dnia 
tego, i raz jeszcze powtarzam życzenia wesołych 
świąt i nowego roku.

—- Dobranoc! raz jeszcze powtórzył Scrooge.
W yszedłszy od Scrooge’a, siostrzeniec jego za­

trzym ał się w przyległej izdebce, aby powinszować su - 
bjektowi, który choć marzł od zimna, miał jednak 
widać w sobie więcej ciepła niż Scrooge, bo mu po­
dziękował serdecznie i wzajemne składał życzenia.

—  Otóż drugi warjat mruczał sobie pod nosem 
Scrooge; ma 60 szyllingów pensyi na miesiąc, do te ­

go żonę i dzieci, i ot raduje się z Bożego Narodze­
nia. Doprawdy świat zamienia się w szpital wa­
ry ató w.

Zaraz poj,wyjściu siostrzeńca, dwóch nieznajomych 
panów weszło do kantoru; jeden z nich trzymał w rę­
ku  plik papierów. Skłonili się grzecznie, i starszy 
wiekiem zapytał.

Czy mam zaszczyt mówić do Pana Scrooge czy do 
p. Marley.

— P. Marley um arł już siedm la t temu, odpo­
wiedział, i jakby nagle przypominając sobie, dodab 
tak  dziś właśnie je s t rccznica jego śmierci... um ar 

w noc Bożego Narodzenia.
— Jesteśm y przekonani, że pozostały wspólnik do­

skonale przedstawia szlachetność i hojność zmarłego, 
i to mówiąc podali mu papiery. Nie m ylili się by­
najmniej, pod tym  względem obaj wspólnicy byli do 
siebie podobni jak  dwie krople wody. Posłyszaw­
szy wyraz hojność, Scrooge zmarszczył brwi, wstrzą­
snął głową i oddał podane sobie papiery.

— ^ P . Scrooge, rzekł znowu przybyły, w tym ra­
do śnym 'dn iu  pozwól nam  prosić cię. choć o m ało 
wsparcie dla nieszczęśliwych biedaków cierpiących 
głód i zimno. Tysiące zaledwie nie um iera z głodu, 
a setki tysięcy nie m ają czem ra t' wać się w choro­
bie i niedoli.

(d. c. n.)

/



Tygodnik Mód UBIORY I ROBOTY

Opis do N- 47.
(Dalszy ciąg.)

Marynarski kołnie- 
gipiurowym haftem. 

Krój i opis na arkuszu dodat­
kowym N. XV. Fig. 64.

N. 1.
rzyk

N, 4. Płaszczyk z pelerynką dla malej dziewv 
czynki. Krój podług ry: 43 i 44 w Nrze. 48. Płaszczyk 
z materjału popielatego, zwykłą 
formą puszczaną, 60 c. długi, 
a 200 szeroki z pelerynką 
okrągłą, zapięty paskiem, przy­
brany ponsowemi wypustkami 
bez sznurka. Pelerynka okrągła 
wszyta razem z płaszczykiem 
w kołnierzyk stojący, jest z 
przodu 13, z tyłu 19 cent. dłu­
ga a 96 szeroka. U dołu pe­
leryny dodane są dwie plisy 
jedna podwójna 106 cent. ma­
jąca obwodua 10 szeroka, dru­
ga pojedyncza 4 cent. węższa, 
obie przyszywają się tak, iż za­
chodzą jedna na drugą, 
oddalona od b r z e g u  
na 2 i pół cent. przez co 
peleryna zdaje się być 
potrójną.Patki przyszyte 
z boków mają po 16
cent. długości, a 3 szerokości i przybrane są trzema 
guzikami. Wykłady na rękawach krają się w jednym

końcu na 12, w dru­
gim 6 cen. szeroko­
ści.

N. 5—9. Pas­
manterie do su­
kien, okryć, karo- 
czków it.p. Opis 
na arkuszu dodat­

kowym Fig. 35 do 
36 d.

N. 10-11. 
Dwa guziki 
do sukien.

N. 12—14. 
Trzy naj­
modniejsze 
frendzle 

futrzane.

N. 11. Djademowe przybranie do k

E N. 2. 
rzyk

N, 4. Kapturek wiązany sznurem z kwastami. Krój 
i opis na dodatku N. VII, Fig.

N. 5. Kokarda krawatkowa z dwoma koń­
cami. Krój na dodatku N. XVI, Fig. 65.

W Nrze 48 Tygodnika przedstawione są 
frendzle futrzane, zastosowane do przybrania okryć 
lub sukien, w N. 47 podane są tylko w zmniejszeniu 
wzory frendzli z ciemniejszego lub jaśniejszego 
futra. Kycina 12 przedstawia frendzlę z kwa- 
ścików z ciemnego futra, rycina 13 podaje 
nowy układ frendzli z czarnych jedwabnych kwaścików, 
do których dodane są tylko nagłówki z jasno popielatego

Poduszka do kanapy. Haft na tiulu z dodaniem 
muślinu.

Dodatek do Nr. 48. r. 1872.

Robota szydełkowa i spajanie igłą z plecionką w ząbki 
lub sutaszem.

N. 15. Nagłówek szydełkową robotą z węzłami na- 
wijanemi. Skrócenia o. oczko, o. ść. oczka ścisłe; 
pow. powietrzne; sk słupek; p. pikot.

Zaczyna się * 2 o. pow. wyciąga się pentelkę 
będącą na szydełku trochę 
dłużej i zajmuje w nią 2 o. 
pow. 5 węzłów, składających 
się każdy z 8 nawinięć, 2 o. 
pow. i 1 o. ścisłego. Na dolny 
ząbek potrzeba odrobić 10 o. 
pow. 1 o, śc. w drugie * pier­
wszych dwóch o. pow. 8 o. 
pow. na pierwszy ząbek bo­
czny, 2 sł. rozdzielane 3 o. 
pow. w środkowy z węzłów, 8 o. 
pow. na drugi ząbek boczny 
1 o. ść. w poprzednie o. śc. 
Powrócić od *. Przy odrabia- 

Marynarski kolnie- niu bocznego ząbka nastę-
z szydełkowym za- pnej figury potrzeba jednem

kończeniem. Krój i opis o. złączyć ją  z poprzedzają- 
na dodatku N. XV Fig. cą. Brzeżek dodany od stro-

64. Patrz N. 1. ny ząbków składa .się na-
przemian z 3 o. śc. zajmowa­

nych za ząbki i z 5 o. powietrznych.

N. 16. Nagłów ek szydełkową robotą z tasiemeczką 
w ząbki. Między dwoma ząbkami tasłameczki robi się 
1 o. pow. 3 p. składają- 
ce się z 4 o. pow. i 1 o. 
śc. w pierwsze z pow. 1 
węzeł z 10 nawinięć 
który zaczepia się w pier­
wszy p. 1 o. powietrzne.
Od dołu przerabia się za 
ząbki łańcuszek szydeł­
kowy, licząc po 5 o. pow. 
między ząbkami.

N . 17. Na­
głów ek z 

sutaszu i 
roboty szy­

dełkowej.
Nagłówek 

ten można 
z łatwością 

wykonać, za­
pełniając za-

N. 6. Kokarda krawatkowa z jednym koń­
cem.

głębienia ząbków podług ryciny, dłuższemi 
i krotszemi słupkami; oraz dodawszy łańcu­
szek u dołu.

• i d  i ^ ’ 1 8 ' ^ a& *ówek z sutaszu łączonego 
!faw  + naniU-teg° na° łówka Potrzeba najpierw 
na zyc sutasz na papim^e a następnie ściegiem koron-

N. 8. Brzeżek do poduszki N. 7.

futra. Na rycinie 14 podana jest w naturalnej wielko­
ści wązka frendzla z wązkiego paska futra, którego brzeg 
górny przykryty jest sznurem jedwabnym. Nagłówek 
dodany z roboty szydełkowej lub plecionki jedwabnej; 
wzory odpowiednie na nagłówki mają czytelniczki na 
ryc. 15— 18.

N.  15—18. Cztery nagłówki do frendzli.

Ppbi

N. 9. Chusteczka robotą na drutach jako kapturek 
na

N. 3. Brzeżek z plecionki w zsbki i roboty szydełkowej Ń. 10. Kapturek z baszłykowemi końcami. Patrz N i l
do kolniersvlr o v-/: -■ • •> • - - - - -



N. 2 2 — 2 3 . K aftaniczki dla dzieci. Krój po­
dług rye. 1 w N. 46  T. Mód.

N . 20 . Sukienny kaftanik dla malej dziew­
czynki. 'P a t r z  N.  21 a krój podług ryc. 26 

do 27 . Oszycie podane w N. 19.

N . 21 . K aftanik  sukienny dla 
małej dziewczynki. Krój podług 

ryc. 2 6 — 27 . Plecy do N. 20.

N. 32 . Szarfa do podpię­
cia z boku

N. 24 . W cinany paleto* dla 
liłopca od 3 — 5 la t. P a trz  N . N. 26. Paletocik z peleryną, oz- 
5. Krój na  dodatku N. VI- dobioną haftem , dla panienki od

2 6 — 31. 14 —  17 la t. Krój i oszycie na
dodatku N. IY , F ig . 14 1 6 — 19. vr ao on  t> i i - ,  i’ b N . 2 8 — 29. Puszczony paletocik z podwaflm rzędem guzików.

27 . Paletocik z peleryną, i fałdą N. 30 . W cinany paletocik z fałdą z
stanie. Dla panienki od 14 17 la t ty lu  dla dziewczynki od 3 —5 la t.

Krój i wyszycie na dodatku N. IY , P a trz  N. 31. Krój na  dodatku N. YI
Fig . 1 4 — 15 i 17— 20. Fig. 2 6 — 2 8 a i  3 0 — 31.

3 5 . Vetement otw arte na przodzie 
__ Oszycie podane w N. 47 ryc. 30.

^ ró j podług ryc. 18.

N . 38 . Paletocik z krótką pelerynką 
dla p an :enki od 14— 17 la t. Krój na 

dodatku N. IV , Fig. 14 i 16 — 19.

N . 3 3 — 34. M antyla dla osób 
-starszych. Oszycie podaliśmy w

47 . Krój
yryny patrz 

12.

N . 3 6 . Modne V etem ent „P o lo n a ise“  zapinane na 
r guziki. Krój pa trz  ry c ._18 . Przytem  pasek skó-

12. W atowany płaszczyk z rozciętą pe- N. 14— 15. Ubranie z tun iką , Stani- N. 16. Krótki p a le tek  form ą kaftan ika  N . 18. U branie z vetem ent otwartem N. 19. Dolman puszczony z pe-
ną. Przód patrz N. 13. Krój na dodatku kiem z baskiną i kapturkowym  koł- z rodzajem karoczka. ty ł patrz N. 17. Krój na  przodzie. Krój i opis na dodatku lerynowemi rękaw am i. Kapelusz

N . IX. ... J ig.. 4 0 — 44a. nierzero. Kostjum „P au lin a1*. Krój na d o d a t k u  N. I I I ,  %  9 —  13. Kapelusz N . V I I I  F ig . 37 .— 39a. _ p r * ; w s t ą ż k ą  m o;
wiązany t boku. Kapelusz aksam itny przybrany w stąż- 

ką  yj dwóch kolorach.

N. 13. W atowany płaszczyk z rozcię- 
tą  peleryną. Krój i opis na  dodatku 

N. IX. Fis:. 4 0 — 4 4 a

stanika z kołnierzem na dodat 
ku N. I ,  F ig . 1— 5 

k rąg ły  kapelusik 
rzybrany ak- 
m itką i w stąż- 

rypsową 
m ięty z 
czoła podług
dy

N . 25 . W cinany paleto 
la chłopca od 3 — 5 
. Krój na  dodatku 

. VI. F . 2 6 - 3 1 .  
atrz przód ryc. 24 

a  oszycie ryc. 24 w 
N. 4 7 . Tyg. Mód.

od deszczu
guzikam i. Guziki 

a trz  ryc

N . 3 9 . P ale to t przybra- 
y futrem  dla chłopca od 

Krój

4 0 . B urnus z kapturkiem . K aptu
ek patrz  ryc. 7 , 22 i 23  w N. 4 5  i 
6. Kri dodatku N . X I, 

5 0 — 5 la .

i opis na 
dodatku 
N. X III
F ig . 55 
do 58a .

rową i pióram i „pleureuse.

t. 31 . W cinany pale to - 
'k fałdowany z ty łu , dla 
ziewczynki od 3 — 5 la t. 
P rzód  patrz ryc. 30 . 
ój i wyszycie na do- 
tku  N. V I F . 2 6 — 28 

i 29a.

N . 41 . U branie domowe, z płaszczykiem spacerowym. 
P a trz  ty ł sukni ryc. 4 2 .

N . 17 . K rótki paletocik form ą kaftanika z fałdą zastę - N . 4 3 — 44 . Płaszczyk z peleryną i m arynarskim  k o ł'  ̂ N . 4 5 ,—  46 . Sukienka lałdow ana dla chłopczyka od la t 
pującą karoczek Patr/- nrzód ryc. 16. Pasm anterje  ryc. nierzem dla dziewczynki od la t 6 — 8. Oszycie podali* 1— 3. Krój 1 opis na dodatku N . XT.\ l i g .  .)9 63 .

N . 47 . Domowy kaftanik  z we!wetu. Krój ja k  do
ryc. 2 6 — 2 9 . J f .  4 2 . Domowe ubranie. Przód patrz ryc. 41.



kowym, cerow aniem  lub okrętką dorobić pajączki zapeł­
niające zęby.

N. 1 9 — 20 . Dwie pasmanterje. Do przybrania okryć
podanych w N -rze 48 pod ryc. 33 — 34 .

N . 21. S z y d e łk o w a  gładka frendzla. Zaczynając od po­
dłużnych kółeczek potrzeba robić 10 o. pow. na kółko 
i obrobić je 10 o. ść. 1 p. z G o . pow. i znów 10 o ści- 
łych. Dalej robi się 6 o. pow. 1 p. z sześciu o. pow. i zno­
wu 6 o. pow. Zacząć od * W  każdym następnym rzędzie 
liczą ząbki 1 o. ść. w środkowy pikot poprzednich kółek, 
6 o. pow. 1 o. ść. w p ikot ząbka. Zakończenie górne mo­
żna odrobić podług dokład­
nego wzoru. F rendzla  przy­
w iązywana u dołu, liczy 9 
cent. .szerokości.

N . 22. Szydełkowa  
frendzla karbowana.

W  rzędzie pierwszym robić 
naprzem ian 2 p. rozdzielo­
ne 1 o: pow. liczące po 5 o. 
pow. w pierwsze, 7 o. pow.
Mieniające się ząbki następ ­
nych rzędów liczą 2 o. ść. 
rozdzielone 5. o. pow: które 
zajmuje się w oczko pow. 
między dwoma pikotam i,

N. 48 . H aft na kanwie 
panam a. Szlak do pasa od 

dzwonka ryc. 50.

2 o. pow. 2 p. rozdzielone 1 
o. pow. 2 o. pow. Górny 
brzeg s ta  nowi łańcuszek 
przedzielony o ść. Aby o trzy­
mać frendzlę karbow aną, po ­
trzeba zrobić kawałek paskaft®-- 
robotą drutow ą z jedw abiu 
czarnego, po w ykończenitg  
robotę sparzyć gorącą wo­
dą, przeprasować, spruć gdy 
ochłodnie po prasow aniu i z 
n itk i sprutej wiązać frendzlę, 
dowolnej długości i g rubości.

N. 2 3 -3 1 .  Wy­
szycia i przybra­
nia. Do sukien, o- 
kryć i kaftaników , 
k tó rep  r  z e d s t  a - 
w i o n ę  s ą  na 
rycinach w N -rze 
48  Tygodnika Mód.

N . 3 2 - 3 4 .  
Opisy na arkuszu 

z krojami.

N . 53 . Koniec do kraw atki. Kobota frywolitowa 
z tasiem eczką koronkową.

N. 3 5 —4 2 . Rozmaite 
kapelusze. N.-er 47 Tygod 
Mód podaje kilka od­
miennych kapeluszy, m ię­
dzy nim i zaś nie­
które odznaczają 
się zupełnie nową 
i oryginalną formą, 
przybraniem 
i sposobem 
noszenia.
I  tak  np: na 
ryc. 35 m a­
ją  czytelni­
czki podany 
kapelusz for­
my „R uben- 
sa” dla m ło- 
d e j osoby; 
jest to fason 
okrągły fil­
cowy z sze- 
rokiem rond- 
kiem, pod. 
szytem aksamitem, 
p rzybrany  kokardą 
ze w stążki i aksa­
m itu oraz wielkiem 
piórem.

Ryciny 36 —38 przed­
staw iają kilka fasonów o- 
k rąg łych  kapeluszy, p rzy ­
branych w stążką , p ió ra­
mi, koronką i welonikami. Układ 
p rzybran ia  dokładnie podają ryciny.

Rycina 39 przedstaw ia ładny kapelusz 
czarny ceratowy, przepasany w około główki 
oryginalną ostindyjską kraw atką  jedw abną w kolorze 
czarnym, białym lub-- innym w wielki rzut odmiennej 
barwy.

0 *

3 31

N . 40 . P rzedstaw ia gustowne podpięcie djademowe, 
do kapeluszy wiązanych.

N. 41 — 42 podają dwa fasony niepokryte, modnych 
kapeluszy. Na zakończenie nadmienimy, że na rycinie 

4 4 , przedstaw iającej nowomodne okrycia zwane Dol­
manami, m ają czytelniczki przedstawione dwa kapelusze, 
przybrane w sposób zupełnie nowy. P rzybranie to sk ła­
dają długie welomki koronkowe przepinane kokardami 
i kw iatam 1. Ten rodzaj upięcia zwany neapolitańskiem, 
wielu osobom bardzo je s t do twarzy i oryginalną stanowi

stojąca, 
pa trz  N . 52 .

N , 54. W ałek pod głowę, H aft na aksam icie kordon- 
kiem i robota szydełkowa. Deseń i opis na dodatku P . 7 1 .

N. 49 . H aft na kanwie 
panama. Środkowe gwiaz­
dki do pasa od dzwonka 

ryc. 10.

dwabnego sutaszu ple­
cionego, naszytego p o 

nad brzegami, wycię- 
temi w zęby, zakoń­
czone frendzlą z lisie­

go fu tra . Rycina 31 
podaje w zmniejszeniu 
wzór oszycia.

N. 44 . Opisy na a r ­
kuszu z krojami.

N. 4 5 —46. Dwa 
w ysfyciana  

kanwie'.

Ryc. 45  podaje 
tło  odrobione trze­

ma cieniami jed ­
nego koloru; po­
przeczne prążki 
dodane są  żół­

tym kordonkiem. Tło dołą­
czone na ryc. 46 odrobione 
je s t filozelą.

5 . 4 3 . Dolman
z^ szerokiemi rękawam i. 
Krój na arkuszu dodat­
kowym N. V I. F ig. 6 do 
8a. N a  okrycie zwane 
dolmanem służyć może 
gruby m aterja ł sukienny 
lub aksam it lekko pod- 
watowany %albo podszyty 
futrem. Dolman przed­
stawiony na rycinie 43 
odrobiony je s t z jasno  
piaskowego m a t e  rjału  
zwanego „B oucle“ . P rzy ­
branie stanowi wyszycie 
z jasnego, szerokiego je-

' ii ■śzstm W  w

iHiT \YRV-

m m

N . 50 . P a s  do dzwonka. 
H aft na kanwie panam a. 

P a trz  ryc. 4 8 — 49.

KORESPONDEN­
CJA.

Pan i Michalinie 
Bry. Kompletne 

dzieła T ań ­
skiej wyczer- 

pn ięte— są  
tylko n ie ­

które tomy.

Panu Anto­
niemu S. Ciała 

niebieskie czyli św iaty 
planetarne przez Mitchela 

kosztują rs. 2 . —  L 'E cho de la 
Sorbonne wychodzi czw arty rok. 

Każdy rok kosztuje Es- 9.

N. 52. Haft na aksamicie do teki ryc. 51. Opis na 
dodatku.
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T ygodn ik  Mód
w Warszawie 1872 r.

Dodatek do N. 47 i 48.Opis krojów i znaków.
N . I .  Stan ik  pod szyję z baskiną i kołn ierzem  k ap tu rk o w y m , do 

kostjum u „P au lin a . Rycina 14 i 15 w N. 48 Tyg. Mód.
Miara p o lo w  górnej objętości stanika 48, dolnej 36 cent.

F ig. 1. Przód stadka A . B , E , F ,  G , J )  * * * * * * * * * * * *  
F ig. 2. Boczek (A., B , O, D ) -j-i_r-i_r-i_rn.J-ł-r-i-j-Lj-i_rT_j-i-r-i-r-i 
F ig. 3. Połow a pieców (C , D , E , F . v i)  •  —•  • • -  • —•  •  •
F ig. 4. Rękaw (G  H , I, K , L ) X X X X X X X X X X  
Fig. 5. Połowa kołnierza ( J , •$£) 4 4 4 * 4 * * * 4 * * * 4 4 4 4 4 4

N . I I .  Dolm an luźno puszczony z  pelerynow em i rękaw am i. Rycina 
47 w N. 47 Tyg. Mód. i ryc. 19 w N. 48.

Fig. 6. Przód (M , N , O , P , Q ) 4 4  4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4  4 4
Fig. 6a. Zmniejszony rysunek przodu.

Fig. 7. Połowa pleców (M , N , O , P )  S \ 5  t / J  iTv5 t / 5  S \ 5  ts~ 4
Fig. 7a. Zmniejszony rysunek pleców.

Fig. 8a. Zmniejszony rysunek rękawa.

N . I I I .  K rótk i paletocik  do figury z fałdow aną bask iną. Rycina 
16—17 w N. 48 Tyg. Mód.

Fig. 9. Przód (S, T , X . Y , Z ) —  * »  ■ —  •  —  ■ —  •  —  *
Fig. 10. Boczek (S. T , U . V , W  - 4
Fig. 11. Połowa pleców (U, V , X , Y ) 4 ? X - X - X - X * X - X * X . X » X - X -
Fig- 12. Połowu baskiny (V , W , i  1 i  X  1) — •  — •  — •  — •  — •
Fig. 13. Rękaw (Z, + ,  !  ■ v£: w ^ ^

X . IV . P a le to c ik  z peleryną d la  pan ienki od 14—17 la t .  Rycina

aira (p lo.

\ x
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y v “j
D ługość tyłu (Fig- 16) 108 cent.

▼
Dolna szerokość (Fig. 16) 4 1 cent. ^
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26—27 i 39 w N. 48 Tyg. Mód.
Fig. 14. Przód (a, b. C, d. e. J )   i— — ■ — — — •

Fig. 14a. Zmniejszony rysunek przodu.
Fig- 15. Połowu pleców z fałdowaną baskiną (a, b, C, d. vr. • 2

Fig. 15a. Zmniejszony rysunek pleców i baskiny.
Fig. 16. Połowa pleców do luźnego paletocika (a, C, d, vv) O 0 0  O

Fig . lCa. Zmniejszony rysunek pleców do luźnego paletota.
Fig. 17. Rękaw (e, f, g, h, i) — ■ ——  — — — — —

Fig. 17a. Zmniejszony rysunek rękawa.
Fig. 18. Połowa peleryny z oznaczeniem pelerynki do N. V. ( J ,

Fig. 18a. Zmniejszony rysunek peleryny z oznaczeniem rozmaitych wielkości.
Fig. 19. Połowu stojącego kołnierza ( J , $&) 4 4 +i-ą^ą—
Fig. 20. Wyszycie sznurem do ry. 27.
Fig. 21. Wyszycie ściegiem łańcuszkowym do ry. 26.

N. V. Płaszczyk z pelerynką i kołnierzem marynarskim dla dzie­
wczynki od 6—8 lat. Rycina 43—44 w N. 48 Tyg. Mód.

Fig. 22. Przód (k, 1, m, n, o, •) * * * * * * * * * * * * * * * * *
Fig. 23. Połowa pleców (k, 1, m, n. 5fi) * w x * w w w » # w % * %
Fig. 24. Rękaw (O, p, q, r) H  I I  I I I I h i I I H I  I H -M I H  M M I

_ Zobaczyć pelerynę, Fig. 18 i 18a.
Fig, 25. Połowu marynarskiego kołnierza (•, -S) O O O O O O O O O

N. VI. Paletocik wcinany dla dzieci od la t 3-
oraz 30—31 w N. 48 Tyg. Mód.

Fig. 26. Przód (s, t. w , x, y. -j- ) —. — — . —
Fig. 2Ca. Zmniejszony rysunek peleryny wraz z kołnierzem,

Fig. 27. Boczek (s, t, U, V, •&) +  • +  • 4  .  4  .  4  » 4  .  *  • 4  .  +  •
Fig. 27a. Zmniejszony rysunek boczka.

Fig. 28. Połowa pleców (u, V, W, X, i  , • 3 i X  3) — — —
Fig. 28a. Zmniejszony rysunek pleców.

Fig. 29. Klapa do naszycia na paletocie, ry. 25 (u. %, ! )  • • • • • • •
Fig. 29a. Wyszycie sznurem do paletocika dla dziewczynki, ry. 30—31.

Fig. 30. Rękaw- (y, z, + , •)
Fig. 30a. Zmniejszony rysunek rękawa.

Fig. 31. Połowa kołnierza (+, .) -------------------------------- --
N. VII. Kapturek ze sznurami i kwastami. Rycina 4 w N. 48 Tyg.

Mód.
Fip^2.9)P°łowu ^kapturka^lAĄf, Bfv- C * , • 4 i X  4 — .  9

Fig. 33. Połowa wywinięcia (A *, Bfv) • • « • • • • • • • • • • • • • • • •
Fig. 34. Połowa fałdowanego garnirunka (BJjt, C*£) • » • • • • • • • •

W zór kapturka zarńwno głowę jak i szyję zasłaniający od zimna, jest z fianelki białej 
w niebieskie kropki, przybrany niebieskim atlasem i angorową frendzlą. Przykroiwszy 
główną część kapturka podług Fig. 32, i zaszywszy oznaczone na formie fałdy, przyszywa 
się do niego od A*, do Ii* wyłożenie (Fig. 33) ogarnirowane riuszą atłasową 2U, centy, 
szeroką, zakończoną stębnowanym obrąbkiem. Zeszycie powinno być dane od spodu do 
środka, a zwierzchu krytym ściegiem, poczem wyłożenie odwraca się jak na modelu.

Odwracanym także sposobem przyszyta jest u dołu, a raz przystębnowana u góry, plisa 
atłasowa, 2V9 centy, szeroka, która z dodaniem angorowej frendzli, zdobi kapturek u dołu 
i przy brzegach z przodu. Kokardy nad czołem ułożone są z paska atłasu, podezytecro 
muślinem, albo fianelki z brzegów, objętej atlasem i mającej 6 centy, szerokości. Kad 
niemi przyszyty jest do góry od B* do C*, fałdowany garnirunek (Fig. 34) w górze objęty 
pliską atłasową 3/4 centy, szeroką. Oznaczone na Fig. 32 przeszycie, służy do przewleczenia 
białego z niebieskiem sznura, z angorowemi kwastami. Nad "samym czołem dodane jest 
podgarnirowanie z 3 centy, szerokiego, w ząbki wyciętego paska fianelki, który układa się w 
jŁontrą-fałdy i wysuwa meoo z pod kokard.

Pasmanteryja z jedwabnego, gładko okręcanego szuura, albo odrabiaua
ręcznie sposobem nawijanem. Rycina 5—9 w N. 47 Tyg. Mód.

Fig. 35. Połowa agrafki do ry. 5.
Fig. 36a—d, Pasmanteryja nawijana do ry. 5—9.

M aterjał: gruby jedwab, grube nici i średniej grubości długa igła z tępym końcem.
Ścieg nawijany koło igły, zwany ściegiem pocztowym który przy białym i kolorowym 

hafcie często używany bywa do roboty wypukłych kwiatków, listków i t. p .; zastosowany 
być maże a korzyścią do roboty kosztownych pasmanteryi, przedstawionych na rycinie &—» 
w N. 47 Tygodnika i na dodatku Fig. 35—36d.

Robata nawijanego sznurka wykonywa się podług deseniu na sztywnym papierze, a 
następnie spaja nieznacznemi ściegami jak to próbka ry. 9 wskazuje. I>o roboty potrzebna 
jest bardzo długa igła równej, dość znacznej grubości, nawleczona podwójną grubą nitką, 
do której końców przywiązuje się nitka jedwabiu; tę ostatnią przytrzymuje się wielkim 
i wskazującym palcem lewej ręki, i okręca ile można razy około igły. Następnie te okrę­
cenia nawłóczy się jak perełki na podwójną nitkę, sposobem na próbce N. 8 wskazanym. 
Dla odznaczenia oznaczamy nitkę kolorem białym, a jedwab czarno na próbce. W robocie 
dla taniości dajemy tylko z wierzchu jedwab, a środkiem podwójną nitkę; o ile chcemy 
mieć sznureczek cieńszy lub grubszy, o tyle nitki środkowe muszą być także dobrane 
cieńsze lub grubsze. Na próbce ry. 9 łączenie sznurków z lewej strony oznaczone jest 
ciemnym kolorem. Agrafki podane na ry. 5 i 6 zapełniają się wr środku ściegiem koron­
kowym; wielkość ich powiększona być powinna podług Fig. 35. Osoby bardzo zręczne 
i wprawne mogą bez lysunku, w ręku odrabiać pasmanterją. W  takim raaie sznurek nie 
nknęcŁ.s\S. wAffliuj n ciągu, tylko częściowo podług wielkości każdego jmgręoi*. W mityaoe 
roboty nawijanej, użyć można jedwabnego sznurka.
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3». T U I .  Y ctem ent. Rycina 10 w K. 47 Tyg. Mód. i ry. 18 w X. 48.
Fig. 57. Przodek (A. B , C , D) 4S *► <l~4

F ig .  37a. Z m niejszo iiy  ry s u n e k  p r ro d u .
Fig. 38. Polowa pleców (A, B , C , • 1 i X  1 — • ^ X  °) mmm̂mm

F ig .  38a. Z m n ie jszo n y  ry su n e k  p lec ó w .
Fig. 39. Rękaw (D. E )

l ^ ig .  39a. Z m n ie jszo n y  ry su n e k  rę k a w a .  . . .
N a  F ig . 37 i 38 p o d a jem y  ty lk o  s ta n ik  i  g ó r n ą  c z ę ś ć  v e t e m e n t ;  p o trz e b n ą  d lu g o sc  

i  szero k o ść  z ła tw o ś c ią  d o p e łn ić  m o ż n a  p o d łu g  o zn aczo n ej m ia ry . S ze ro k o  o tw a r te  p rz e d n ie  
częśc i, m o g a  b y ć  w  s ta n ik u  n a  g u z ic z k i z a p in a n e , a lb o  p rz y  s z e ro k ich  w y ło g a c h  m ie ć  d w a  
rzę d y  g u z ik ó w . M o d el z p o p ie la te j p o p e lin y , p r z y b ra n y  je s t  d w ie m a  11 c e n ty ,  sz e ro k iem i, 
c z arn em i a k sa m itn e m i p lisa m i, zak o ń cz o n e m i z b rze g ó w  p o p ie la tą  w y p u s tk ą , a  u  d o łu  
o szy tem i 6 ce n ty , sz e ro k ą , p o p ie la tą  f re n d z lą ,  p rz e d z ie la n ą  k w a s ta m i, w   ̂ g ó rn e j  p o ło w ie  
o k ręc a n e m i i  p rz e w ią z a n e m i c z a rn ą  sz n e lą . P rz y  V e te m e n t k tó re g o  s ta n ik  p o d szy w a  s ię  
tia n e lą )  a k s a m itn a  p lisa  m a  ty lk o  7 c e n ty , sz e ro k o śc i. P»h1 sz ero k ie  r ę k a w y , p o d d a je  s ię  
d ru g ie  o b c is łe , p rzy  r ę k u  a k s a m itn ą  p l is k ą  o szy te . W z ó r  w  zęb y  w y c ię te g o  a k s a m itn e g o  
o b ło ż e n ia  sz e ro k ich  rę k a w ó w , i sposób  u b r a n ia  s ta n ik a ,  n a  p lecach  w  k s z ta ł t  k a p tu rk a ,  
a  z p rzo d ó w  w  z ę b y , w sk a z a n y  je s t  n a  zm n ie jszo n y m  ry s u n k u  F ig .  37a— 39a. N a  ry . 10 
w  N . 47 T y g . M ód. p o d a n y  je s t  w  n a tu r a ln e j  w ie lk o śc i  w z ó r  p o p ie la ty c h  g u z ik ó w , p o k ry j  
ty c h  s z y d e łk o w ą  ro b o tą , z c z a rn e g o  je d w a b iu ,  k tó re  p rz y sz y te  s ą  n a  r ę k a w a c h  i n a  s ta n ik u .  
W m ie jsc e  sz arfy , n a  p lec a c h , i n a  c z a rn y m  a k s a m itn y m  p a sk u , d a n e  je s t  u b ra n ie  z p o p ie ­
la te g o  sz n u lra  z lu źn o  sp a d a ją c em i p e n tl ic a m i i  k w a s ta m i, k tó ry c h  n a g łó w k i, o k rę c a n e  są  
c z a rn ą , sz n eą . D o p o d p ię c ia  s łu ż ą  ta s ie m k i 21 c e n t.  d łu g ie ,  p rz y s z y te  o d  sp o d u  n a  7 c e n t.  
«d w c ię c ia  p a sa , a  n a  40 o d  śro d k o w eg o  szw a.

5 . IX . P a lto -sak  i płaszczyk z pelerynką. Rycina 12—13 oraz 28—29
w N. 48 Tyg. Mód.

Fig. 40. Przód (F. G . H . I ,  K . M ) « u ■■ .... ...............................
F ig .  40a. Z m n ie jszo n y  ry su n e k  p rzo d u .
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E g. 41. Połowa pleców (F, G , H , I ,  L )
F ig .  41a. Z m n ie jszo n y  ry su n e k  p lecó w .

Fig. 42. Połowa stojącego kołnierza (K, L )
Fig. 43. Rękaw (M , N , O , P)

Fig. 43a. Z m n ie jszo n y  ry su n e k  r ę k a w a .
Fig. 44. Połowa peleryny do płaszczyka (K , L , Q) O O O O O O O O

F ig . 44a. Z m n ie jszo n y  ry su n e k  p e le ry n y .
P o d łu g  do g o d n ej fo rm y  p a lto -sa k a , ro b io n e  są  c ią g le  d łu ższ e  i k ró ts z e  p a le to ty , 

z a p in a n e  n a  d w a  rz ę d y  g u z ik ó w , ja k o  te ż  i  d łu g ie  p łaszczy k i w a to w a n e ,, lu b  f u tr e m  
p o d szy te . P o w y ższa  fo rm a  d a je  d łu g o ś ć  p a le to ta .  P ła szczy k  z p e le ry n ą  ( ry . 28 i  29) p o lrz e b a  
o d p o w ied n io  p rz y d łu ż y ć .

P ła s z c u y k  w a to w a n y  z r o z c i ę tą  p e le r y n ą .  R y . 12— 13. P ła sz c z y k  z c z a rn e g o  k a s z m iru , 
n a  w a to w an e j i  p rze p ik o w a n e j je d w a b n e j  p o d szew ce , a lb o  p o d sz y ty  fu tr e m , m a z p rzo d u  
115, z t y łu  137 c e n t.  d łu g o śc i i  292 c e n t.  d o ln e j szero k o śc i. F ig .  40 p o d a je  fo rm ę  g ó rn e j 
części połow y w  z ą b  zak o ń czo n e j, z ty łu  ro z c ię te j p e le ry n y , k tó rą  p o d łu g  o z n a cz o n y c h  
liczb  p rzy d łu ż y ć  t rz e b a .  R y . 12— 13 p o d a je  d w a  o d m ien n e  ro d z a je  g a rn i r u n k u .  Z  p rz o d u  
p łaszczy k  zap in a  s ię  n a  k r y te  g u z ik i ;  d o  p o ło w y  p rzo d u  n a  w ie rz c h  zachodzącej,^  p o d szy w a  
s ię  o d  s p o d u  l is tw a  z  d z iu rk a m i, m a ją c a  5 c e n t.  szero k o śc i, a  47 c e n t.  d łu g o śc i .  P a s e k  
o d  s p o d u  p rzy szy ty  w s ta n ie  do  p lecó w , a  z p rz o d u  n a  h a tk i  z ap in am y , p rz y c isk a ją c  p ła s z ­
czy k  do  f ig u ry , cz y n i g o  m n ie j c ię ż k im . P o łą c z e n ie  d w ó c h  c z ęśc i p e le ry n y , n a s tę p u je  z a  
p o m o cą  p oprzecznej p a tk i ,  m ające j 4 o e n t. s z e ro k o ś c i,  a  11 c e n t.  d łu g o śc i ,  k tó r ą  d a je  s ię  
w  o d leg ło śc i 33 c e n t.  o d  w y k ro ju  szy i, a^ n a  k tó re j  z w ie rz c h u  p rz y sz y ta  s u ta  k o k a rd a  z 
k o ń c a m i, z c iężk ie j ry p so w e j w s tą ż k i.  P ię ć  p o łą c z o n y c h  y lise k  z je d w a b n e g o  ry p su , raz e m  
m a ją c e  7 c e n t.  szero k o śc i, w y szy c ie  z je d w a b n e g o  B znura i k r ę c o n a  je d w a b n a  f re n d z la , 
s ta n o w ią  g a rn iru n e k  ry . 12. P rz y  ry . 13 ty lk o  sa m a  p e le ry n a  o sz v ta  j e s t  sz eśc iu  p lisk a m i, 
su taszem  jed w ab n y m  i  m o d n ą  f re n d z lą  fu trz a n ą .

P a l to - s a k  z a p in a n y  n a  d n a  r z ę d y  g u z ik ó w . P rz y b ra n ie  do  p a le to ta  z g ra n a to w e g o  
m a te r ja łu  d u b e lto w eg o , p o d a n e g o  z p rz o d u  n a  ry . 28, s k ła d a  s ię  z sz e ro k ić j  c z a rn e j a k s a ­
m itn e j  p lisy  i  w yszycia  z c z a rn e g o  c z n u ra ,  z k tó re g o  ró w n ie ż  u ło żo n e  są  n a  rę k a w a c h  | 
k ó łk a ,  z f re n d z lą  fu trz a n ą  p o ś ro d k u ;  s z a r n a  k w a śc ik o w a  f re n d z la  n a sz y ta  je s t  z \ y łu  u  j 
d o łu . W ą z k i s to ją c y  k o łn ie rz y k  je s t  a k s a m itn y . P a le to t  p rz y b ra n y  z t y łu  s u tą  ry p so w ą  | 
k o k a rd ą , p o d a n y  n a  ry . 29, o sz y ty  u  d o łu  c z a r n ą  a k s a m itn ą  p l is ą  2 l/a c e n t. s z e ro k ą  i 2 c e n t. 
sz e ro k ą  p lis ą  je d w a b n ą  ry p so w ą , z a tła s o w ą  w y p u s tk ą  w  g ó rz  •. O szycie  to  n a  szw ach  
b o czn y ch  p o d n o si s ię  do g ó ry  n a  23 c e n t.  W  d o łu  p a le to t  o szy ty  je s t  p l is ą  ry p so w ą , k tó ra  I 
ta k ż e  d a n a  i z b o k ó w . S u ta  kw *aścikow a f re n d z la  c z a rn a  z a k o ń c z a  b rz e g i .  B rz e g  p rze d n i 
p rz y  z a p ię c iu  n a  g u z ik i, tu d z ie ż  k o łn ie rz y k  s to ją c y  a k s a m itn y , z a k o ń cz o n y  p l is ą  ry p -o w ą  I 
2 c en t. s z e ro k ą , o b ję te  są a tła se m . R y p sem  o szy te  w y k ła d y  n a  r ę k a w a c h  s ą  z  czarn eg o  f 
a k sam itu .

>T. X. D olm an p ó ł w cinany z szerokiem i rękaw am i. Rycina 25 i 48 1 
w N. 48 Tyg. Mód.

Fig. 45. Przód (R , S, V , W , X ) Z s i  t f \S  Z ^ i  f f \S  ZSi
F ig .  45a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t p rzo d u . F ig .  45.

Fig. 46. Część boczna (R , S , T , U ) »  0  »  0  »  0  HU* *  ftO*. 0  *  0 •
F ig .  4Ga. Z m n ie jszo n y  f o r n a t  c z ę śc i b o czn ej, F ig .  46.

Fig. 47. Połowa pleców (T, U , V . W ' ——  —  — —.....   -
F ig .  47a. Z m n ię jszo n y  fo rm a t p o ło w y  p lecó w , F ig .  47.

Fig. 48. Rękaw (X, Y , Z , Ąfr) —  • • -  • «
F ig .  48a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t r ę k a w a ,  F ig .  48.

Fig. 49. Szlak brzeżny do Dolmana., ry. 48.
S z e ro k ie  o tw a r te  r ę k a w y  zu p e łn ie  now-ą formą*, g łó w n ie  n a d ą ją  w sk a z a n e m u  p rze z  n as  I

p a le to to w i n a z w ę  D o lm an a  s k ra ja n e g o , p o d łu g  k r o ju  z g ra b n e g e  zw y k łeg o  p a le to ta ,  z c ie n ­
k ieg o  k a s z m iru  c z arn e g o , n a  jed w a b n e j podszew ce . N a  ry c in ie  25 p o d a liśm y  c z ęść  w zo ru  I 
h a f tu ,  z k r ę te g o  s z n u ra , w ę z e łk ó w  i  ś c ie g u  lu źn e g o , c ią g n io n e g o  n a  c a ły m  D o lm an ie , I 
F ig . 49 p o d a je  w z o ry  s z la k i  w . C iężk a  je d w a b n a  f re n d z la  k o ło  b rz e g ó w , j e s t  9 c e n t.  s z e ro k a ."

K. X I. R urniis ze szwami bocziiemi. Rycina 40 w N. 48 Tyg. M ćdJ

F ig .  50a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t  p rzo d u , F ig .  50.
Fig. 51. Połowa pleców (a)

F ig . 51 a .  Z m n ie jszo n y  fo rm a t  po łow y p lecó w , F ig .  51.
R y c in a  40 p rz e d s ta w ia  b a rd z o  s to so w n y  p łaszczy k  p o d ró ż n y  lu b  z im o w y , n a d a ją c y  8’ 

d o  w a to w a n ia  i p odszycia  fu tr e m . P łaszczyk  te n  o  szw ie  n a  p lec a c h  i  b o k a c h  je s t  z n aczn i 
w ęższy  j a k  z w y k ły  je s ie n n y  b u rn u s  i spada  p ra w ie  aż  p o  b rz e g i  s u k n i.  B u rn u s  o p isy w a n y  
p rzez  n a s , d o  k tó re g o  k ró j p o d a je  F ig .  50 i 51, z o z n a cz e n ie m  m ia r  d łu g o śc i  i s z e ro k o ś c i  
o d ro b io n y  je s t  z c z a rn e g o w e łn ia n e g o  ry p s u , le k k o  p o d w a to w a n y  i p o d szy ty  fu tre m . K a d  
t u r e k  d o d a n y  do  b u rn u s a  p rz y k ra ja ć  m o żn a  p o d łu g  fo rm , p o d a n y c h  w  p rze sz ły c h  N r a c l  
T y g o d n ik a . G u z ik i i d z iu rk i ,  p o d sz y te  skosam i ra a te r j i ,  s ta n o w ią  n iew id o c z n e  z a p ię c i!  
b u r n u s a ;  p o d w ó jn e  a g ra fy  ze  s z n u ra  p o d an e  n a  ry .  5 s ta n o w ią  z w ie rz c h n ie  p rz \b ra n ie j  
D o p rz y trz y m y w a n ia  b u rn u s a  p rzy szy w a  s ię  od  s p o d u  m a łe  k la p k i ,  w  k s z ta łc ie  k ieszonek, 
k t r r e  ta k ż e  m o żn a  p o d w a to w a ć  lu b  p o d sz y ć  fu tre m .

RycinaX. X I I .  K apeluszow y k ap tu re k  z basztykowem i końcam i
10—11 w N. 48 i ry. 23 w N. 47 Tyg. Mód.

Fig. 52. Połowa kapturka (b, C, • + )  dwa założenia
F ig . 52a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t p o ło w y  k a p tu rk a , F ig .  52.

Fig. 53. Połowa części przybrania (b. C, •  • vr- • 4 i X  4 — •  11
i X 11) X X X X X X X X X X X X X X X X X
F ig .  53a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t p o ło w y  p rz y b ra n ia .

Fig. 54. Połowa riuszy (b, C) — •  — •  — •
C ie n k ie  k o lo ro w e  lu b  c z a rn e  su k n o , k a szm ir lu b  ry p s , na jlep sze  s ą  j a k o  m a te rja ł  n a  

k a p tu re k ,  u  k tó re g o  c z ę ść  g łó w k i, u l  o  kona je6 t j a k  p rz y  k a p e lu sz u  i  z w ią z a n a  po d  szy ją  n a  
k o k a rd ę  ze  w s tą ż k i .  P o d łu g  F ig .  52 p rz y k ra w a  s ię  g łó w n ą  c z ę ść  k a p tu r k a ,  z -z y tą  ś ro d ­
k ie m , żeb y  zaś  k a p tu re k  z rę c z n ie  p rzy le g a ł d o  tw a rz y , p o trz  b a  v . - i .d k u  p rze d n ie g o  
b rze g a , z a ło ż y ć  t rz y  fa łd k i  o d  g w ia z d k i  do  p u n k tu  i  w szy ć  cały  b rz e g  ,.d l ite ry  
30 c e n t. d łu g i.  C a ły  k a p tu re k  o b ję ty  j e s t  w  o k o ło  p rzy s tę b n o w a  u ą j h s ą  a tła sc  
sz e ro k ą . F ig .  53 s łu ż y  n a  fo rm ę  d o  z w ie rz c h n ie g o  p rz y b ra n ia , o b ję te g o  a tla s e m  i w yszy  
p o d łu g  ry . 10 śc ie g iem  k rzy żo w y m  i łańcuszkow ym i. Dw ie te c z ęśc i z sz y te  i sfa ldov  
o d  c —b p o d łu g  o zn aczo n y ch  p u n k tó w  i k rz y ż y k ó w , p rzy sz y w a ją  s ię  n a  g łó w ce  k a p tu  
W z d łu ż  ś ro d k a  n a  z szy c iu  d w ó ch  częśc i, d a n e  je s t  C> fa łd ó w  w  s tr o n ę  p rz e c iw n ą  p r z e la

. w  p a sea
ą  3/. c e n t.

w a u ie  to  p o k ry w a  s z a r fa  z m a te r ja łu  k a p tu rk a .  6 c e n t.  s z e ro k a  i 20  c e n t .  d łu g a ,  o d  g< 
p rz y sz y ta  p o d  g a rn iru n k ie m , u  d o łu  z a k o ń cz o n a  k o k a rd ą .  ^’»g.
u k ła d a n iu  liu sz y  p rz e d n ie j  w  6 k o n tra f a łd  k tó r a  w 'x '-7 
c — (1. R iu sz a  z m a te i ja łu  k a p tu r k a  4 o en t. sz. ro k a , d a n a  V 4 
P o d łu g  ry .  11 w  N . 48 T y g . M ód  u k ła d a  s ię  6 p u k li  '■.: 
p ła s k o  ro z ło ż o n y m  w zo rze , p rzy sz y c ie  p u k l i  p rz y k ry w a  p i 
k tó re j  p o tem  p rz y tw ie rd z a ją  s ię  w s tą ż k i  d o  w ią z a n ia .  K. 
t y łu  n a  h a ftk i .

54 s łu ż y  z a  w zór
UlU przyczyn*

;o p o d g a m iro w a n ie  p rzy  tp w ra y . 
cych  k u  s o b ie .  wm-onAoyt'b n a  
i.i p r z y s t ę b # r « > d k i e m ,  d o  
A ń c e  Vv^ilxkowe s p in a ją  s ię  z

S .  X I I I .  P ale tocik  d la  chłopca od la t  12
Tyg. Mód.

Fig. 55. Przód (d, e, f, g, i) ~  — — iDlem.k
Firf ŁŁo ry. . . rt.o.nni' w i 4 — 1 • n ie

5. Rycina 39 w K.

F ig .  55a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t p rzo d u , p rzy te m  ^  —
Fig. 56. Połowa pleców (d. e , f, b  ^ O O O O O O O O O O O O O O

F ig .  56a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t p o ło y F ig .  56.
Fig. 57. P o ł o w k  k ó ł m W  • >  h )  • • • • • • • • • • • • • • • • • • • •
P j jy  f ;o  n . i . .  . .  Ki .  K I  + •  +  •  +  • + •  +  •  +  © +  •  +  •  +  •  +  * ♦ •

F ig .  58a. Z m n ie jszo n y  fo rm a t rę k a w a . F ig .  58.
P rz y  p a le to c ik u  z g ran a to w e g o  w e lu ru , ob rębionj^m  u  d o łu  i ro zc ię ty m  z ty łu  w  p o ­

ś ro d k u  n a  17 c e n t.  w z d łu ż , w y k ła d a n y  k o łn ie rz y k , p rze d n ie  k la p y , i w y ło ż e n ie  n a  r ę k a w a c h  
11 c en t. szero k ie , d a n e  je s t  z c z a rn y c h  b a ra n k ó w . K la p k i p rzy  k ie sz e n ia c h  17 c e n t. d łu g ie  
a  9 szero k ie , t ro c h ę  z a o k rą g lo n e , 06zy te  s ą  ró w n ież  b a ra n k ie m . T rz o d y  d o  k la p  o szyw ają  
s ię  ta ś m ą  c z a rn ą  w e łn ia n ą , a  o d  spodu p o d sz y w a ją  n a  47 c e n t. w z d łu ż  a  18 w szerz  k a w a łk ie m  
m a te r ja łu ,  w- k tó ry m  z ro b io n e  s ą  d z iu rk i  i d o d an e  g u z ik i  do  z a p in a n ia . T y ln e  ro zc ięc ie  u  
d o łu  z je d n ć j  s tro n y  oszyw a s ię  ta ś m ą ,  z  p rze c iw n e g o  zaś  b rze g a  p o d k ła d a  zw ie rz c h n im  
m a te rja ł  em . -

46 wN . X IV . Sukieneczka d la  chłopczyka dw uletn iego . Rycina 4.’
N. 48 Tyg. Mód.

_  Fig. 59. Przód (1, m . n . o, p . r) x . x . x . x . x . x * x « x . x . x . x . x .
Fig. 60. Połowa części tylnej (1, m , A, o. V) • • • • • • • • • • • • • • •
Fig. 61. Połowa kołnierzyka ip . q) -ł -  »
Fig. 62. Rękaw (r. S. t ,  U) —  -  —  -  —  •  —  •  —  •
Fig. 63. Połowa karoczka (• 12 i X  I-  — • 76 i X  13) -  • -  -  • -

R y c in a  45 i 46 p rz e d s ta w ia ją  z p rz o d u  i z ty łu  sp a c e ro w ą  su k ie n k ę  z pop ______________________ lat-ej w e lu ian ó j
m a t S h  K o łn ie rz y k  z łą c z o n y " je s t ze  s ta n ik ie m  p rze z  w y p u s tk ę  ze sz n u rk ie m . P asek  p ro s ty , 
do  k tó re g o  p rzy sz y ty  'je s t  k a ro c z e k  f a łd o w a n y , s k ra ja n y  p o d łu g  F ig .  63, m a  3*/* c e n t.  
s z e ro k o śc i. K a m ie n n e  g u z ik i  z a p in a ją  s ta n ik ;  k o łn ie rz y k ,  r ę k a w y  i p a sek karoczl.
p rz y b ra n e  u , ’ p o d łu g  ry . 4 5 — 40, p o p ie la tą  w e łn ia n ą  k 'p ro w a n ą  ta ś m ą  1 c e n t. s z em k ą . 
~ '  z y czep io n a  do  s ta n ik a  z ty lu  i n a  b o k a c h  liczy 36 c e n t.  d łu g o śc i  a  240 o b w o d u ,

lerając 
i tra fa ld a m w  p ię c

S p ó d n ic zk a  p r z y c z e p io n a   .  .
z b o k ó w  zaś u ło ż o n a  je s t  w  k o n tra fa łd y  p o  0 ba c e n t.  g ł ę to k i e  ,
13 c e n t.  szero k o śc i R e sz ta  sz e ro k o śc i sp ó d n ic z k i u k ła d a  fcię po  za  k 
ró w n y c h  fa łd  z k a ż d eg o  b o k u , s c h o d zą c y c h  z ię  z t y łu  w  p o ś ro d k u .

N. XV. M arynarsk i kołnierzyk . Rycina 1—3 w N. 48 Tyg. Mód.
F i „ .  64. Połowa kołnierzyka — •  — •  — • — - — - — •  — • — •

K o łn ie rz y k  p o d a n y  z p rz o d u  i z ty 'u  n a  ry . 1 i  2 k r a je  s ię  z p o d w ó jn ie  w z ię te g o  
p tó tn a .  p o d łu g  ry . 64. D o o zd o b y  b rz e g -w  s łu ż y ć  m o że  w s ta w k a  i b rz e g  z g ip iu ro w e g o  
h a f tu , k o ro n k a  i p lisk i p łó c ie n n e , szy d ełk o w a ro b o ta , f ry w o li ty , s ia tk a  g ip iu ro w a  z m a te r ­
ia łe m  w  z a k ła d k i,  ja k  to  w id a ć  n a  ry . 1, k o ro n k a  i r la n d z k a  i t .  p . R y c in a  3 p o d a je  w 
n a tu ra lŁ ó j  w ie lk o śc i sz la c z ek  r o b o tą  szyźełkow^ą z p le c io n k ą  m ig n a rd is e , łąc z o n y  z ząb k -.w  

' o tv  b ie rz e  s ie  za  p ra w ą . K o łn ie rz y k  p rze d s taw io n y  z t y łu  n ai  g w ia z d e k ; lew a  s tro n a  ro b o ty  b ie rz e  s ię  za  p ra w ą . K o łn ie rz y k  p rze d s taw io n y  
ry .  2 p rz y b ra n y  je s t  k o k a rd ą  a k sa m itn ą  o d łu g ic h  k o ń c a ch . N a  ry . 1 k o łn ie rz y k  sp i. ty  
k o k a rd ą  k o lo ro w ą, k tó rć j  k o ń c e  o zd a b ia ją  k w a ś c ik i  je d w a b n e , w ś ro d k u  zaś  w  m ię j^ce  
p rz e p ię c ia  d a n a  e m a ljo w a n a  a g ra f k a ,  z a o p a trzo n a  od  sp o d u  ś p ilk ą  do  z a p in a n ia .

X . X V I. K raw atko tva  kokarda. Rycina 5 w X. 48 Tyg. Mód.
Fig. 65. Połowa kokardy (» 14 i X  14 do • 19 i X  t®J • • • • • • • •

N . X V II. Clm steczka z ranw ersem . Rycinę podamy w dalszych Nracb. 
Fig. 66. Połowa chusteczki (V, W, • 20 i X  20) 4-> 4-> 4-4 4-V 4~>

Poduszka do k anapy . H aft atłaskiem na muślinie i tiulu. Rycina 7 i 8 
w N. 48 Tyg. Mód.

Część boczna.Fig. 67. Narożnik. Fig,. 68. Część boczna. Fig. 69. Szósta częsc 
wieńca z kwiatów. Fig. 70. "Czwarta część gwiazdy środkowej.

Fig. 71. H aft do w a łk a  pod głow ę. Rycina 54 w. N. 48 Tyg. Mód.

■


